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Burmańsklej U Nu. Premierowi towarzyszy 
amba~adorzy Unii Hurmańskiej w Chińskiej 
dowcj i Wlelklej Brytanii. 

premier Unii 
małżonka oraz 
Republice Lu-

Przyjęcie 
na cześć 

premiera U Nu 
W god"Ilnacłl wiecrornych t1 bm., I 

•k01ji pobytu w Połsc• premiero Unii 
aurmańs.kiej U Nu, pretet Rady MinJ. 
ttrów JOzef Cyrartkiawkt wydał pnrJ11· 
łłe w jQIClth Unędu Rady Ministrów. 

Pr.mier lurmy pnybył na pnyję<ie 

'"Ol s małionkq, pa11ią Daw Mya H„ 
ttrm towora:yszqcymi nw w podróły •· 
tobomi. 

No przyj~ciu ob.cnl bylh I sekretart 
l(C PZPR Role-sław Bie-rut, Konttantr 
'Jlelcouowlld, Al•l<sand•r Zawoddd l 
Inni. 

Podaa1 pay]ęcłcr, któ„ uplrn.io w 
ft1•rwyłtt. Mrdecrnej otmosf•n•, pr•• 
"' ~adr Mlniw<>w J6iel Cyranklewiu 
I t>••mkr UnH lurmańtki<>l U Hu Wf• _...mi to......,, 

Na lotnisku Okęcie .gości 
burmańskich powitali: prezes 
Rady Ministrów Józef Cyran· 
klewlcz wraz z małżonką, za­
stępca przewodniczącego Rady 
Państwa Wacław Barcikow­
ski, I zastępca prezesa Rady 
Ministrów Zenon Nowak, wi­
ceprezesi Rady Ministrów Ta­
deusz Gede, Stefan Jędry­
chowski, ~'ranciszek Jóźwiak­
Wltnld i Stanisław Łapot, 
członkowie Rady Państwa I 
rządu, przedstawiciele w1'1dz 
naczelnych organizacji społe­
cznych, przedstawiciele świa­
t.a kultury J nauki, korespon­
denci prasy polskiej i wgra­
nicznej. 

Na lotnisku obecni byli sze­
fowie i członkowie szeregu 
przedstawieielstw dyplomaty­
cznych, aikredytowani w War­
szawie. Premier U Nu wygło­
sił krótkie przemówienie po­
witalne. 

Nad 
• • uspra wn1en1em 

wspólzawodniclwu 
radził ahtqH' 

partyjny, związkowy 
i gospodarczy LODZI 

Ogólnołódzka narada aktywu partyjnego, gmpcdarcugo i 
zwil\Zkowego, która odbyła się 10 bm., poświęcona. była ana· 
li:i:łe wspólza.wodnictwa. pracy. Udział w niej wzięli: I sckre· 
ta.rz KŁ PZPR, tow. Micha.lina Tatarkówna-Majkowska, za­
atępca kierownika Wydziału Przemysłu Lekkiego KC PZPR, 
iow. Kakietek, wiceminister Przemysłu Lekkiego tow. Jói· 
wiak, przewodniczący ZG Zw. Zaw. Włóknia.ny tow. Krzy­
wański oraz ponad 200 dyrektorów, sekretarzy podstawo­
wych organizacji partyjnych i pnewodnicz11,cych nd zakła­

dowych z łódzkich zakladów pracy. 

' Referat oceniający pnebieg 
'WSPÓłzawodn'.ctwa w IV kwar­
tade br. wyglosil sekret.airz KL 
tow. Krajsld. Mówca w&kazal 
Ila olbrzymie rezerwy tkwi<1ce 
w ruchu współzawodnictwa 
J>r.acy, który jak otąd niedo­
ceni.any jest zarówno przez 
aktyw partyjny, związikowy, 
jak i kierownictwa fabryk. Na 
llkutek tego w wielu przedsię­
biors•twach współzawodnictwo 
:skostniało, a organ'zowane w 
6J)OSób administracyjny i biu-
rok~.>.·tycz.ny n ie spełn ia 
swego zadani.a. Konieczne 
więc jes-t jak najszybsze oży­
wien ie oddolnej jnicjatywy 
mas, wzmożen:e pracy polity­
cznej, a.by robotnicy łódzcy w 
pelni do~eniali znaczenie 
wąpótzawodnictwa pracy, któ­
re pozwoli na uzy:;ikanie 1ak 
najlepszych wyników przy 
1>!.c•rci<i do nowej pięciolatkL 

Dyskusję podsumowała 
sekret9rZ KŁ PZPR. tow. Mi· 
chailin.a Ta.Uirkówna-Ma.jlrnw-
1;ka. Apelowala ona do ze­
br<Jiego aktywu, aby na swym 
terenie wspólnie z robotnil:a­
mi przedyskutował dotychcza­
sowe formy organizowania 
współzawodn;ctwa, by szerzej 
popularyzow<mo najlepsze d0-
świadczeni.a przodujących ro-

W 100 rorznicę ś111 ierr:I 
Adama Mickiewicza 

Czerny - Slefańska 
wystąpi 

z koncerlem 
w OL1Z 

Sekretariat ONZ rozdał 
wśród dziennikarzy akredyto­
wanych przy ONZ następują­
cy komunikat: 

Znakomita planistka polska 
Halina Czerny-Stefańska. wy· 
stą.pl 28 llstopa.da z ko~certem 
w siedzibie ONZ w związku z 
setną rocznicą. śmierci wiel­
kiego pn.ety polskiego Adama 
Mickiewicza.. 

Koncert odbędzie się pod 
protektoratem przewodniczą­
cego X sesji Zgromadzema O­
gólnego NZ. J. Kazy, sekreta­
rza generalnego ONZ Ham­
marskjoelda i szefa delegacji 
polskiej na X sesję Zgroma­
dzen'a Og6lnego. wicemini­
stra Naszkowi<kiego. 

Komunikat przypomina. że 
na sesji UNESCO w 1954 ro­
ku postanowiono wydać w 
związku z selną racz.nicą 

śmierci Adama Micki<:wtcza 
prace o jego życiu i twórcz.o­
icL 

* * "' W związku z setną rocznicą 

botników. Będzie to tylko 
wówczas możlhve, gdy nasze 
organiz.a<:je pa·rtyjne i ZNliąz­
kowe zac~eśnią codzienny kon­
fa.kt z załogą, gdy stałe pop:e­
rać: będą twórczą inicjatywę 
robotników. 

Na mikończen.ie obrad pod· 
jęto uchwalę zobowi<;rnjącą 
instancje partyjne, zw1ąz.kowe 
oraz kierownictwa zakładów 
do prreanaVzowania dotych­
czawwych form współz.owod- , 
nictwa pracy i do pod.ięcia I 
ki oków, i.rnierzających do u­
~rawnienia tego ruchlL 

r.„„o.zl'~„„„„, 

ORGAN KW i KŁ POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 

KONFERENCJA W GENEWIE 
I,_ w numerze: 

NI. '-"1 dreg• '" Ili', J 
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Zoołoć, konłeanłe 

Ministrowie omawiali wczoraj 1 

spraw~ rozbrojenia Nowa 

1 saufa~ • itr. 

~ Kroina lodowego i młlctenia - lłr. 9 

1 Z wl1ytq w HD<Wen - str. • 

kopalni a .„ ........ "'''"'''''''''""'''''''''''' .. „ 
W dniu 11 listopada odbyło się pod przewodnictwem mln. 

Tydzień przyjaźni Polski Mołntowa jedenaste posiedzenie ministrów spraw zagra.nicz· 
nych czterech mocarstw. 

Przed posiedzeniem jawnym odbyło się posiedzenie w 
śc!slym gronie, na którym ministrow ie ustalili dalszy plan 
swych prac. W dniu 12 J;slopada o godz. 10.30 rano odbętiz i e 
się posiedzenie, na którym kontynuowana będzie dyskusja 
nad drugim punktem porządku dziennego, tj. sprawą roz­
brojenia. 

Budowę kopal· 
ni odkrywlcowej 
w1119la bru na!· 
nego „Korun11 

rotpoctęto i•· 
sieniq 1932 '· 
Od 

z Niemcami demokratycznymi 19S5 r. 
wydobycie no 
1ka•ę pnemy· 
slową. Załoga w dniach 15-21 listopada br. obchodzony będzie w całym 

kraju Tydzień przyjaźni Pol•ki z demokratycznym[ Niemca• 
mi. Celem Tygodnia jest d ze pogłębienie przyjaźni I ws11ół· 
pracy narodu polskiego z NRD I postępowymi siłami Niemiec 
zachodnich oraz zapoznania najszerszych mas z dorobkiem 
NRD i walką, jaką prowadzi\ poltępowe siły narodu nlem.iec· 
kiego o pokojowe, demokratyczne i zjednoczone Niemcy, 

Na posiedzeniu piątkowym t------------­ lcopalrti rytmict· 
nie wykonuje 

W woj. łódzkim stronę orga­
nizacyjną Tygodnia objął 

WKFN. W jego ręku pozostaje 
koordynacja poczyna•'i posz­
c1.ególnych organizacji ma;'>­
wych w tym okresie. Pr1ewi­
duje się. że w czasie od 15 li· 
stopada na terenie miast !_gro­
mad wojewódi.itwa Towarzy­

stwo Wiedzy Powszechne.i zor­

ganlmie szereg odczytów i po­

gadar1ek poświęconych zarów­

no omówieniu problematyki 

politycznej NRD I po;;!ępo­

wych sił Niemieckiej Repuhli­

ki Fe<ieralneJ jak I całokształ­

tu poi:tępowej kultury Nie-

m1ec. W szkola<.h .zor~a n izo-
wane 7.05taną impre?.y, które 

zapoznają młodzież z twórczo­

ścią kla~yków l współczesnych 
(X>stępowych pi~arzy Niemiec. 
W świetlicach zakładowych i 
gromad7.Jdrh organizowane bę· 
dą odczyty, pogadanki f w1e­
c1.or:v !)l)<wieoone pr·zyiaźnl 

Polski z Niemcami demokra­
tycznymi. 

W czasie trwania Tygodnia 
przybędą do Łodzi działacze 

Frontu Narodowego NRD, kt6-
ny odwiedzą różne miej~co­

wości nasze>?o województwa. 

Ben Yousseł 

traci popularność 

Naród marokański 
domaga się 

niepodległości 
Komunikat Agencji Assoclat!ld 

Press o sytuacji w Afryce Pol­
nocr.ej w ciqgu ostatnich ·~4 go· 
dzin zawiera znamienną uwagę, 
że ,.pomimo obiecane11u powrotu 
suttana Ben Yousse[a. ilOŚ{' za· 
machów terrorystycznych zwi~k­
szyla sie11

• 

Agencja France Presse donosi, 
że marokańska orgamzac1a 
„Czarny Pótksi~życ" rozrzuciła u­
lotki. w których oświadcza, iż 
zamachv ustaną dopiero z chwilą 
11z%kaniu przez Maroko niepo­
dlegto>ci craz wyrainego i. c~l­
kow1tego anulowania ukladuw w 
Aix-I.es Bains. 

Prasa francuska donosi, że 
p?rtrely .Ben Yousscia z,1częly 
znikać z ulic miast marokan­
okich, co i est w} razem zniechr; · 
cenia ILtdności i braku zaufania 
do Ben Youssefa. „Humanile" 
stwierdza. że rozwój sytuacji w 
ostatnim tygodniu - naglv 
zwrot oolilyczny Et Glaoui i 
,.Prcsence Francaise". jak rów ... 
nież zachowanie się Ben Yous­
sefa w Paryżu - wywolaly za· 
niepokojenie ludnosci. 

delega<:ji w pełnym składzie 
ministrowie trzech mocarstw 
zachodnich uzasadniali propo­
zycje złożone przez nich w 
dniu 10 listopada. 

Sekretarz Stanu USA DUL­
LES nawiązał do uwag mini­
stra Mołotowa na temat pr<>­
pozycjj prezydenta Eisenho­
wera w sprawie wymiany in­
formacji wojskowych i zdjęć 
iotniczych. Dulles polemizowru 
z oceną propozycji prezyden­
ta Eisenhowera zawartą w 
przemówieniu ministra Moło­
towa z dnia IO bm. ,,Powie­
dziano tu - oświadczył Dul· 
!es - że nie jest jasne powią­
zanie między propozycją Ei· 
senhowera a kwestią rozbro­
jenia. Faktycznie jednak pro­
pozycja ta została wysunięta 
jako wstęp do programu 
zmniejszenia zbrojeń", 

„Delegacja radziecka W5ka· 
zuje - kontynuował Dulles -
że propozycja Eisenhowera 
dotyczy wyłącznie terytorium 
ZSRR i USA i nie obejmowa­
łaby sil zbrojnych obu tych 
krajów rozlokowanych gdl.le 
indziej, ani też sił zbrojnych 
naszych sojuszników". W 
związku z tym Dulles z.azna­
czyl, że przylłacza1ąca część 
sil zbro1nych, która uc:zestni­
czyłab.v w jak1cbkolw1ek dzia­
łaniach wojenny.eh rozmiesz­
czona jest zarówno w wypad­
ku USA jak i ZSRR w gram­
cach każdego z tych kra •ów. 
„Dlatego też powiedział 
mówc.i - należy zacząć wła­
śnie od terytoriów każde1;10 z 
tych krajów. gdyż można to 
uczynić bez konieczności uzy­
skana decyzji wielu innych 
państw. ani też nie wylon :!y­
by się problemy związane z o­
siągnięciem porozumienia z 40 
czy 50 innymi krajami". 
NRstępnie D11lle~ wvra?.i1 

pogląd . że ogromne koszty ia· 
k ie pociągnęłoby niewątpliwie 
dokonywanie zdji;:ć: lotniczych. 
nie mogą być argumentem 
nrzeciwko propozycjj Eisenho­
wera. 

.. Twierdzi się wreszcie- po­
wiedział dalej Dulles - że 
plan Eisenhowera zw ięk<.zy 
ryzyko wojny, gdyż dall~.Y za­
in teresowanym krajom infor­
macje w sprawie urządień 
worskowycb i w ten sposób u­
możliwiłby ;igre~orowi skute-
07n '"i•ze dokonanie nagłej na­
paści". 

Zdaniem Dullesa propozycja 
E:isenbowera wprowad7.a czyn­
nik odstn•sm.iący od napa~ci. 
l{tóry po1awi się. gdy możn;;i 
bed7.!e zawczasu wykryć przy­
o(Otowania do napaści tak . że 
agresor nie miałby żadnej ko­
rzyśc1 z zaskoczenia. 

7.lłflł'Wnit wvknnanfe 

Gen. LOTT usunql 
Brazylii p. o. p1·ezyde11ta 

Agencja Associated Press donosząc o wydarzeniach w Rio 
de Janeiro stwierdza. że stojący na czele wojsk brazylij­
skich gen. Teixtiira Lott usunął pelniącego cnsowo o.bo­
wią:r.ki prezydenta Carlosa Luza. ponieważ odmówił on 
pned.sięwzięcia. odpowiednich środków przeciw pułkownl· 
kowi Mamadzie, który wystąpił z pogró;i;kami, iż przeszko­
dxi przy pomocy zamachu stanu w objęciu stanowiska. pre­
zydenta. Brazylli przez Juscellno Kublceka. 

Lott o~wiadczyt, że podjęte Gulartowi, którzy zos•taJ.i wy­
brani dni.a 3 paźdz'emlka i 
mają objąć swe stanowiska 31 

styczni.a 1956 r. 

Rozmowa Bułganina, 
Chruszczowa i M1koiana 
z premierem Norwegii 

11 listopada przewodniC'zą­
cy Rady Ministrów ZSRR N. 
A. Bulganin, członek Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR 
N. S. Chruszczow I pierwszy 
zastępca przewodniczącego Ra­
dy Ministrów ZSRR A. · I. Mi­
kojan przy1ęli na Kremlu pre­
miera Norwegii E. Gerhardse­
na 1 odbyli z nim rozmowę. 

• • * 
Przewodniczący Prezydium 

Rady Najwyższej ZSRR K. J. 
Woroszyłow przyjął dnia 11 
bm. premiera Norwegi.i E. 
Gerhardsena. 

plan, pro du le· 
cfjne, osiqgaj~c 
pneclętnie 105 
proc. planu wy. 

dobycia. 
NA ZDJĘCIU ,· 
fragment polai_" 
„Nicsłuu", bę·~ 
dqce!iO "' eks· 

ploatacji. 

Dziesięciolecie pracy 

Udzklei Stacll Krwltdłwstwa 

W lodzi odhgrna się 
ogó.lnopnlska narada 
slużbq hrlłli 

Łódzka. Stacja Krwiodawstwa Jest pierwszą, która powiła· 
ła w okresie powojennym w Polsce. 

Opierając się na radzieckich 

Podhalański 
Zespół Artystyczny 

doświadczeniach z dziedziny 
zagadnień służby krwi, ko1·zy­
stając z pomocy i współpracy 
radzieckich hematologów -
Stacja Krwiodawstwa poza 
przygotowywaniem krwi kon­
serwowanej, ro'?lpoczęła także 
produkcję surowic do badań 
oraz suchej plazmy krwi ludz· 
kiej dla potrzeb lecznictwa. 
W roku 1945 pracę zaczęto z; 
Ćzterema tylko lekarzami, o· 
becnie Łódzka Stacja zatrud­
nia 82 osoby. W ubiegłym ro­
ku Stacja otrzymała dyplom 
w ogólnokrajowym współza· 
wodniclwie. 

w Łodzi 

W związku z uroczystością 
10-lecia istnienia tej placówki, 
kolejna narada służby krw:i 
odbywa się w Łodzi. Narada 
zorganizowana została przez 
warszawski Instytut Hemato­
logii. Przybyli na nią przedsta­
wiciele Instytutu Hematologii 
dyrektorzy wszystkich woje· 
wódzkich stacji krwiodaw· 
stwa, profesorowie łódzkiej 
Akademii Medycznej, dyrek 
torzy szpitali, pracownicy służ ­
by zdrowia. 

W dniu wczorajszym - w 
pierwszym dniu obrad o pra· 
cy i dorobku Łódzkiej Stacj . 
Krwiodawstwa mówił dyrek· 
tor Stacji - d:r Kużmiokii. Na­
stępnie referaty wygłosili 
członkowie Instytutu Hemato­
logii: doc. dr Zakrz~wski, doc. 
dr Kowalski, dr Kopeć, dr 
Gmur:o;y1'wki i doc. dr Troja­
nowski. C·~ólny temat narady: 
zastosov:anie energii "Jr2r.·, ;,,. 
nistej w medycynie i biólogii. 
Po referatach odbyła się dy• 
skusja. Obrady trwają. 

Tańczy Franciszek Swider- Zbójnik ze Stefcią Majer­
czyk, solistką w śpieWie i taficu. 

Przez dwa wieczory Łóflź gościć będzie Podhalański Ze· 
spół Artystyczny „Biały Dunajec", który w barwnej „Wie­
czornicy Góralskil'j" zaprezentuje prastary folklor Skalne­
go Podhala, zawarty w śpiewkach i tańcach. Już wiele 
miast oklaskiwało ten 46-osobowy zespół, którego artyści 
rekrutują się spośród góra.li podhalańskich. Za.łożony w ro­
ku 1953 zespół rozwija sztukę góralską. Bnga.ty program 
ułożony został w trzy cykle albo „odsłony", jak głosi afisz: 

DWGACJI\ RADY NAJWYŻSZEJ Z~ 
UDA SIĘ NA WĘGRY 

Zgromad"Ienie Państwowe Węgierski•) 
Re.pub!i~ i Ludowej zoprosifo delega.c:J• 
Rady Netjwyłnej ZSRR do odwied.tenla 
Węgier. Zaproueni& 1ostało pnyJlłle• 

De-lega.-cja 1 sek,..tanem Prerydium 
llod1 Najwrt„.j ZSRR N. M. PiegCM 
we-m uda si• na Węgry 14 łlstopada bri Juhaską, Weselną i Zbójnicką (przy akompaniamencie ka.­

peli goralskiej Jaśka Duszy). 
SOCJAlDEMOl<RACI 

w:ek członków Z"Spolu wa­
h.a się w granicach od lat... 6 
do 55, przy czym najmłodszym 
ai-tysią jest Franuś Lukasz­
czyk, „znakomity śpiewak i 
tanccm ik" - j.aik mówią o 
nim - syn najsta•t-szego w ze­
spole autysty Jana Łukaszczy­
ka-Studniru:a, którego z.oba­
czymy w „Gadce o Zbójnliku 
Mll·tei". 

Zes-pół m.a już swe tradycje. 
i osiągnięcia. Chór dziiewczęcy 
zdobył pierwsze m'.ejsce n.a 
„Uroczystościach Saba łowych" 
w Zakopanem w roku bieżą­
cym, duet śpiewa<:zy: Mar ia 
Nowak i Elżbieta N iemiec -
III miejsce i me<!,.al w konkur-

sie śp.iewaków ludowycih na V NIE POWINNI ODWIEDZAC: MOSKW'ł 
$wiat.owym Festiwalu Mlo-
d · S d · Wicepn•wodnic1qcy Bundesta~ bol\4 
z1eży i lu entow w Wars-za- 1kiego Ca<lo Schmid (SPD) - jale u• 

Wie, Cały zaś z.es.pół - na gro- jo Nniono obecnie - W sprawordanlu O 

dę na Festiwalu Muzyki Pol- pobycie delegacji NRF w Moskw!e, 
I · · W · złoio11ym na 1ebramu grupy parlam•n-

S t '•eJ ';' ~1r?zaw1e. tarnej SPD, oświadci:yf, te nafeiy ta· 
Wśród p1esni ludmvych, .ia- I pobiec be?wiględn'e podróiom socjal• 

ł· :e wykonają artyści „Białe- ~emokrotów do Mosl<NJ. :._K~y. kto 
go Duna1·ca" uiai'dziemy takze redue do Mosłtwy pow1edzoat do· 

stown:e Schm.d jest strocony1 poniewc:ł 
i te, narodzone W na.jnow- odnoti nie.twykle silna wraienłe„. 
szych czasach. Np. Wnyslki& negctywn& informacj• o Mo• 

siewie, z:amieuc.ione w prasie, okozujq 
Nas Biały Dunajeo •i• lałnem. 
Bli~ko Poronina. 
Ka z całego świata. 
Jezdzom do Lenina. 
Lenin u na~ sicdzlol 
I nkłado.ł plany 
Coby nad chłopami 
Nie . nondzlly pany. 

PAPIE% W OBRONIE REtlMU FRANCO 

Agencja Rfiltera donosi 1 R1ymu, i• 
pa:piei Pius Xll potbawil w.szi!łłrich 
funkcji adminis'łra-:yjnydt lcardynałct I 
arcybiskupa Sewilli (Hi·uponia) Pietro 
s~gurn ta„. ~rytyi<owanie reiimu gen, 
Franco. 
Kardynał Segura liczy obecnie 75 Jaf.t 

przezeń kroki zaµewnią poszano­
wa nie woli wyborców, których 
ogromna wi<;kszoś<\ wypowie­
dziala się za reprezentującym 

postępowe sily Brazylii prezy· 
dcnlem Kubicekiem. Rząd boński powziął decyzję 

StaJ:e p'eśni. t<.ńce. gadki 
gór;ilskie, w których majdu­
ją odb:cie nowe wydarzenLa i 
przemiany w łonie góralskie-

NARADA PRZEDSTAWICIELI 
ORGANIZACJI SEATO 

go ludu - wszystko to razem Agencja Associated Press t>Odaje, i• 
w Honolulu odbywa siq narada prrod"' 

sta.p.ia się W jeden p:ękny 1 stawicieli ołmlu krojów noleiących do 
bainvny folklor. SEATO (blok wo jskowy dla Atji polud• śmierci Adama Mickiewicz.a, 

Wydzia ł Slawistyki Uniwersy· 
tetu Columbia i kolo Pola­
ków przy tym uniwersytecie 
zorganizowały wieczór po· 
święcony twórczości poety 
Uroczystość zagaił proL M 
l\,.udl, 

Po oddaniu do użytku ruro ciągu Pilica - Łóctz . coraz 
to nowe posesje zostają pod ląt•zaine do sieci wodociągo­
wej. Równolegle z budową nowych. bloków mieszkal­
nych, prowadzi się prace kanalizacyjno - wodociago­
we. NA ZDJĘCIACH: widzimy budowę bloku i równo-

Równi~ż korespondent a­
gen<:H United Press potwier­
dza tę wiadomość. Oświadcza 

o:i, że środki i..a.stooowane 
przez generała Lotta mają za­
pob:ec za.machowi stanu, któ­
rego ostrze wymierzone jest 
pr.;eciw prezydentowi Kubi­

c&i;;ow~ a ~i<:ei,prreZQ',cleAWWi 

o przeksltałceuiu „C;renzschutzu" 

w lrzon noweqo Wehrmnchlu 
Dnio 11 bm. nqd boński powziął ostatła:nq d•cyzję w sprawie pnekutał­

c~nio uGrenuchutru 11 (po-He.ja groni.una) w trzon noweoo Wehrmceh:u. „Gr.eru· 
schuh" stanowić b(d1ie tny pierwne, nowocteinie u1brojone I wy51kolone dy­
wizje armli tachodnio • niemieclc:ej. Min:ster Wojny i minister Sprow We·.vnę-tn­

nych NRF wydoli juł odpowiedn:e ranącb~nio w celu wprowad1eniD w iyct. 
u<hW91f ati<N & pomlnieciem luncl~1 

Podajemy, ie ieipół wystqpi d1iś w niowo"WSchodniej). Dełe:gaci USA. AM 
hali na WidzeNi•, o godz. 16.30, 1 qlii, Francji, Austr-nrn, Nowej Zelandffi 
programem dla studentów, tai o 19.00 Pakis.tanu, Filip:n i Sy;am:.i apracowalł 
d!a s.:ers:zej pub!'.o:nośd. Jutro na!o· Stczegótowe plan, „w.sp61nych działań 
miast, o god't. t5, die: mtodzieiy stkol· s;ł zbrojnych wymienio~ych krajów w 
nej i o g:>dz. 19.G„ tlio ws:zystlric.h, kłó· rejonie Azji potudniowo • wschodniej 
ny prognq obelneć ies10 i""1'ffUjq<.J w wypadku za;strHenio na.dzwyaą.inrdł 

cze1me kanaLi.ww1i.nie ul, Zach.od.niej,. pr09łam,_ : ok.glkil;noi<:i"a 



W::J;iDARZENIA 
T-YoooNiA 

Czł~~· ~~I I.sklej Izby Gmin, labourzysta Richard 
Cr~lll zastanawiając się na lamach dziennika 

„Da:.ly Mirror" linad taktyką, jaką stosują w Genewie 
1 ministrowie spmw zagranic:mych mocarslw zacho­
. dnikh 111.az~a ; „ultymatywną" i stwierdza: „Uwiaia­
' ·ą <>ni widocz.ni , że wymaga się od nich jedyn'.e, by 

. rzedstawiH pJ.;.. który - jak sami wiedzą - jest dla 
jan nfomoąiwy do przyjęcia, a następn'.c, by tych-

że jan osk<\d:yli, Iż nie chcą się na ten plan z.go-
dzlćl,. ' 

W\slow.ach tj;ch Crosmann dość trafnie charaktery­
zuje 1"5tawę rrlocarstw zach-Odnich, że plan, jaki przy­
wieźli Oni z .sot~, je~t dla ZSRR niemożliwy do przy­
jęcia. C\Yba nie ma takiego człowieka, który by wyo­
bra:Zal Sl~ie, że .Związek Rad:r:iecki zgodzi się na to, 
aby Niem'.ecka Republika Demokratyczna została 
wchłonięta '\prt.e; Niemiecką Republikę Federalną, a 
na granicy ,na $drze l Nysie stanął żołnierz wskrze­
szanego dzif w ]państwie bońskim Wehrmachtu, bo­
wiem taka .a ,nie inna treść k1•yje s'..ę za żądall'iem mo­
carstw zachodni: h, by już jutro, pojutrze przekształcić 
NRD w takie pab.stwp, jakie po 10 latach wielkich wy­
siłków udało im}, się· stworzyć z NRF. 

Nie bez słusz.ności a zarazem zlośliwe>śc'.i francuski 
dziennik „Mocde'• w bardzo dekawYm artykule pt. 
„Nie ma z.}fdnocllenia Niemiec bez. odprężellfia pom'..ę· 
dzy Wsch<>W!m a/ZachOdem" stwlerd-;,a, że „Dulles po­
winien być ~ośćJ.zażenowany z powodu wykazywan;.a 
dla wyborów\ w obu częściach Niem'.ec takieg-0 zapa­
łu, jakiego zuł1t::1Pie nie wykazuje dla wyborów w obu 
częściach Wie'\ mu". . 

ne!0~=~ ~~~:~~;~~·~k 
m'..eckiej została ·~dłe>żo:na, a mlnistre>wie przeszli do 
rounów nad $pra~ą rozbrojenia. W pewnej chwili mi. 
nistrowle rnocarst • zachodnich zupelnle wyraźnie u­
siłowali óte>rpedow Y.: dalsze rCllrowania w tej spraW:e, 
a w wystąpieniach lich zruilażły się nawet akcenty nie 
mające nic wspólne~o z: „duchem Genewy" sugerujące, 
że brak poro:r.umlen la w sprawie n:emieckiej wply­
nie ujemnie na dys :usję w i!.nnyćh sprawach. 

Wszystko wskazuj jednak na to, że będą musieli 
jeszcze w czasie te.i· onferencji powrócić do tematu 
bezpieczeństwa w op'.e, że nie ma takiej siły, któ­
ra by był.a w stanie~jąć sprawę bezpieczeństwa w 
Europie z porządku/\dziennegio polityki międzynaro-
dowej. 1 

Coraz . częśoiej po~~yiają . się t_akie głosy J7k ~p. 
fran=k1ego „Mon~ , który p;sze: „Czy m .rat Je­
dnoścti Niemiec po~n!en <>d:Wrócić trz.ech ministrów 
od o W:ele bardziej · rnalnego celu, to jest bezp!ecueń­
&tw.a europejskieg<>? Na tym tle '..-stnieje dość duż.a 
różnica\ między stanowisldem oficjalnym a pe>wszech­
nymi nastrojami". 

A jak\wyglądają nastroje w USA? Pisze o nich wa­
szyngtońsaci korespondent dzienni.ka z.achodnio - nie­
mieckiego) „Die Welt". „Czy nie ma obawy - pyta 
on - że \ludność zmęc:r:on.a I zniecierpliwlcma z.aiąda 
razu pewnego, by rząd nie up'.eral się przy niereali­
stycznym p<>iitU!acie zjednoczenia Niemiec (na warun­
kach zachodnich - pnyp. red.) lecz, że będzie się de>­
magał od r'll<!dU, by szukał dl"Ogi do pokoju, od.prę· 
żenia, rozbrojenia, bezpieczeństwa ~ modus vivendi z 
Rosjanami?"\ 

Nie mniej ~wymowny jest artykuł znanego pubJicy. 
ety amerykati&kiego, Lippmana, który na lamach 
„New York HC'II'ald Tribune" niedwuznacznie ope>W:.a­
dając się za t~, by mocarstwa zachodnie zrezygno­
wały z udziału \~lemlec w NATO (pakt atlantycki) 
pisze wyraźnde, że miO:strowie mocarstw zachodnich 
stawiają warurud „nie nadające się do dyskutowania". 
Lippman dochodzi do wniosku, że <> ile mocantwa z.a­
chodn'..(l będą upierać się przy swoim stanowisku, a 
nie traktować swoich żądań jako elementu rokowań, 
to - jak pisze on, „w Niemczech utracimy resztę zau­
fania do naszego zdrowego rozsądku I nawet do na­
szej szczerości". „Jeśli będziemy stać sztywno przy na­
szych obecnych warunkach... to musimy być przyg-0. 
towani na to - p::Si:.e Lippman - że będziemy świad­
kami rozwijających się kontaktów I bezpośrednich ro-­
kowań pomiędzy Niemoe.mi z zachodu I ze wschodu. 
Jeśli ktoś w to wątpi, to moie przeslud:ować ptopo· 
zycje przedłożone konferencji genewskl<!j przez ~le· 
miecką Partię Socjaldemokratyczną. Znajd:tie on tam 
apel n.a r7.leCZ ł>ezpiośredniich rozmów mi«:d.zy obu czę­
ściami N:ern.lec, który różni się w zasadzie i w formie 
prawnej aae niewiele w swycll praktycznych cel.ach, 
od tego' co proponuje pan Mototow". 

Przytaczając wypowiedzi pra$y .zachod~leJ stara· 
łem się wyk.aMł, jak dalece stanowisko mJmowane w 
Genewie przez minist'rów zachodn'.ch odbiega od sta­
nowiska opinii publicznej w ich krajach. Rzecz zro­
zumiała że w tych warunkach ministrom 7.llchodn'.m 
trudno byloby powrócić do swoich krajów z pustymi 
ręk<lffil. Tym bardziej, że wJele wydaQ-zeń, rozgrywe­
jących się parz.a Genewą. może un d.aw.ać du!o do my-
ślenia, ·, 

Kłopoty, kłopoty, kłopoty 
"{ tak IllP· choc:·ażby ostatnie wydarzen.ia na. forum 

Organizacji Narodów ZlednQCWilych. Mimo 21 
i;(łosowań nie udało się delegacji USA przeforsować 
kandydatury Fildp5n jako pri.edstll.wiciela... Europy 
wschodniej w Rad:Z::.e Bezpieczeństwa. Również .nie 
uzyskał poparcia „kompromi.sowy" plan wysunu:ty 
przez dr,legację USA, która proponowała wybranie 
Filipin w tym roku, przyrzekając w zamian z.a to po-
parcie w najbliższych wyborach . kandydatury kraJU 
reprezentującego Europę wschodnią. . 

Prasa amerykańska n'.e kryje swe&:o zakłopotania 
z powodu syryj~kiegio wniosku. w spra:vle ""'.ysłuc~ania 
w cz.asie debaty nad sprawami koreansklm1 zarowno 
przedstawiciel~ Koreańskiej ~epubliki ~udowo-~emo­
kratY'cznej, j.a\k i 'p1·7.'Cdstaw1c1eli Kore1 południowej. 
Delegata USA, Wad9wortha wniosek ten do tego_ sle>­
pnia oburzył !i zaskoczył, :że uciekając si<: do pierw:. 
szego lepszego pretekstu zażądał odroczeni.a dyskusJI 
nad spraw.ami koreańskimL 

o tym do jakich rozmiarów rnogą d~Jś~ trudnośc~ 
rządu, kt.óry swą polityką odizolował się . od :inac:mei 
częśc'.i społeczeństw, świadczy wymownie pr?.yklad 
rządu franC'U!'klego. W ostatnich tygodniach nie :r:naj­
duje oo innego spos<>bu na przeforsowanie w Zgro~a­
dzen1u Narodowym swd.ch decyzji jak tylk<> 9tawiaiąc 
votum zaufania. Stanawd to pewnego rodzaju formę 
szantażu w stosunku do parlamentu, któremu się po· 
wiada: Jeśli mnie nie poprzecie, to będzie kryzys 
rządowy. A jest rzeczą zrozumiałą, f.e parlament fran­
cuslO wolałby unołknąć kryzysu w okre9ie konłerencji 
genewskiej i to takiego kryzysu, który z.a.powiada się 
na niezwykle przewlekły. 

Rejestr trudności, na jakle politycy 2'.8-(:hodni! rządy 
zachodnie natrat:ają przy realizowaniu polityki, z 
którą nie godzą się coraz s-rersze rzesze ~połecze~S1t"."', 
której przeciwstawiają się całe narody, ze wymiemę 
chociażby narody anbskie, jest długi, bardz<> długi. 
N'.e miejsce tu n.a sporządzanie tego rejestru. Faktem 
jest, że trudności te będl\ mnożyć się tak długo, jak 
długo do świadomC>Ści pewnych po!ity_ków nie dCJ1:rą 
myśl1, jakie zawarł w łW)rch wrazentach z .~drozy 
do ZSRR belgijski senator, Moureaux. „IstnleJą na 
św'ecie - pisze on na łamach dziennika „Le Se>lr" .­
dwa systemy ekooomiczne. Jedna i druga strona wie­
rzy w ten lub lnny system. Nasuwałaby się więc roz· 
sądna myśl, te w czasach dzisiejszych, , kiedy odn.i~­
sione zostało zwycięstwo nad przestrz.emą z.adecyduie 
w rczult.cc'.e końcowym nie brutalna siła, ale skutecz­
noś~ formuł ekonomicznych i polltycznych. Czy ndę 
byłoby rozi;ądne dać dowód pe\\•nej pokory I nie wy<>· 
brażać sobie, że .s:ę posiada mon<>pol na prawdę I d-0-
skonalol;ć.I". 

TADEUl!IZ GUMOWSKI 

' 

li lhłopae!a !l1515 r. fnr 2Tn} 

Tylko sam naród koreański KONFERENCJA w Genewie--
może zadecydować 4Mii1Ddit-

Jesteem:r 'edrlailde gl~boko 
~wani <>Świadczył 
Dulles - że Zwią.Zek Radzloc­
k.i odm1oa obecnie p.r()ip()eyc)e 
Eisenhowera Jako krok wi>tlll>­
ny do ztnniejsiienia napięcia 
międt:r naszymi krajami i u­
t~w•ni.a d,t'<lgi dl) dalszych 
kroków w 'lilłln·es.ie k=tr<>ll i 
redukcji zbrojeń. 

o swe) przys ło „ ci „Nie lllllT\ykamy OC'llll I\łl 
fakt, że Związek. Radziecl<i 
jakkolwiek odiriruoa ptopózy­
cje prezydenta .Eillenhowera, 
wska~uje, że przyjąłby kon­
cepcję :r.djęć lotniaych j.ako 
jedną 1: ewentualnych fotm 
kontroli w końoowym .sta­
dium reelizatji po5unlęć w 
zakresie redukcH zbrojeń i za­
ltami broni e·tomowe-j. Witatpy 
to oświadC1Jenie Związ.ku Ra­
dzieckiego jako krok na'J)rzód 
w stosunku do d<>lycl1C?..aso­
weg<> stanowisk.a radzieckiego. 

PrzechQdząc następnie do o­
mówienia propozycj.i delega<: ji 
radzie<Cltiej w ~rawie roz:bro­
jenN!, Dulles oświedczył, że o­
g1'alliczy się lylk<> do poru.sze­
ni,a punktów dotyczących pro­
l>leiftów związanych z bronią 
atomową. SekretaN St.anu 
USA oświadczył w związku z 
tym, ż.e j~li możliwe będ2J1e 

oświadczył reprezentant Syrii na posiedzeniu 
Komisji Polityczne.{ ONZ 

Komisja Polltyczn• pnystr,plła w czwartek Po południu do oma.wlania kwesłtt 
koreańskiej. Przedmiotem dyskusJI rta. pierws:i:ym posiedzeniu byla przede wszysł· 
kim sprawa zaproszenia przedslawicieli obu części Korei. Po burzllwej debacie po· 
11ledzenfe zosta.ło odrocz-one bez poW'ł!ęcl& jakiejkolwiek decyzji. 

10 bm. rozdano tekst listu tych delegatów, których kraje +------------------------..._ ____ osiągnięcie J;>Ororumienia w 
ministra Spraw Zagranioz- uczestni<::r:yly w wojnie kore- Uiundowan1·e spt'awle wyeliminowania lub nych KRL-D - Nam Ira, w eń!lklej. ograoici;enia broni jądrowych 
którym prosi oo o umoż.liwie- W dysku.sil zabier.ali kolej- - przy odpowledinich g\v.aran-
nie przedsl.awioielowl. Kore- no głos przedstawiciele Pol- cjach - USA gotowe byłyby 
ańskiej Republiki Ludowo - ski, ZSRR, Indń'i i Bunny. f d r h d • h zgodr.ić sie na od.powiednie o-
Demokratycznej w21ięcia u- Uz.a&adniając swój wniosek, sz an arow przec o DIC gr.anlczenić doświ.a<!czeń z te-
działu w debacie nad kweatil\ reprezentant Syrii S1lllkairi go rodz.aju bronią. 
koreańaką. podkreślił, źe tylko sam narod R tl M • • t ' • c RZZ Nawiązując do punktu pro. 

Przebieg debaty czwarlko- koreański może zadecydować a y 1n1s ro w I pozycji radzieckiej zaleoa.jące-
wej był na.stąplljący: o swej przyszłoścL Zadaniem go, by cztery moca.ntwa robo-

Dys.k.usję, która mi.ała prz:e- ONZ jl!M pomóc mu w tym. Rada. Ministrów 1 Centra.Ina Rada Związków Z&wodowYch w!ązaly się „nie użyć jako 
de wszystkim cha·rakter pro- Jakżeż można dokonać tego pe>djęły wspólną uchwalę w lpra.wle ufundowania 11tanda· pienvsze broni .atomowej lub 
cedUtralny, r~ł delegat bez wysłuchanila przedstawi- rów przechodnich Rady M1nistr6w I Centraln~J Rady Zwlllz- 'W'Od<>rowej" oraz do pu!'lktu 
USA J. B1a.ustedn. Zgtooił on cieli jednej części kraju? Po- kó\V Zawodowych oraz sztandardw przechodnich mini- głoszącego, że Ol'Jtery mocar-
wniosek: przewirluj ·ący zapro- nadto Komisja r02lpaJtruJe stcrstw i zarządów głównych zwi!lzków zawodo'lł'Ych. sbwa powinny „robowiązać się, 
si.enie do udziału w dyskusji spriawę koreańską jako całość, Na mocy uchwały, począw- więcej i:akładów niz dotych- ił nie użyją broni jądrowej", 
jedynie przedsba.Wi.ciela Korei a nie jako wycinkowe z.agad- szy od początku przyszłego ro- cias. Sztandary przechod.nie Dull1!6 o5wia.dczył, że „sugestie 
Południowej bez pra.woa gl<>SU. ni-en.ie Korei Południowej. Dl.a- ku, załogi zakładów pracy - ministerstw i zarządów głów- te mają powa7.ną wadę, gdyi 
BJ.austein domagał się przy- tego tei niezaproszenie rapre- zdobywcy pierwszego miejsca· nych otrzymywać bltdzle zwy- mówi!\ wyląc=ie <> przyrze­
znani.a. swemu wnioskowi ·zentantów KRL-D byłoby ja- we współzawodnictwie mię- cięski zakład produkcyjny w czeniadl". USA natomiast -
pierwsczeiistwa w gtooowaniu sk:raiwą niesprawiedliwością. dzyzakładowym w poszczegól- każdym centralnym zarządiie. dodal Dulles - nie chca opie-
przed innym! propozycjami, nych resortach otrzymywać „------------- r.t.ć ll'Wego be!pieczeńst\Y.a ,,na zwłaszcza prood propozycją Gwałtowna opozycja wobec będą co kwartał sztandary obietnicach i pomzumieni'8ch, 
Syrii w sprawie zaproszeni.a. wniosku amerykańskiego za- przechodnie Rady Ministrów i s • które mogą okazać się złud-
rąprezentantów obu części ~~~~!e~~~~!~':~ CRZZ oraz dyplomy ! nagrody es] a ne". 
KoreL k . pieniężne. Zakłady, które zwy- .Jeśli chodzi o propozycję ra-

Wniosek amerykańsld sp<>t- OWl. aa·gum~ty. wobec wy.- ciężą we współzawodnictwie o lurłowe1· Skupszczyn dlliecką w sprawie wyelimino-kał &i(ł z poparciem zw~ raźneJ filaboś?1 a:rgumentaci! tytuł najlepszego zakładu pra- U Y wani.a broni atomowej, Dulles 
, strony pr:teCl\vneJ • wywarły cy w skali centralnego zarz"- """'•a'-ł · t dn · · · ----------'----~ duże ~ażenie n.a wielu dele- ~ >""""'

0 !łlę na " ru osci, ia-g~···ch, czego dnwodem był du otrzymywać będą sztandary Jugosław1'1' kie trzeba będzie pokonać, by 

Jui wkrótce 
wyruszy 

na Antarktydę 
ekspedycia 

radzieckich naukowców 
.Tut za kilka łY1.0dnł - w po­

cz"tkach grudnia br. - wyru•za­
J11 z portów w Rydze I Kalinin­
gradzie statki wielkiej ekspedy­
cji radzieckiej na Antarktydę, 
organizowanej przez Akademię 
Nauk ZSRR w związku z III 
miQdzynarodowym rokiem gPofl­
:IYCZDYm. Statki te - „Ob" i 
„Lena'' - zabiorą. na swych po­
kładach oprócz samqchodów te­
renowych I ciągników g:isienl­
eowycb 2 helikoptery i kilka 
samolotów transportowych. 

Oto eo mówi na temat \l•)·pra­
WJ znany lotnik polarny, boha­
ter Zwi11iku Radtlcck.lc10 I. Cze­
rewlczny. 

- Przewiduje si~ założenie 
3 baz ekspedycji: w pohli!u Wy­
b uda Knoxa, w okolicy polud­
nlowe10 bl~1una maKUetyczncgo 
I bieguna niedosli:pnoścl. Lotnic­
two lllrtyntywać b-:dzle stall\ 
11\Caność mlędiy obo1a1nl ekspe­
dycji I dokonywaC zdjęt! nie zba­
danych dotychczas obszarów szó­
slego kontynentu llwlala. 

"""" v przechodnie ministerstw 1 za- U · ć b · tom .,,... 
wn)·---'- repr~~entanta „ ___ „_ wye m.>n<l\va ron a ow„. '-"""' - =w~ 1·ządów głównych związków Stw'---' · ,_ n· cze c1·1· o odroczenie glosowan;~ d<> A J."ruzeiąc W 7.1'.1,.;:o -
11 bm. 

~ zawodowych, a wraz z nimi gencja TASS donosi 'I Bel· niu, że w swoim przemówie-
dyplomy i nagrody pieniężne. era.du, że dnia 10 bm. odbyły ed ta .• ..., dl 

WniO!Sek ten "''"""l"ty został d R d M. . • . dd I I I "- f niu .prz s Wl• mo.Jwy, a „.~, „ Sztan ary a y m1strow Się o z e ne pos eouell a których USA nie mogą po-
31 głosami przeciwk<> 18, przy I CRZZ, które zastąpią przy- Zwl~zkowej Rady W:rkonaw- przeć propozy~ji radzieck;ch w 
4 W&lrzymujących się oo gło- znane obecnie sztandary CRZZ czej i Rady Próducentów Lu· sprawie l'OIZbrojeni.a, Dulles a­
su. otrzymywać będzie trzykrotnie dowej Skupszczyny FLR.l. pelowat do delegacii radżiec-

Otwarcie Opery Wiedeńskiej 

Na posiedzeniach 
:l!OStd zatwierdzony 
następujący wspól­
ny porzl\dek dzien­
ny: 

kiej, by „w sposób r&a~ycz­
ny pode&ła co tego faktu i 
byśmy poprze:: podkomisję 
rol!brojeniową ONZ opracowa­
li tnoiliwie jak na·)szybdej i 

l. omówienie pro- ak ·pe1 · · -•- tec y jektu planu ustawy j-. naJ !lieJ ,...u m_y .5 -
w gpt·awie zmian i stem wi;a1emne1 l~~cji i 
uzupełnień do pla- 1 powszechnej kontroli . 
nu gospodarczego I Brytyjski mini„ter Spraw Za­
na 1955 rok, granicznych Macmillan ~zuaczYl 

na wst~pic swego przemow1cnta, 
że solidaryzuje ale z WY\vodam1 
Plnay'a l Dullesa. NIL~tepnie 
MacmiUan przeszedl do omówie­
nie spraw)' pOtiomu sil zbroj­
nych. Macmillan podkresh.t. 7.e 
od chwili gdy mocarstwa za~hod­
nie zapropnnOt\'aly w 1M2 roku 
liczby ustalające po7.inm ~n 
'tbro)nych -piędu wielk\.ch mo­
carstw „~ytuacja znueniła się ;a­
równo pod względem technicz­
nym jak i politycznym ... ". „ tiyli­
śmy \Vi('.c zmuszeni - ośwrndczyl 

2. zatwił!rdzenił! u­
chwal Związkowej 
Rady 'Wykonaw­
czej, 

3. zatwierdzenie 
propozycji Związ­
kowej Rady Wy­
konawczej w spra­
wie pkt. 3 art. 11 
u;\awy o ochronie 
zdrowia robotnlków 
i urzędników, 

ł. rozpatrzenie on - zbada<', w jaki sposób mot.-
projektu ustawy w na w nowej svtul\cji uczynić 
sprawie ratyfikacji praktyczny początt'lt w sprawie 
porozumienia mi~· 1ozbrojenia. Studia le nie Sl\ 
dzy FLRJ a Wio· I je~zcze zakończone, ale b~d~ gn­
chaml w kwestii o- \ towe do omówlenin na najblii.­
statec7.nego uregu- •1.ej sesji podkomisji rozoroje­
lo,.vani~ \Vszclkich nio\vejcr. 

Wezyitklc samoloty I oba he­
likoptery olrzymaty nlczawndoą 
w dzlalanlu aparaturę radlow!ł l I 
dodatkowe przyrządy nawl1acyj­
ne nowego typu. 

Kilka dni temu otwarta zostala odbudowana ze rnistaeń 
Opera Wiedeńska Sew11 operowy zainaugurown ny zosta.t 

przedstawieniem opery Beethovena „Fi.delio". 

wojem111ch 
urocz11~tym 

w1..njcmnych zobo- Co •ię tyczy wsz:vstkich tnnvch 
w!Ąza1\ o charak- państw - powiedział dalej Miie· 
terze gospodarczym millan - których nie mo <emy 
I fln11.nsnwym, wy- tobowlązać bez pełnej konoulla­
plvwających z trak- cji z nimi, to 7gadzamy ~ft: tstot­
latu pokojowego I nit!, te z chwi!Ą osiĄgnięda po­
!nnych układów. rozumienia miedzy wielkimi mo­NA ZDJĘCIU: fragment sali Opery w dntu otwttrci.a. 

We Francji. KAMPAHIAWYBoR~ZA 
(Korespondencja z Paryża). 

Kampanię wyborw.ą we Francji mot· 
na uważać za otwartą, chociaż n'ie 

je&t jes.zcze u~talona data Wyborów, a 
parlament nie wypowiedz.iał się je• 
~zct.e w sposób osta teC'l.Ily w spr a w ie 
ordynacji wyborazej. 

Ola komUtllslćw francu&klch kampa­
nia wyborcz.a rozpoczęła się we wto­
rek wieczór, w s.tarym „Velod:rome 
d'ł!iver", który już tyle razy był 
świadkiem radości i gniewu ludu Pa­
ryża. Maurlce Thorez, sekretarz gene­
ralny partii wystąpił publicznie po raz 
pierws.zy od chwili, kiedy w 1950 roku 
powaznie zachorował. Dziesiątki tysię­
cy Judzi z zapat·tym tchem słuchały 
jego przem(Jwienia. O półrnx:y „Velo­
drome d'Hiver" opuszczały dziesiątki 
tysięcy aktywir.tów, z.decydowanych 
nie sa.czędzić sil, by wybory pi-zyniosły 
zwycięs.bw<> n.ajpolężn iejszej parlii po. 
litycznej we Francji, Partii Komunisty­
cznej. 

W tym samym czasie francuska Rada 
Republiki nielegaln·le wprowadziła do 
projektu usitaiwy o skróceniu kaden­

- cji Zgromadzenia Nar()!iowego popraw­
ltę przywracającą ordynację wybc>reizą, 

, w której jed.nostką wybe>rczą jest po­
wiat, O'rdynację uwa:Zaną przez masy 
pracujące Francji za oszukańC2:ą. 

Sam fakt, że Rada Republiki wypo­
wiedziała się za tą ordynacją, opiera­
jącą się na zasadzie większości-owej, nie. 
czekając, aż wypowie się Zgromadze­
nie, stanowi nadużycie w"9.dzy. Wyja­
śniamy tu na czym pc>lega różnica 
między ordynacją więkSllościową a pro­
porcjonalną. Otóż ordynacja wyboroza 
opat-la !IQ zasadzie propOTCjooalności 
przewiduje, że Jic-zba mandatów ob-zy­
manych i>rzeiz poszczególne partie je~t 
prope>rcjonalna do ile>ści gloc'.}w uzys. 
kanych przez te partie. Zasadę te: 
popiera KPF. 

Ordynacja wyborcta oparta na 1asad-ił• 

wl~k•t•śct.weJ pnewktuje, ie wsr:Jstki• manda· 
ty otnyrna ta partia, która iyskała ponad 50 
po-oceni glHów. Wobe< istnienia we 
Fronc;l w'-łu partii na-st~P\Jłe druga tura 
W't'biorów, do lctórej pOł'ł\e wpra:Wdtie Wf'Słt,U· 

Jq t odd:rlełntmi listami, ale 10-wieraJq J)oro-

1umlenio - lc.oolic~. J•ł•1i partie koalicji i:dO· 
b„q ponad 50 proc. 9ło1iiw, 1garniajq wnys.t· 
k~ mondatr l chlelq I- mi~•y łłbq, W Cła• 

tle ostolnłch ..-,borów •r•tem i.n pc"ba.,;t 
KPF około łO mandatów. 

Próba przywrócenia ordynacji, w 
której jednostką jest powiat, ma 

na celu faworyz.owame tych parl il, 
które otrzymują mało glosów w wiel­
kich, gęsto zaludnionych ośrodkach 
przemysłowych. przykładowo: przed­
mieścia Paryża dzieli się na parę okrę­
gów wyborczych w ten spo:-Ob, by w 
niektórych z tych okręgów szansę na 
zdobycie więksrz;ości glosów mieli kan­
dydaci partii burżuazyjnych. Gdyby 
nie doszło do tego podziału, przytłacza­
jącą większość głosów zdobyliby kan­
dydaci KPF. 

Wprawdzie w ostatnich dwóch ty­
godniach Zgromadzenie debatowało 
już nad pr7..es7Ao tuzinem różnych pro­
jektów ordyna«ji wYborczej i ostatcc-t­
nie nieznaczną więksrrością głosów 
przyjęło zasadę wyborów proporcjc>nal­
nych, ale p1-zez po9tawienie na&tępn,i e 
votum zaufania przez premiera Fau. 
re'a w związku z przyspieszeniem wy­
borów, silą rzeczy decyzja ta wstała 
unięważ.niona. Zgromadzenie Narodo­
we mu&i raz. jesz.cze wypowiedzieć się 
w s.praiwie ordynacji wyborczej. Rada 
Republtkii nielegalnie uchwalając or­
dY1lację1 opierającą się na zasadzie 
większościowej i uznając pc>wiat za 
Jednostkę wyborczą usiłuje po prostu 
wpłynąć w ten SP<>sób na decyzję 
Zgromadzenia Narodowego. 

Ct•ló buriucn)i lranculliiej je.t przedwlco 
pnppi•sz:eniu wyborów. I tok np, b, premie• 
rowł Mend.e„fraoce'owł pnyspieszenie Wyborów 

nłe jfft no r~fł· Lkq on bowiern1 te uas po.­
zwołl mu lblć pewien kapltał te i:wytłęstwa, 

Jo-kle odniósł 01-totnio w czasie łcongresu par­
tii radyka1Mj. W swoim czasie wydcrwoło mu •i•, ie „ma Ja sobq masy11

• Gwałtowny 1pa· 
dek nakładu jego pisma „Express" rotwi-ewa 
te złud1enia. Mendes-France chce 1y::;kać. na 
ciasie, o poza tym liczy na to, i& pny pomo­

cy Rady Republiki dojdzie do uchwalenia ła· 

kle) ordynacji wyborc-tej, która b1 mu dop~ 

mogla do odnie.sief\ia i:wyciąstwa wyborci:ego. 

Komuniści wypov.;adają się za pny­
s1}!e.:;zenicm wyborów. M in. dla­

tego, że uw.ażają, i7. trzeba uniemożli­
wić obecnemu rządowi jeo.zcze przez 
6 miesięcy kontynuowanie jego coraz 
1>a1'Cl.tloj niepopularnej pe>lityki. Pre-

mler Faure natomia&t pcagnle pny­
s.pieszenia wybor6w, licząc ne to, ie 
obecnie nąd.z.ące partie wyjdĄ :i nich 
obronną ręką zważywM:y, że nie 
w15-z.ys.tkie konsekwc11cje ich polityki 
zos.aly już ujawnione. 

Komunlsci glosow;1.li u udzie-leniem 
rządowi Faure'a votum zaufania, któ­
rego zażądał 011 w zwiąr.ku ie s-praw11 
pr1-yspieszenia wyborów. Glosowali :r:a 
zaufa.niem dla rządu, aby w ten s.po­
sób dać nar<>dowi motność wypowie. 
dzenla się w wyborach prieciwko po­
lityce tego rządu. Oto do jakich );)ara­
doksów pwwadi.i praklyka pe.rla:nen­
tarna w tzw. demok.1:acj.ach zachod-
nk~ . 
Zabierając &:los w au&ie obrad ple­

num KC KPF, Maurice Thore:z. powie­
dz.lał: 

„JHlolmy ..... ..---. ••• 1rra;.. lłl!IMjlf 
sttr I worunłU, kt6r• m•9q d't>rowdzit iii• 
•miony .i..c-j poUt,tl. No••JM ••olenl..., • 
chwm obecnej JIHI rm61t!l;•-•t1'- „„,....... 
tych sil. Jtstolmr silniejsi ł linnłej1l nii • 
1947 roku, a n-I nit w lłłl nllU. Wlitnt•ść, 
lrt6ro siit uf<>rmowol• .,. 011e1nlclt wrbota<h 

rorpado al•; rOwnff1•łnie xff fftel'l.lf• '" • 
„ybklra Mmpi• ,,._ ltł'l„nip-i• 1M 
tdolnych do podj ... a w.lid f011Hiwb „ncjl. 
Corox 1>a<•ioj ro1w\J• ;,lit jetln.U 41ielt1ni• 
w całym •raju, wt-piłn• etc;. ........ s,ec.jł •• 
muni1tyciny<h ł Hcj<lllWyctnych 111Mł4 .i.. 
Oiwiadaan11 .......,ici•, ł• J..Wmr 1•tMi 
na1ajuln po wyłłoroch „„wmiłrt of• • ,_. 
tiq socjolistyanq. Hf -cllni• u•••llł połi­

tft•, zgodnq & 1..........., nW9du I """'Of• 
kraju... JeReimr ~iel 1•wi pe<e1Umleł 
•i• • lnnr"" pariloml ł 119Npo•<>ni<lmi, tt<IN 
xmienaj«1 do trdi MM'nJ<h cełów", 

Stan<>wi$o Komunlstycznej Partii 
Francji jes.t jasne, Intere.;y Frui­

cji, dobro narodu łrancuskleao wyma­
gają radykalnej zmiany Polityki. ttPr 
ulecydowane j•st po1;>ier11.c k.e.tdy krok, 
każ.de posunięcie, służące eptaWie kla­
sy robotm·icz~j Fnmcji I mi.rodu fran­
cuskiego, s.łużące sprawie pokoju, wol­
ności i nieuwi~o.ścl rnu·odow&J. 

Rozpoczyna 11lę jed-tlll z najtrudniej• 
szych kampanii wyb<>rcr;ych, jakle 
F'rancja kiedykohviek przeżyv;ała. Go­
rączkowa krzątanlna pattil burżuuyj• 
r.ych wokół s.p.ra.wy rn'dynacji wybor­
cz.ej wskazuje na to, źe i tym razem, 
podobnie }ak pol;>rzed.nio, niektórzy po­
li.lycy nie będą żałować trudu i pned 
niczym się nie oofną, by poobawić Ko­
munis-\yClZtlą Partię Franc.Jl naletnel 
jej reprezentacji parlaltlentamei, by 
~fałsz.ować wolę narodu francuskiego. 

DOMINIQU): DESANTl 
Porył, dnia • lińopado l9S$ r1 

car•twan1i n11lety zwolać odpo­
wiedni!\ konfl'lencję m1ędz~·n.ro­
dow11 crlcm rozpatrzenia sprawy 
poziomu sil zbrojnych Innych 
krajów. 

W dal~zym ct11gu swego prze­
mówienit Macmill;in zarzucał 
propozycjom radzieckim dotyczą­
cym ustalenia poziomu sil zbroj­
nych. że ni~ wspominają oi1e o 
rcdukcj\--nrojeń odpowiadaJ11ccj 
1.mniejszeniu sll zbrojnych. l\Jac­
millan twierdził dalej, że ;.oro­
zumienle w ~prawie rozbrojenia 
„nle mote mleć żadnej wartości, 
jeśli nie zawiera jasnych propo­
zycji w sprawie kontroli rozbrn­
jenia". 

W zakończeniu Macmillan pe>­
!t.awit pod adre.<em deleallcjl ra­
dzieckiej następuj>ir~ trzy 1;yta­
ma, dodając, te „odpowiedi na 
te pytanin pomoże konferencji 
posunąć gię naprzód w kwestii 
rotbrojenia"; 

Po 11lerwsze, er;y rz"d radziec­
ki zradaa 1lę co do tego, ;,,., na­
let.y rodokowacl ln•pćklorów 
międzynarodowych na tcryto-
1·lun1 ws•ystkłch pańdw ucY~•t­
nlc2Ącyeh w 11roponowaneJ kon­
wencji rozbrojeniowej, oru ł.e 
lnsptklorz:v ci powinni być goto­
wi do ebjęcla sw:vch funkcji, „­
nim łaklycznie zacznł" się roz­
brc.lenle? 

Po wtóre, Jakle prttwa por11-
11:anla al~ I komunlknwanla sio: 
przyznt rz11d rlld•leckl persone­
lowi międ1y11arodowegO orranu 
konłroll1 

Po tueele, eo rz„d rndzlecld 
rozumie przez nieco niejasny -
zdaniem mówcy - zwrot „o­
blekl:r konlroli", o których po• 
wleddano, te Inspektorzy mlę­
ch;ynarodowt b1;d11 mleli do nlch 
d.ost~p w oku ~ałłz&cjl rozbro­
Jenla w resle broni J~dro1VeJ? 

Następnie ubrał flos mini­
&tftt Molotow. Stwierdził on, 
łe delea-&cJa raMleck• 11bada­
ł& uwatnłt te propozycje i u.­
pytał, ezy Dloź.na uwaia6, U 
odpowiadaj~ one łądantu po­
łoienla kresu wyśell(owt zbro­
jeń i W})ł'Gwadzenla zakazu 
broni atomoWt1? 

Delcracj& radr.lecka Jest zda­
nia, te nie odpowlallaJ„ one 
temu źą,danlu. iiu~n z ptmk­
któw propozycji mocarstw za­
ohodnlch nie przewiduje pOśu­
nl~ć -imleru.fĄcyth ao u prze­
ataril• wYłoliru zbrojeft I wpro­
wadzenia ukazu broni atomo­
wej. 

1\lln. l\fołotow apylał, w ja­
kim włęo celu zoatał11 - zgod­
nie s propozycjami USA, w. 
Bryła.1111 i Francji - utwor1.o­
na oodkomlsJe. rozbrojeniowa 
ONZ. 

Przy])Q1nnlał on. ie jeszcre w 
ltł6 r. Zgromadzenie Ogólne 
NZ u~hW!\liłO rezolucJę stwier-

dliaJllCll koni~ .un 
br«>tll atomotw&J. Ty~ 
obecne propoll)'cje m ntw 
achodnłcll. .awłeratłł :lednile 
Dfólnlkowe t}IMenle redukcji 
11brojeń. Cofa t.o nas o lł t '"'ecs - powłeblał mia. , o­
lotow. 

l>nypomnial on łall.łe -.: 
chwalę Z1Ton1ad11enl& Orólne-
10 NZ z 4 listopada. 1954 r„ 
która wyraźnie salena lloml­
sJI Rozbrojeniowej opraco'llh­
nle projekt6w konwencif. prse­
włtiuJllceJ m&CZ1111 red11k11j' 
zbrojeń. 

Jak shvłerdzll min. Moło­
tow, należy stąd wycl11gnlłć 
wniosek, lie propozycje mo­
carstw zachodnich ńle SI\ zgo­
dne z uchwal11.1tt1 Zgromadze­
ni& NZ. Trzeba także wyoląa-­
RJłĆ stąd wniosek, że M~­
słw& zachodnie w swych pM­
Jl<l'ZYcj&ch z JO Ustoi-I& 1955 
roku wycofują się ze stańowl­
s~ zajętego w ONZ w spr&· 
w•e rozbrojenia. 

Mln. Mołotow 11Unaesył, łe 
ZSRR zirodzlł a!ę na -reg 
propozycji mocal'ltw sachOll· 
nich. Tak na pnyldad ąotllll.I 
się on na ustalenie sianu li• 
czebnego at! zbrojnych 5 mo­
carstw ! zrodził atę \akie " 
Pl'QJ>1ł1YcJę pneprowadwilł& 
redukcji zbrojeń t wprowad1e­
nia zakuu bron! atomowej -
stopniowo w kilku l!tałllaeh. 
Teraz moca.rstwa. zaehodn~ 
chcr,, aby wszystko to ponłll w 
niepamięć. Propozycje 7.&Cho­
dnle z 10 listopad& zawieraj\ 
tylko mgllste i deklaratywne 
oświadczenia, co do konleczno­
śet ko.ntynuowanla dyskusji 
nad spr a.wą rozbrr>Jenla. 

A atem - powiedział mln. 
Mołotow - gdy tylko Ili.ryso­
wała. się mot.Iiwośli osiągni41-
cl& pormmmlenia. w sprawie 
donioi;lych za.gadnień, a zwła­
szcza po wy!mnlęciu przez 
ZSRR nowych propozycji w 
dniu 10 mab 1955 r. _ mo­
ca.rstwa 7.a.chodn!e zaczęły stę 
wycofywtć l anu\uJtt aukl'esy 
o!Ol~nlętc na drodu do ros­
hl'O~enia. Projekt tnech mo­
ca.rstw zachodnicli. wspomina 
wpn.wdzfe o wYrzee2enlu 8141 
stosllwanla hMnt atom~. 
ale J)n:flwldufe jedynie, łe 
broń jPdrowa nie moł.e by6 11-
ływana, gdy trst ł-0 nfeqodne 
z zasadami Karb NZ. ProłeJrt 
mocarstw 7.achodnlcłl traktu'e 
więr broń .iądmwa, tj. hroj\ a­
tomową. i wt>dorową. tak samo 
;lak Inne rnduje brnnl z'WTll:le­
ll'O typu. Broń jadrowa nie je.'I 
więc traldowan1. lako broi\ 
ma.sowrj %llghtdy, m1mo te .itsł 
naj~rotnldsza 7~ w~z:vstldrh 
Ndz'l.ińw broni. W fen sfHJllÓti 
- 110.-lll!drlał mln. M~toW-..> 
rnily mocarstw zachoonlcfl 
rhl'~. ahv ut.~·c'P brnnl atomo­
wrł 1odalo 7aler.allzow'lnt\ I 
hl·ło ilwt:\volone w W:V1'!\dkllch, 
gdy ONZ uzna. to a slęeowne. 

Delegada rad"Xlrcka. nie mo­
ir ącww;śdP zgoddt' sle z tym 
~tanowiskiem, a to dla.tero 
że-

l) Jest to sprzeczne z rau­
dami Ka.rty NZ, 

~) je~t to ,przeczne z nie­
ceniami nefów rzj\.dów ł mo• 
carstw, 

3) je~t to sprzeczni" z sumie­
niem I honorem htdzko~ei, Ui\­
ta potępia broń atomową, jako 
broń 1n11.sowej zagłady. 
Wyni~a z tego, że c1wnl się 

próby dani• wolnej ręl:I tym, 
którzy chcieliby stosowa6 
broń atomową. 

l\Iin. l\'.lolotow poiłkreślil. U 
l~tnieje wyra7.na rozbie:i:noś6 
ml~dz:v stan11wi11kien'l delegata 
Francji J. l\locha I delegata 
A1'glil Nuttln&'a w komisji 

rozbrojeniowej ONZ a stano• 
Wlsklem jakie :iajmnją, pned­
stawlclele mocarstw tachDd­
nlch na konferencji genew­
skiej. 
Następnie mln. Mołotow o­

mówił szcze&'ólowo sprawę 
kontroli podkreślając, te 
Zwią.tku Radzieckiego nie 
trzeba przekonywac o konie­
czności wprowadzenia międ1y­
naroiłowej kontroli nad pl'Et• 
strzeganiem zakazu broni ato­
mowej i nad orraniczaniem 
zbrojeń. ZSRR zawsze był l 
Jest nadal za ~ci31ą I skutecz­
ną kontrolą międzynarodową,. 
Jednakże - npytał mln. 
J\'.lołotow - cdybyśmy się WY· 
nekli rozbrojenia i zaka.zu 
bronl atomowej. to jaki cel 
mlnłaby kontrola I inspekcja? 

Jeśli wyścig zbrojeń będ11le 
trwał. a przez ten czas będzie 
się toczyła dyskusja nad szcze­
cółaml kontroli i inspekcji -
czyż nie będ:de to usy­
pianie czujności narodówf 
Czy:i: nie b~dzle to ułat­
wianie powi4:kszanla upa­
sów broni atomowej t lnn:rch 
rt'ldzaj6w broni? Czyż ttie b~­
dzle to oszukiwanie narodów 
1 dyskredytowimle idei zaka71U 
l1ron1 atom11wej ori<t samej ••· 
sady rozbrojenia i kontroli':' 

W zakończc~iu mln. Molo• 
tow oświadc<5ył: 

„Delecacja radziecka uw&• 
źa, że moglibyśmy na. obec• 
nej konferencji o&i!łgnąć po• 
ro1:umienic w niektórych 
sprawach, a pttede wszytł­
k!m w tych sprawach, 
co do których do niedawtta 
łstnlala. zgodno~c porlądów. 
Jeśli nat<tmla•t chodzi o !!pra­
wy, eo do których nie udllło 
nam się o~iągnąć porotuntle­
nla - mogliby~my 11chwałlc! 
w~pólne zalecenia dla odpo­
wiednich orranów ONZ "' ce­
lu ctałuego ich 1badania. Do 
tego właśnie celu zmier2ala 
deleracja radziecka wy•uwa­
Jąc swe propozycje". 

P<> pł'zemówieniu M<>ł<>tow. 
min;11trowie kontynuowali wy­
miianę Jl(lglądów nad meri11.UJl 
omawianego problemu. 

.· 
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W okresie 6 al Ni tędy droga •• 

l 

l 

W ciąq~ 
ł 

1 O I c=i t 

zaoszczędziliśmy 

11 tys:ęcy ton węgla 

sprawa nabrala rozgl08u do-
piero po tlożeniu skargi w 

Wojewódzkiej Redzie Związ­
ków Zawodowych. Skar~a do­
tyczyła dyrekt'Ora MZl3M -
Widzew. tow. Wt. S\\•idra, Pod· 
p1sy pod nią 7Jo:i:.vlo wil'!lu 
prace>wników tego przesiębior­
stwa„. 

100 tyJ, 

sztucznych 

szczęk 

wykonano 

w naszym I 
mieście i 

• „„.„.„. 

.„ ; 

Po przeczytaniu apelu 
WRZZ i NOT, skierowanego 
do palaczy, pracowników ko­
tłowni, inżynierów i techni­
ków, postanowiłem zabrnć 
głos w proponowanej dyskusji. 

- Pracuję w Łódzkich Za­
kładach Włókien Sztucznych 
ha stanowisku kierownika ko­
tłowni. Na problem oszczę­
dniejszego gospodarowania 
weglem zwróciliśmy w na­
szym z.akładzie po raz p!erw­
sity u\vagę w 1949 roku. Ko­
llownia nnsza wyposażona jest 
w kotły O ruchomych rusztach, 
titzy których część węgla 
przesypuje się do popielnika. 
Przesypy te do pewnego cza­
su wywoziliśmy na zsypi$ka, 
\\ t·az ze szlaką. Kiedy posta­
nowiliśmy marnotrawstwo to 
zlikwidować, napotkali~my na 
trudności. Urządzenia kotłowe 
starego typu nie posiadały o­
sobnych lejów do przesypy­
wania węgla, na skutek cze­
~o mieszał $ię on wraz ze szla­
ką. 

Znalazła się jednak i na to 
rada. Zobowiązałem się prze­
konstruować urządzenia do 
odpopielania. Wniosek, wspól­
nymi siłami pracowników ko­
tlowni, został zrealizowany. 
Odtąd w każdym miesiącu 
o~zczędzam:v po 160 ton wę­
gła 1 przesypów, maJącego 
wartość około 4 tys. kalorii. 
Ogólna zaś suma oszczędt1o"ici 
Wfltla za okres 6 lat wynosi 
punad n tys. ton. 

Drugą z kolei pr6bą, zmie­
rzającą do oszczędnego zuży­
wania węgla, lecz tym razem 
węgla wysokogatunkowego, 
było pr?.ystapienie do spa la-
11i~ P!lliw odpadowych. Osią­
!lntęcia nasze na tym odcinku 
z roku na rok wzrastają. W 
roku 1951 spaliliśmy 718 ton 
mulu, w roku 1953 ilość ta 
wzrosła do 3.417 ton, w roku 
195• natomiast do 10 tys. ton. 
Obecnie zaklad nasz zużywa 
przec. 30 proc. paliw odpado­
wych. 

. Często słyszy się jeszcze 
mcsłu~ime twierdzenia pala­
czy, że mul i Inne gatunki wę­
g.la odpadowego nie nadają 
się do palenia. Twierdzenie 
nicsluszne. a winni sa sami 
pal11cze. Otóż nie we wszvst­
kich zakl!!dach pracownicy 
kotłowni przestrzegają za5ady 

~""~ .......... ..,,..... ......... ~ 

1120 tys. członków 

sporządzania odpowiedniej 30 czerwca br. ne zebraniu 
mieszanki paliw i palą albo w obecności przed.<tawicfeli 
samym węglem, albo samym KD PZPR Widzew, MZBM I 
mułem. Uttudniają sobie w ten TK I WRZZ pracmvnicy po­
sposób pracę, a efekty produk- \\'lórzyli zarzuty, Oto niekl.S­
cji pary są nierównomierne i re z nkhi 
niekiedy nie za~pokajają po- Ob. Osowski, kierownik e­
trzeb zakładu. Takie wypadki k!p.v remonte>wej, stwi~rdzil 
miały miejsce i w nastym za- że dyrektor niejednokrotni~ 
kładzie. Odkąd jednak do- wydaje sprzeczne polecenla, 
!i'l.vladczyllśmy „na własnej dezorqanizujące pracę. Zarzut 
Fkórze", że przyniosło to szko- len potwierdził.i ob. Kudrzyc­
dliwc wyniki, przestrzegamy 
dokładnego przygotowywania ka. dodając pr7.y tym, że de­
mieszanki. Mieszankę sporzą- 'Z.Organizacja pracy następuje 
<1zamy już przy ładowaniu również na skutek nieuzgad­
wę r::la na wa.~ony, które są niani.a miesięcznych planów 
podpychane przed kollo~'llię. remontów między dz1atem te­
~wóch robotmków na~ypu.le chnic:r.nym a dyrektorem, któ­
Jednocześnie miał i muł. Po TY. opracowuje jeden plan, a 
raz drugi paliwo miesza się dział techniczny, nie wiedząc 
p1:zy wyładowywaniu wago- o tym. opracowuje drugi. 
now. Na ~ebraniu prawle wszy-

Warto jeszcze kilka słów scy zabierający gl0s piętno­
powiedzieć o pi;zygotowaniach wa li sto.u nek dyrektora do 
do zimy. Dawniej spalaliśmy załogi. 're>w. Sobieski o~wlad­
muł tylko podczas lata. Zimą, 1 czy!, że dyrektor „nie ·daje 
l<iedy paliwo marzło, nic mo- 1 dojść do gło.rn lud•iom, gńy 
gliśmy robić mieszanki. O- chcą mu zwrócić uwagę, Kie­
becnie ptzygotowujemy wcze- dy na .1ednei z ma~ówek po­
śniej haldy pomieszanego mu- prosiłem o głos, d.vrektor Po­
lu z mia!em i w ten sposób wiedział: „Będziecie ~ię i:dzie 
bez żadnych klnpotów spala- indziej tlumaci.rć". Inni praco­
my mul w ciągu całego roku. wnicy pn:ylaC?ali wypowied:>.I 

Przytoczone przykłady nie d.rrektorll w rodzaju: „Ja s!ę 
W.\'C7.erpują naszych możliwoś- z wami 7.ałatwię", „Ja was na­
ci zwięk~zenia oszczędności uczę". Ob. Pru~ka ~twierdzl­
węgl::t. Należałoby dokonać la„ te dvrektor podnbnie, t?.n. 
Jeszcze szeregu zmian i ule- uz:vwa.1ąc slńw nleparlamen­
pszeń. Po pierwsze - wymaga tarnych, odnosi się do dozor­
rozDałrzenia st:irawa .iukości ców. 
mułu. Zaldad:v najc~ęśeiej o· M ZBM - Widzew nie ma 
triismują mul w stanie nieo· rhlubnr>j przesrlnści. W 
mal że !lł:vnnym. Przy spala- przerl~ieb1or1<twie tym nl~dy 
niu tracimy go 60-70 proc„ nie d1ialo !'I~ najlepiel ZAIO­
ponieważ mokre, r.lcpione bry· Ra hvla słaba. cze•to nie wy­
ły op1łają się t.1·Iko pu wierz· wlazvwala •de ?.e swn1rh za­
chu, ri•,zta zr.~ prze:lo~ta,lc sir d~ń . K!Jmoterstwo. pl.laństwe>, 
do żużlu. Marnotrawstwo to 
łatwo zfikwldo~vać. ćhodzi b·I- bum1'Janctwo - 01<labl8łv pra­
ko 0 to, ab:v dostarczano za· cę pr7~rJ5iębinri:twa. sł:iWlając 
kł ie na szarvm końcu w~ri'>d 
· adom mul przesnszony, MZRM mnvch dzielnic. Co 
Nałeialoby również przy prawda po objęciu kierownic­

dostawa<'h wr,gla dokładniej twa przez tow. Świdra płjllń­
brać pod uwagę, jakiej gru- stwo się zmntei.,7.yło. ode~zli z 
bnści w1;gicl, ze względu na u- prrnds1eb1ori;twa ludv.ie, któ­
rządzenla kotłowe. potrzebuje rym sumienne W)lkonvwanie 
dany zakład. Zakładom po~ia· pracy nie leżelo n:i "er<'t1. któ­
d · rzy czasem wręcz 17.kodzill 
aJącym, jak u nas, piece 0 przedsiP.blorstwu ale stosunki 

rusztllt1b ruchomych, nie nale· w M7,RM I iotmMfE>rll prArv 
ży 11rz:vd~i1.>bć WPRh 1tri1lwqn, 7amiflst się polc~7y~ - wy­
Prz:v sr.Tbldrn Il uwle rns7łów h'tnie sie poJ?nr<zylv. T dL;~ 
węgle! ten t\ie spala się całko· sto•11nki między dyrekcją a 
wicie. W Drakt:vce częqto je· załoJ?ą stlł!ą się roraz bar<hlej 
dnak dzłejc s!e na opak. Np. nepi~te Po•t..irR1mv się doszu-
1v nnsz:vrll zakładach !'-apa~ kać przyczyn tego stanu rze-­
wi:i:-r~ grt1łic110 w.vnosi pt>nad I czy. 

71)0 ton. Pn.vsłant> go nam. mi· I Pr>wrń<'m.v do 1i"br1.1nfa 'z 
mo •ie nie nadaje się do pa· ~nia 30 C7.erwca. Wvmł!tnlli-
lenta w na 5zych piecach ~n'ly tvll1fl nA,iwn~nu•l!<Zf! 1,11-

. · i'7utv •k1ernwAne Pr>f>?. P.Rl"11e 

~ liczy PZW 
Wędkarstwo w mi5zym kra­

i•J 1.dobvwa sobte z każrl ~·m 

rokiem coraz w1ęceJ entt1zja­
stów. W ciągu br. szere)(I Pol­
~kiego Związku Wędknr,k1t>gn 
zwlek~z.vły się o pon:ł<l 20 t.v•. 
członków. Obecnie PZW 1.ne­
sza około l~O 1ys1qcy m1łnśnt­

ków tego pięknego sportu, 

Chciałbym ponadto poda~ pO<i Arłrr~em d.vrektorn. Za­
wnios<'k. żcb:v przy W•7.:Vd· rwtńw tvc h bvf,., więcej. D"· 

j kich nnwobml<lwan:vch kotł:teh rektor o<ipnwiRcfał na nie. ~le 
~tosowaf• dwa zas•ibnlkl wę· w orlnow1erl7.1Arh lt>!!.o bvln 
i:-lowe. tltnwiliwiłoby to sp!lla· ws7v~1 ko prf\c1 s1czerel s11m<>­
nie dohrN:o weg-la tvlko w k~vtvki: Dvrektor nie 1,ro'i'.u-

. · . m1at. ?e wł'lga mi:>lA v.1ele 

Bylem tam w roku 1927. W budynku przy ul. 
Gdańskiej 83 oprócz pogotowia ratunkowego 
tnieścilo się ambulatorium dentystyczne, wy• 
posażone w ... jeden fote,l. Dzieci szkolne prży­
chodziły tu Leczyć zęby. Jaka mogla być prze­
pustowość ambulatorium, nie trzeba chyba wy­
jaśniać. 

W budynku przy ul. Gdańskiej 83 bylem 
również przed kilkoma dniami. W nowowyre­
montowanych t przebudowanych pomieszcze­
niach zna3duje się obecnie gabinet protetycz­
ny z 8 fotelami, czynny na dwie zmiany. 

Protezownia Łódzka w ciągu Z O lat pracy 
uzyskała niemałe osiągnięcia. Ponad 100 tys. 

o.~ób otrzymalo uzębienfe wysokiej jakości. 

Pacjent starający się o uzębienie nie musi 
. poświ~cać dwutygodniowej pensji, jak to bylo 
przed wojną. Po prostu - udaje się do rejono­
wego lekarza dentysty, który wydaje mu skie­
rowanie do Łódzkiej Protezowni.. 

Wiele ttu.du i żmudnej pracy musi wlożyć 

protezista zanim pac1ent zacznie gryźć akT'y· 
lowymi szczękami. Przyj1·2y1my się zdjęciu. 

Protetyk Szymon Kilbert bierze za pomocq 
gipsu wycisk, cz'yLi negatyw podniebienia. Z ko­
lei odtwarza się pozytyw gipsowy, potem taka 
g'ipsowa ,,szczęka" wędttL)e dó ,,kuchni'', gdzie 

zalewa się jq woskiem. wstawia zęby, gotuje, 
aby wosk się wytopił, następnie na jego miejsc·e 
wlewa się masę akrylową. Teraz kolej na pre­
cyzyjną obróbkę - polerowanie i... gotowa, 
lfoiqca szczęka czeka na pacjenta. 

SZA. 

Pol.~kl Związek Wędkari:k1 

pośw1ę<'a w swojej d:dałalno­

~ct du7.o m\'agi <1.kolen1tl swo­
ich członków. W czasie orga· 
niwwanv<'h od~z.vtńw, pngacl:ł­
nek i prelekcji fachowcv-1ch· 
tlolodzy zapoznają wędk~rzy 

z zasadami etyki low1eck1ej, 
t~chnlkl połowu, llMtomią 

ryb tip. W tym roku odczyt.ów 
takich wvsłuchało około 70 ty­
sięcy o~ćb. 

„Mah' uciekinier", fłlm nle-
11.l&inej produkcji amerykań-
9łdej, scenariusz i · rcallzac,ja 
RAY ASCHLEY, MORRIS 
ENGEL I RU't'H ORKIN. 
Zdjęcia - MORRIS ENGEL. 

Mały chłopiec. zabłąkany 
wśród stu atrakcji wesołego 
miasteczka. Je,l!o radośc i smu­
tek, jednakowe na całym 
świecie. siedem lat I blaszany 
pistolet. I może jeszcze plaża, 
która też wszędzie jest taka 
sama. To już wszystko. Nic 
si~ tu prawie nie dzieje. Szu­
mi morze 1 ktoś gra na organ­
kach. Tymczasem wielka ptzy­
~oda małego bohatera powoli 
toczy się dalej, urastając do 
miary filmowego wydarzenia. 
Oglądamy dużo filmów. Co­

raz więcej. Podziwiamy filmy, 
których akcja została powikła­
na w najbardziej wymyślny 
sposób. filmy o wyszukanej 
dramaturgii i plastyce. I je­
steśmy spragnieni prost„ty 
Tęsknimy za filmem małego 

formatu. odkrywaiE!CYm przed 
nami tak7.e I małe sprowy w 
sposób interesujący. Dla!ea:n 
tak hariho nom odnowinda 
historyjka. którą prr.c7.ywa­
my rav.em z małym Joey. 

'Twórcom tego filmu udało 
się wytworzyć ujmuią~o po· 
godny nastrój. dzic;ki któremu 
przyjmujemy cały film jak 
utwór poetycki o swoiste.I e· 
stetyce. Nawet sprawa żartu, 
rzekomego zabćistwe. zo~ta.ie 
natychmiasl wvlłumaczona 

l widzowi. Dop~owodza to rlo 
pozornego braku iakit>ikol­
wiek dramaturgii. Dopiero 
później rozumiemy, że auto-

~,r„vhch. w poznstab•rn zas slu.<?no-'ci. "e Pl<?.'fC •ł<>'lrge 
C't'l<ill 11·1~gla odpadowri:o. rhcinlA uzdrowić sto~unkl w 
Wresz('ie w naszej kollownl 1..akhri?ie. 
należałoby' nu1p.-łnić jak naj- 7ehranl nc7.eklwall. te wy­
u~·beh-.! aparaturę pomi~ro- pnw1e s:e w tei ~prRwie <e­
wą ora~ z11izolnwać r>rzewo- kretarz podstRWOWPI Ml{An1-
dv instalacji przepu~zczaj•\Ce 7 arh partvl~ej. tow. Swic. Se­
deplo. krełarz ~łw1erd7.il lerlvnle. że 

nie w1ec'f7.1ał o nap;s;iniu "kar­
~i. Poza b·m nabrał w"<iv w 
u•1a. Z"t17.vmajmy 5fe więc 
nad :matTI,Emnym milczeniem 
tow. Swlca. 

Na zRlrnń<'zenie przekazuję 
Apel załO .!ll kotłowni Lódz!dch 
7,aldn'1ów Wlókjen Sztu­
cmych: 

WZYWAMY ZAŁOGI 

WSZYSTKICH ZAKt.ADOW 
WŁól<IEN SZTUCZNYCH. 
POSIADl\.łĄCYCH KOTŁY 

!\>IIAŁOWF. DO SPALANIA 
rttZYNA.fl\INIE.ł 30 l'ROC. 
MUŁU I PRZEROSTOW. 

TADEUSZ CZYŻYKOWSKI 
kierownik kotłowni tZWS 

Poazja. 

a.kra.nu 
mogłoby przeszkodzie w 
glądaoiu. 

o-

Film ten zdolał się pozbyć 
wielu pieczołowicie wypraco­
wanych konwencji. Oglądamy 
USA o ilei różniące si~ od 
kraju, który dotychczas zna­
liśmy z ekranu, Wydaje nam 
się, że ktoś odsuną! tekturo­
wą za•tawkę holh·woodzklch 
dekora<'ii i ukaeala nam ~ię 
zwylda ul'ca. mieszkania. no i 
dzieci, z ich tanią com!cs'ową 

radośc! ą. pr?.cżywanq nad kil­
koma kartkam i emocji. 

Organizacja partyjna w 
MZBM - W1d1.ew liczy 1,ale­
dwie kilku członków. Tnwe­
l'?.'y•7e cl w1edT.iel! o sytuacj1 
w 7.akłarlr.ie. N1e~tńn.y nAwet 
r.wracali dyrekt1tmwi uwa11e 
na mewłn~ciwv str>!'unek do 
pr<icmvników. Nie <Kinl>l'Jlo to 
jednak skutku. Nie odnflf\i!o 
rllate~o. że dyrektor <tRnał po­
nad oqaanizacją partyjną. czy. 
n•ąc z jej i;ekretarza czlowie-

talnego,• wzmaga wlarygod• 
noś~ sytuacji i wreszcie bawi 
nas. Tak jak nieskomplikowa­
ne działanie podpatrzonego 
malca. 

Oglądamy oczyma dziecka 
zaczarowany przybytek baśń l. 
Kolorowe karuzele, drewnia• 
ne konie, wszystkie tak do• 
b\'ze znane nam przedmiOtj 
nabierają w szczególnym kon• 
tekście specjalnego znaczenia. 
Tak samo zachód i wschód 
słońca. Bezmiar pustei plaży, 
l samnthy motyw harmonijki. 
I kied.v na sali zapnlą się 
światła, rozumiemy, dlaczego 
wła~nie ten film znalazł tok 
wielkie ·u11:nanie surowego ju• 
ry festiwalu w Wenecji. 

Znajdujemy się !Jod nie­
wątpliwym urokiem poezji e­
kranu. Cza~ami zloki nas tyl­
ko nr1eintelektm11izowany. za 
bardzo może wysubtelniony 
rl'tm. ciążącv w kierunku 
dłt17.\•7.n~•. Natomia~t urzeka.li'! 
nM mv~lowo przeurocze dia­
ln!li. np. ten. w którym na 
~łtlwa Lenniel!o: , 1 „.wr6~, to 
bvl ?.nrt..." .Tory nt1nowiada z 
cnln pnwa~ą dziecka: „A nie 
mogłeś mi te~o nnwirtlziel' 
WC'zrśnieF" Albn jakże korne· 
dinwy D!;nPkt ca!P~O wvdarze· 
nia. uzv,konv orze·1 1a~ln~n­
w~nie nienrzekiwanei pointy„. 

Nie. te!{n ini nie 7.dradzę, na 
fen film każrJ,> powinien iść 
koniecznie Żeby zobaczyć 
mnłego Rl<'hfe Ahdrus('o T 1.e­
bv rez jeszcze ttn~h!źć- po­
twirr<'ł?enie pewne;io orewa. 
?e nrostnta leży u podstaw 
każdej wielkie.i sztuki. 

ka, który bez.krytycoole IM"ZY­
takiwal wszystkim jego J>O­
czynaniom. Tow. Szulc nie mógł 
więc i.dobyć sobie zaufania 1 

autorytetu załogi. Tow. Szulc 
uważał, że skovo tow. Swider 
„1.osllll postawiony na dyrek­
to!'a" p.rzez Instancję partyj­
ną (fakt ten podkreślał sam 
dyrektor) to oń, sekretarz or­
ganizacji partyjnej „nic nle 
ma tu do powiedzenia". Dla­
tego więc tow. Szulc nie mel­
dował w KD o stosunkach pa­
nujących w przeds:ębiorstwie. 
Organizacja partyjna zamknę­
ła się w sobie, wzrost szere­
gów tiarty,;nych uległ 1ahamo­
wani11, ~ntedbano pra<.'ę poli­
tyct.no-wyjaśn!ającą. Ulejl.a­
jąc sugestiom dyrektora wy­
strzegano 8ię organize>wania o­
twadych rebł·ań l)artyjnych. 
Org<inizaćja partyjna 'Pr7.esta­
la · być politycznym kierowhl­
kiem przedsiębiorstwa. 
Rozmawialiśmy z niektóry­

mi kierownikami działów. 
Stwierdv.a .;ą, że na początku 
chcieli wspótpracować z dy­
nktorem. Uwai:ali, że przy ich 
kolektywnej, fachowej pomo­
cy łatwiej mu będ?.ie kiero­
wać przedsiębiorstwem. Spot· 
kali si~ jednak z brakiem zro­
zumienia ze stronv tow. Swi­
dra, Ich uwagi niewiele ?:n.a­
cz~·ly, szybko się zniechęcili I 
dzi~ współpracy między nimi 
a dyrektorem nie ma, nara~ta­
ją natomiast antagonimty . 
Dyrektor żamiast kierować za­
łogą poprze1! kiernwnlków 
d7ialów, kieruje poszc1.ególny­
mi pracownikami. w związku 
z c7..\'m kierownicy uważają, 

.„ .. Cz11m iak cz11m. ale ka­
s~ankq na pewno nas Jan 
Cit r11~c1tom nie u racz11··. 
.,Żl'bll nam psy nil'przyja­
ciólml nie b11lyu. „N1e 17odti 
się te170 ;ef.ć Polakom" 
zadecydowal lctedy go w 
Danii kasz.nnką c2ęstuwano 
to. był w Dan1t z w1mrową 
Czar1Her-ldego prt11clw 
SzwerlontJ. Bo krl!w świń· 
skn, kasza t flaki, to, Jego 
zndtlf~fń. ple!ka potrawa. 
Po cót P~ll ma ją rttieć )'.lre­
l~n!Ję, że )q im ludzie zJa­
da lą? Innych jednak spec ja· 
lów słla u niego nnjdztP.ml/ 
I w.~zelldej Qościnności za. 
z.nomy - iak bowiem Jana 
Cltrvzostoma Paska opi.mje 
w swych pamiętnikach wo-
1ewoda Krzysztof Zawi~za: 
„Cilelc to haniebnie pocz· 
clw11. szlachelc porzqdn11 
bntd io. wesoły a 1wzu-
sio111y, prze:z trzy dni 
u t11ego' nie znaliAmv co 
dzień, co noc, piliśmy 
I hulali''• Również napnllca­
mv u niego ów rarytas, któ­
t11 nad! W~z11•tko prudkłlt. 
dam.-,.Dam ma sita u «ie• 
bie, nawet pięknych". 

Dalejże więc w odwi~dzł· 
n11 do Jana C1tr11zostoma Pa­
ska, do Węgrz11nowic w po­
Wll!cie rawskim. DaLe)żl! w 
dyłii:an$ - co to go kupi­
łem na raty, jak wiecie z 
poprudniego felll!tonu. Po. 
ra do Wyjazdu sposobna Jak 
nigdy, grosiwa u Paska du­
żo, niemałq chyba sumkę 
zaharapil jako autor ostat· 
nio 'Wydanych „Pamiętni­
ków''*). T11lko nie pchać 
się do d11!lżall$u, Po cichut­
ku, bez rozgtosul Pochodze· 
nie aocjal11e u Paska bardzo 
paskudne. Szlachciura, szla­
oon.„ Że co? że inna epoka 
- powiadacie? ZgrJda, zgo­
da. ·A !e ja wolę bez rozglo· 
su. Jeszcze się kto.ł przycze­
pi: „Patrzcie, gdzie to czy. 
telników zauJiózl towarzysz: 
z „Glosu" •.• 

„EJ SIEC - SlEPĘKNIĘ• 

Cli\" 

Droaa do Paskowych W~­
grzynowic daleka. W Głu­
chowie wypada zrobić po· 
pas koniom, 

Calv powiat raw.~kl ;est 
terenem opisywanych 
przez Paska walk króla Ja­
na Kazimierza z magnatem 
Lubomirskim, który zbun­
LOW<:I się P"Zeciw królowi 
„snopknwskiemu", jak na 
Z!/W(lno szuderc;m Jana Ka• 
zimierza, od lierbu dmnu 
Wazów: ś1w11ek. Diiwne to 
bł/Ili te watki. Brat wy~t 
pował pr::eclw bralu, g<>nili 
się po cal11m kraju i kraj 
slrMz·nie 71/l tym derJJiat. 
„Bo to ni~ wojna była, a!e 
win.foie oonlo11y tan iec, bo.ś· 

m11 ustawicznie gonili nie 
g1Jntąc n Olli przed nam! u­
deknU n ie uciPka7qc, :1 co­
•az to prze< ie jako owi Ma• 
wrnui;e bijąc: 

Ej, siec ,ęi 'Mknit,'dą 
To odlew nuc/1 pię.friq" 

-pis?e Pasek. W tym c?a,qie 
obóz laólewsk1 sta ! pod Ra· 

że ich rola się zmniejszyla 
mogą zaniedbywać pracę. 

Na wspomnianym zebraniu 
wiele mówiono o konieczności 
współpracy między dyrnkcj11 
a radą zakladmvą. Więc się je­
dnak rne zmieniło. Trudno 
mówi ć o v.·spólpracy - stwter. 
dza przewodnic7.ący rady, ob. 
Skowron - slmro dvrektor u­
waża nas 7.a glówn~o przeci­
wnika, gdyż to my wysialiśmy 
skargę do WRZZ. Antagoniżm 
trwa. Rada zakładowa nie usi­
luje go zażegl'lilć, a organiz~­
cja parly jna me z.wraca na to 
uwagi, 

• • * 
W MZBM - Widzew pnw­

stala ciężk~ svtu8cja. Za­
łoga stracił~ 7.aufanie dyrek­
te>ra. dyrektor stracił 1.aufanie 
załogi; organizacji partyjne] 
zabrakło siły, by do tego sta­
nu nie dopuścić. Atm()!;fera 
pracy w przedsiebion;twie jest 
denerwująca. Wśród pracow­
ników szerzy się plotkarstwo, 
wielu z. nich obniżyło wydaj­
ność pracy, poświęcając wiele 
cza~u na roztr7..ąsanie st()!;un­
ków miedzy zalogą a dyrekto­
rem. 

Unormowaniem stosunków 
w MZBM - Widzew, st~ro­
rzeniem socjalistycznej atmo­
sfery praty w przedsiębior­
stwie muszą się jak najszyb­
ciej zająć Komitet Dzielnico­
wy partii - Widzew, MZBM 
i TK e>raz WRZZ. 

W. URB. 

Wystawa paświ~cc11 
Jesienia~wi 

W Leningradzkim Muz&um 
Lite-ratury otwarto wystawę 
poświęconą 60 rocznicy ui'\Xlzin 
poety radtieckieio Jesienina. 

Ci1hw111kl tflmawe · 
W filmie pt, „Don Juan", na­

kr~anym obecnie we WIM 
s7ech, wystąpią Vittorio de 
Sics i Fernandel, znany u nas 
z filmów pt. „Awantura o dzi~ 
cko", „Wi·óg publiel.ny n.r l", 

• • * 
Na ekrany kinotc~trów w 

Pradze, Brnie 1 Bratysławie 
wszedł film produkcji meksy• 
kańsk1ej o przygodach Robin• 
sona Crusoe. 

• • • 
Węgierska Wytwórnia Fi1"4 

mów Fabularnych pracuje o~ 
hecnie nsd realizacją nowego 
filmu pt. „Georges Dandin", 
Jest to adaptacja filmo1u 
sztuki Moliera, ReżyserUJe 
Zoltan Verkony, 

• • • 
Dl) ni&nanych dotąd części 

Peru (Ameryka Południowa) 
udala się ekspedycj.'l. filmowa 
ż reżyserem Giovani Paullucl 
na czele. Włoscy filmowcy pra. 
gną zrealizować film Cabular­
ny o państwie Inkasów z XV 
wieku w oparciu o ory1o1inalni!! 
rekwizyty z dawno minionej 
epokl. 

nhaniebnie poczciwego'' 
wq,, a sam Jan Kazimlerz z 
królowq Marią Ludwiką 

mieszkał w Rawie, w ko!e­
Qium u jezuitów. Otóż, ko· 
rzy.•1ajqc ~ okazji, królestwo 
zuprosłll się do niejakiego 
Sutkowskiego w Gluchow-
skie I tam żona Sulkowskie­
go tak stra.•znie zwymyślała 
króla za Wyciętą jej przez 
wo;sko bruzłnkę, ie król 
jak nlep11szny powróci! do 
Rawy. 

Wreszcie jednak pokój z 
Lubomirskim został zawar· 
ty pod Łęgonicami, wc•jna 
domowa skończona I pou·ia­
da Pasek: „Roku pańskiego 
1667 przyjechałem do rodzi­
ców do Węorz11now;c na ca­
łą zimę". I cza.m tu nie mar· 
nuje. Szlachta obiera go 
marszałkiem sejmiku row­
~kiego. Przepisuje on poslom 
instrukcje na sejm walny, 
otrzymuje także urząd ko. 
mormka t'awsktefjo. 

SERCE, KIESZEfl I MAL­

:ZEfiSKA ,,WPADKA'" 

Rajq mu przyjaciele to fe­
dnq, to drugą pannę zachwa­
la3qc ich zaletl). „Jam tych 
rzeczy sluchał wlaśnie tak 
jak kiedy owo na dwa chó: 
ry muzyka gra, i ta pięknie 
i ta pit;knie; bardziej mnie 
się jednak serce chwytal'O 
Sl~dkowskiej, bo tam o jej 
wwsce powiadali, że nie tyi­
ko pszenica, ale i cebula w 
polu na każdym zagonie". 

Oj, oj, Janie Chryzosto­
mie. Serce cię bardziej cią• 
g~ęlo do Sladkowskitj czy 
kteszeń? Nazywajmy rzeczy 
Po imieniu„. Naraili mu 
przyjaciele Wdowę, · niejalcą 
Annę Łąckq,. „Już ml sie też 
poriobala, a że to za miodu 
byla gladka. mnie się i na­
tenczas widziała m loda„:• 
„ Wno.•ilem, że tt!e ma nad 
30 !at..." i „nigd11bym nie 
rzekł, żeby mia/a 4/i !at, cze­
gom potem doszedł, gdym 
się z niq oźenil.„" 

W11obrażam &obie minę 
Pa .•ka, gdy „potem doszedt" 
tych 46 lat swojej żon11, hi, 
hi... A mial 3am wtedll nie 
więcej ni~ 33 lata. -

Siła można by o Pasku o­
powiadać. Dlaczego pienią· 
dze nazwano „tlumac;:ami" 
dlaczego nie ma w Danii 
wiilrów, o modach ówt:zes• 
nych, o r11bach - diabłach, 

jak to w Danii !udzie napo 
spać idą - za bold s!ę moż­
na brać od t11cl1 przeróż­

n!)ch lihtoryjek, od skrzą­

cych się w pamięfnikacli pe­
relek slaropnlsldego dnwci· 
pu, w rodzaju zapisanego 
po zwycięskiej bitwie pod 
Czi;strJchową: 

„M!lo.łciwy dobrnd~if'jn, 

wieC'ej nam Pan Bóg daje 
11ad to, niżeAmu prosili Oto 
prosWśmy zawsze: da pn­
cem Domine„), da pacem 
Domtne Mu prosili!lm11 o 
jednego , a Pan Bóg dał nam 
pięciu Paców !bo mi~d:y 

więimami pięciu samych 
Paców bylo, a wszuscy ofi­
cerowie znaczni)". 

Do§ć ;ednak gadnnla. l'rrl 
Węgrz11nowi.ce. W11siadać z 
dyliżansu. 

PASEK, WELLS I TYNF 

.„Na niewysokim wzgón·u 
góruje nad okolicą dwór 
staropolski, m'.ldrzewiowy, 
roz!eg!y, z ogromnym, spa­
dzistym dachem„. Przesa­
dzarn. Paskow11 dwór, auten­
tyczny dwór, w którym 
mieszkali 1'0dzlce Paska i 
gdzie najprawdopodobniej u­
rodził się Jan Chryzostom, a 
w każd11m razie 111rzebywal 
tam często - sp!onqł przed 
dwoma laty. Obecnie dwór 
ten rekonstruuje się z pole­
cenia Wydziału Kultury 
Prez. Woj. RN. Z uratowa­
nych od ognia modrzewio­
wych belek zbudowano ścia­
ny, zachowując dawny 
ksztalt ł odtwarzając wszy­
stkie szczególy Paskowego 
domostwa. Jest więc duży 
ganek, z którego roztacza się 
prze.fliczny widok na leżący 
tt stóp wzgc'rza niewielki 
przydworski park, o.qypany 
w t~j porze roku zloto-bru­
natnymi i rdzawymi barwa­
mi polskiej jesieni. Ileż ta­
kich iesieni oglqdal tu imć 
Jan Chryzostom „czlek ha­
niebnie poczciwy?H 

.„Dwór Paska rozlegly, 
prawie dwudziestopokojowy. 
W nl~których izbach ocala­
l11 od pożogi prze,<liczne ko­
minki. Ech, gdybyż tak 
mieć ową We!lsow.qką „ma­
szynę czasu'' i przeni~.łć się 
w tamte lata, zajechać w 
go§clnę do ChryzMtoma. Po. 
sadz!!lby nas zapewne przy 
którum§ z tych kominków, 
pa1!lby się w tym kominku 1 

wesoly 011ień, a J "n Chl"JJZO­
~tnm z Go~lawic herb11 Do­
liwa baial·by o sw11ch wo­
jennych przewagach. 

„Maszyny czasu" trzeba? 
Ejże, czy nie równie dosko­
nale przeniosą nas w tamte 
przeszłe czasy Paskowe „Pa-, 
miętniki", wierne świadec- • 
two wieku? Zachwycał się 

t1Jmi „Pamiętnikami" Adam 
Mickiewicz, umiał je dobrze 
przeczytać Sienkiewicz, cze- ' 
po .<lad bardzo widomy zna- .' 
leźć można w „Try!c>gii".)' 
Umiejmy i my czvtać I ko­
chać te „Pamiętniki''." ' 

* • 
OIJiP.cy11 alem odwiedziny 

u Jana Paska , a tumczasein 
nic z t~afJ nie W)tszlo. Czy 
naprawdę7„. Zresztą ;ak mó­
wi ówczesne przyslowie: 
„D,.,br11 żart t7Jnfa t.l'art". 
Jedrzej Tynf•••). któremu 
Pa.ęek pszenice sprzedav,Pl. 
dci1„tawrn mellnir11 10 Po­
znaniu, gd?ie vn1biiano pie­
niad.ze „tynfami" od ieao, 
im;enia nn?wune - stqd to , 
cale pr~ysłowie.„ 

'l „ł'omlęlniW IM~ Jono Ch'Y?<>-• 
storno "~'ko r Gotłow:c: 1dS6-16&811

• 

""l Ześlil oolc6), Pan••· „, Wtałc;wle Tumo1. w 6waesnej 
wymowl• bl1rnio~o to po polsku 
"Tynf", ... 

ZBIGNIEW NOWICKI 

~~,..~~!ll<'.'.!'-~~-::~!O!>.::!"!l!:!!,._~,~„~„!!!;'-:!!?:"~'!l>!::!! ... """~~~·"""~"~"~~~~~·~·~•~~•-~•1>1~~·""-""'~'~~ rą 1ilmu usunljli wszystko, co 

Autorzy ominęli także kon­
wencje innego typu - o cha­
ra kterze f1irnwl„1·m. Nil'!d<'ire 
u jęc-ia trwają dł u go, po k 'lka­
dz;esląt mc>ln'>w ta!<my N•i e­
kranie zna 'duje się wledy tylko 
mały cfilopicc Ale nikl z has 
nie nudzi s ię i n ie licz •my pie­
gów na jego nosie Dano nam 
wielką mnżnnść obejrzenia 
swobodnie z~rhowuiącel!o się 
dziecka. klńre nie zaw~ze 

wiedziało, że patrzv ne nie 
obiektvw lrnmP.rv Mnże dla­
tego obserwulemv obraz do­
sv<- beztrosko komponowany, 
czujemy robotę na gorąco. 

Zres1.ta prosto1a formalna do­
daje tu charakteru dokumen- EDWARD ETLER 

-------------------------------------·----------------------------------..1:.----.!. 
·, • • .• •• 1 :''r 
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Mistrzowie 
„ ~ierwszeeo kroku bokserskiego" 

Oość liczne grupo miło$ni ków pl ę· 
lcio-rstwo , która zgromodt i ła s i• wezcroj 
w sal i Włólcn:ana no Widtewie , n,e mo­
uło narz ekać na brok emocji . Fina!O'A.'• 
walki „pie rv.Jste90 kroku bokserskiego" 
były naprawdę interesu jq c:e I stoły. w 
większcśc i wypodków na przyzwo-itym 
~j.o.m i e, O ko v.rytrownego znawcy do­
szukać: by się wprawdzie mogło sz:ere­
gu usterek, a le t rz.eb a wzi qć pod uwa­
~ę, i? ~i chłopcy znoleili s i ę pomiędzy 
li-nami nngo,yymi dop;e ro po raz pierw­
szy w życiu . 

Nojwi~Jcszq licz.hę zawodrt~ków wysta• 
Wili: RKS Widzew i KS im. Marehlew­
akiego po 8, TKS Włó k n . c rt I Budowlo· 
~ po 6 o roz. AZS - 2. Za

0

brokło plęś· 
erarz.y Gwa rd •i. GWKS i Startu. Dlacze­
!iJOl O tym - jak i w ogóle o sz.koleniu 
Jlorybku p if:Sc:fo rskiego - pomówimy w 
no.jb~i żSLych nume ra ch nastego pisma. 
A te.ret przejdźmy do kró tkiego opisu 
tego, co s :ę d ziało na ringu. 

Tytuł mistrzO\vslc.i w wodze papierowei 
ł powodu niestowien.ia s i ę no ringu 
Błnkowski ego (Widtew), przypadł w u· 
d r.al& Komorowi (W id zew). Stoczył on 
to to ba rd zo dedc:owy pojedyne-k tow-o ... 
nz:ys:ki ze swo im kolegą klubowym lgnot­

W wad.Ie k09uclej - lo•ke (Widtew) 
w st~u111ku 2:1 wfpunktował Michalolca 
(BudoNlani). Obaj ?OHodnicy prr.ez 
dłuiuy a.as unika-li bezpośrednich storć. 
Dopie ro kiłka•rotne upomnienia a rb~tra 
wzbudiriły w nich ringowego ducha . 
Zwyci fłi:ył le-piej wyszkolony teclinicznie 
Jes-ke . „ 

W piórlcowe:j - Zendol (Widzew) po­
kona~ wysoko no punkty Kwiatkowskie­
go (Widzew) . 

W wodze l@'ldcief - Stoolciew:er (Wł6k· 
niarz) huro.go•nowyml a ·toikoml rotrri ósł 
do! lown i-e Kow01ls!d1!:90 (Budowlani). Na 
poet.Qlku drugiej ru ndy orP:ter przerwał 
tę n'. e·równq wo4kę. Z•....ycięiył prz&z: tko 
Slo;'ł\i i ewio.. 

W wodze półś redn iej zdecydowane 
zwycięs.t1No nod Krzykowskim (KS im . 
MorchleWł"klego) odn iósł Frątczak (Bu· 
dowlool) 

W le1'kośredn-iej - Dopierało (KS im. 
Mo.rchlewsk:iego) zwyc'. 'łiył przu tko 
kolegę klubo~o - Orymero . 

Bord10 mało pojęcia o bo-ks.I• wyka­
zoH dwoj re-pr.iento.ncl AZS w wodze 
średn i •j. Jedynq ich ~aletq było W>ielka 
omb'ejo, ZW)'C!lęiył Wowrzynlak no sku· 
tek dy•kwo~fikacj i Kacpnaka. 

ST. 

C?okiem. Komor udowodn i ł, że tytul do„ r--~-----------
fłał s.i ę w god ne ręce, 1' 

w wod ze muSie j - Hajduk (Budowla- Zuz· I owe 
!>I) wygral I Krojewsk; m (Budowlan ;) 
p rzez tko. Kro je-wski ufał w J. i łę swego 
c;i~u , toteż storot s i ę znaleźć lukę w 
gardz ie przeciwni-ka. Tymczasem Ha jduk 
energ icznie otokov.rał lel.'JYmf prostymi 
tok, że Kra jewski w trzeciej rundzie cał­
łcow cie osłabł i sędz ia ringowy odesła~ 
go do narożn i ka, 

Francja - Jugosławia 
1:1 

IO lyl. włd16w no 1to<llonie Colom­
bes w Paryi u obserwowało w piqtek, 
U bm., międiypańs'twowi m*<r: piłk -­
lki Francjo - Jugosławia . Spotl<ani. 
pr.trniosło wynik 1 :I (0:1). Prowadzeni• 
dla Jugosławii uzyskał w 2.ł min. gry 
'łeelinovic, a wYrównonie padło na 
dwie minuty prted xa-końcieniem meczu 
'8 .strzału Piantonf. 

Szachowe 
mistrzostwa Polski 

No odbywających się we Wrocławiu 1 

(ndywidu o lnych s z:cx:howych mistrzos­
twa.eh Polski dogrywa.no 11 bm. odlo­
ione portie z trz.eciej, ct wo rtej ł piq· 
tej rundy. , 

o ... ·.iorzyń ski wygrał l Bratoszews.k1m, 
po·rt·o tuczynowic z: - Pytlakowski zo­
stała ponownie odłożono , a remis 
przyni osły gry : Gn iot - Stokłoso, Szo­
p i ro - Bolco rek , Kwoplst - lucz.yno­
wicr, BrotoszeV(s.kl - Gn.ot I Witlc.ow-
1ki - Dodo. -

Po pi ęe;u runda ch (trzy partie nodol 
odloione) prowod II Solecki (AZS War· 
s ze wc) - 4 pkt. (jed no partio odłoia. 
no) przed Grl'iotem (Start Sz:czecin) -
4 pkt„ $\iwą (Sparta Kra ków) - 3 p kt. 
Oto.t Sz°"p iro, Dwonyń sk:m I Bratoszew· 
ok · m - po 2,5 pkt. 

Po crte·ech ru ndacn tumleJu ,,B" pro­
wod z.i Godoli ński - 4 p kt. pned Dzl41-
c1 ołorNsk 1 m - 3 pkt. I Plate rem - 215 
pkL 

Na siar cie 
czołówka 

polsk'.c~ pływaków 
Reda Okręgowa ZS Start w todII or· 

g o.nizuj e w sobotę I w r. i edz ielę na 
pty.No lni MDK og~lnopo lskie zawody 
plywad•e. WC"zmq w nich udz 'ał człon­
kowie kadry na rodowej, którzy w to­
d rr:l ubiegaC s i ę będq o dalsze minimo 
o !i mpijslde. Z bo rdT :ej i nonyc:h zowO<I· 
n .ł.ów w 2-dn iOV'IYCh zowodoch Startu 
od.r.ioł wezmq kobiety: Werakso, Mil­
n ild<?I, Gryko I Mroz.ówno, męzczyźn i : 
JaSHewicz, Somba.ta, Krasko, Dobro­
wolski i Gorrkowsld. Startować będzie 
równlei. lc odra ptywod:o todzi. Zowod­
n '. cy Startu Kici ńs.( i i Morawski w ro„ 
mach tych zawodów prze prowadzq pró­
bv pobicia rekordów Polski młodzików. 
Po=ząt&k tej dekowej Imprezy w so­
botę o godz. 18 i w n iedt1e-lę o godz.. 
16. 

emocje 
Jutro, o godz . 12, ria tor'!I.• iu!lo­

wym pl"?y placu 9 Mo·}o ro1egroine 10-

stonq mdywiduałne zawody !uilOVt"e o 
Memori c:ił T. Kołeerka . W impr•i:ie tej 
sto-rłoYJGĆ będzie cało aołówko na­
szych iui:lowców. Orga.nizatorzy usta.\lli 
już num•ry startowe dla poszczegól­
nych 1c:iwod"Mc6w, Numeracjo ta przed· 
stowicr się no.sttpt.1jqco: 1 - S:wen­
d,owsk\ (Sparta - Łódź), 2 - Roni• 
newski (Gwarcł«l - Byd9oncI). 3 -
Kupayńskl (Sporta - Wrocław), 4 -
Krzesiris.ki (Unio - LeS1Zno) 1 :5 - Te~ 
d0orowiez (Sparto - Wrocław), 6 - San­
der I 7 - Switala N. (obaj z CWKS). 
8 - Kro·<owi<>k (Sporta - Łódź), 9 -
Ka po~a (Kolej an - Raw'cz) 1 10 - Wró-­
tyński (Sporta - . lódi), 11 - Bendke 
(CWKS). 12 - Stawecki I 13 - Kałe­
ctek (oboJ Sporto - tódi), Jolto re­
terwowy wyznoctony iostał Strzelecki 
(Sporto - lódi). 

Zawodnicy ci ro-zegrajq trrynaśeie 
b iegów, prz.y c.zym najciekawiej zapo­
wiada .i, jedenasty wyści g, w którym 
pojadci.: Szwendrows.ki, Kupezyńskł , 
Krz.e5:ińskt I Ran.is.z:ewski. W celu za­
pewnie-n lo całkowitego bezpieez:eństw<1 
od godz·i ny 10 ws.trzymany zosto.n-ie rucn 
koło·,..., no uttcy 22 Lipca od ul. Żeli­
gowskiego do Towarowej, Pojo:r:dy no 
stadion wpu>Iczane będq tylko do go­
di:.iny 10. 

Co? Gdzie? Kiedy? 
SOIOTA 

God%. 17. Sola priy ul. Półnoenef 3d. 
Mis.ŁrzosłNo lodzi w kos.z.ykówee mt:· 
skiej. 

God" 18. Basen MDK. Ogó\nopo~ 
skie zawody pływack ie . 

God" 18. Soło pny ~I. Zokqtnej 82. 
Mecz: kosz:ykówki ieńslciej o mistr:r:ostwo 
I ligi, Włólcoklrt (lódi) - Al.S-AWF 
(Wor5ozawa}. Pn:edmecz, kiesa A ko-­
b:et Wlóknlcn lb - Start. 

NIEDZIELA 

Godt. 10.30. Soło prty ul. Próchni­
ka 16. Mec.z te-n!sa stołowego o mi­
slrt0>two I ligi Włókn ian (lódi) -
Stort ((lódi). 

Godt. 11 . Hola no Widtew'e, M= 
bok!!ierski o mistrtostwo li ligi Włók­
niarz (lódi:) - Stal (M ielec). Prted­
mecz:, klaso A Włółc:~iGrI lb - GWKS. 

Goch. 11. Boisko Sparty w Parku lu· 
dowym. lekkoatletyczne biegi na pne­
łoj no to•końc.zen.ie sf:tonu . 

Godz. 11. Sa lo przy ul. Zakqtne j 82. 
Drugoligowy mecz 1opaSniczy Włók· 
rl'iorz. (Łódź ) - Start (Warszawa). 

Godz. 12. Tor iuilowy przy pla.cu 9 
Majo. Ogólnopob1cie zawody żużlowe 
o Memorioł T. Kołecz-ko. 

Godz. 16. Bosen MDK. Do.lszy oiqg 
zawodów pływoc!c ich. 

Godz . 1a. Solo przy ul. Zokąlnej 82. 
MeCI koszykówki ieńskl ej o mistrzo­
stwo I ligi Włókn;ort (l6dź) - Polo­
nia (Warsz.owo} . Przedmecz klo.sa A 
kobiet Start - AZS. 

KALENDARZ na 1956 rok 
ROBOTNJCZY .„ .... „„ ...... „„,,,„ ... „„"'"""'"'"'"!'""'" 

niezbędne i ciekawe dl & k a. i d e g o wydawnictwo 

zawiera m. innymi: 
Kalendarium. życio.rysy wielkich nauk<l'\vc6w, Ji.teraitów, . 
d:t..ał.aczy robotniczych. Dział: Nasza Ojczyzna - Polska 
Ludo.wa . Wiadomości ze świata. Dział: Nauk.a i Techni­
ka oraz artykuły z zakres_µ literatury technicznej i po-

pularno - naukowej. 
Cena Kalendarza Robotniczego na. 1956 r. - 6 zł. 

Przedpł.aię przyjmują kolporterzy w z.akladacll pracy. 
2529-K 

Kilka słów 

Ol.OS BOBOTNIOZY =======;=========~==i~==::12 listopada 1955 r. (nr 270) 

Nie pobłażać" chuliganom 3 miliony 
widzów VIII-lista nagrodzonych w konkursie 

pn. „Czy znasz t~adycje przyjaźni 
polsko-radzieckiej?" 

i pijakom na przedstawien:ach 
cyrkowych 

- Koleżanki, ja chcę praco­
wać społecznie, lubię tę pra­
cę. Zrobię wszystko, co mi zle­
cicie. Dopomóżcie mi tylko u­
ratować męża, który pije r 
unieszczęśliwia mnie i dziec­
ko„. 
Słowa te wiernie oddają tra­

gedię kobiety - żony alkohc.­
lika. Wypowiedziała je kiedyś 
na naradzie itól blokowvch 
Ligi Kobiet w dzielnicy Śta­
romiejskiej aktywistka ob. F. 
-· żona pracownika PKP. 

W rodzinie F. - prawdziwa 
tragedia. On, nałogowy alko-
1.olik, pije od wielu lat. W 
pracy niby wszystko w po• 
rządku, aJ.e do domu wraca czę­
sto pijany, wszczyna dzikie a­
wantury, bije żonę, zakłóca 
spokój sr,, iadom. żona wraz z 
dzieckiem szukają przed nim 
schroniena na korytarzu. 
Dzie<:ko - źle ubrane, źle od­
żywiane, w mieszkaniu nędza, 
pieniądze bowiem idą na wód­
kę. Dqprowad!?Jilo to już ob. F. 
do skrajnego wyczwpania ner­
wowego. 

Niedawno ob. F . zwróciła 
się do DOKP z prośbą o po­
moc. Otrzymała odpowiedź„. 
na piśmie, opartą wyłącznie 
na zeznaniach męża, oczywiś­
cie wykrętnych. U niej, u są­
siadów, nikt nie był, aby na 
miejscu sprawdzić straszne 
skutki nałogu męża. 

Przed kilku miesiącami ob. 
F. rozpoczęła pracę w jednym 
z łódzkich zakładów przemy­
słowych. Cóż, kiedy mąż - pi­
jak nie jest z tego zadowolo­
ny. Ciągle robi jej awantury. 
Przytoczyłam jeden przy­

kład. A ile jest podobnych 
wypadków unieszczęśliwiania 
rodzin ,Przez alkoholików ileż 
żon doprowadzonych do r~zpa­
czy. 
Zarząd Łódzki i aktyw Li­

gi Kobiet zna ich wiele. Ko­
biety zwracają się do nas i żą-

z ukosn 

Janina Mackiewicz 
sftrt.tan: 

Zarzqdu t6dzkiego Ugl Kobiet 

dają pomocy. Chcą przecież 
utrzymać rodzinę, kochają 
swych mężów i pragną wy­
chowywać w spokoju dzieci. 

Nlisze możliwości pomocy są 
jednak ograniczone. Będą one 
skuteczne tylko wówczas, gdy 
do bezwzględnej walki z alko­
holizmem stanie całe społe­
czeństwo. 
Duże możliwości w walce z 

pijaństwem mają zakłady pra· 
cy. Mogą one stosować różne 
metody wychowawcze, oczy­
wiście nie biurokratycznie, jak 
w przytoczonym wypadku ob. 
F. Częste przyjacielskie roz­
mowy w radzie zakładowej, 
zawstydzanie zatwardziałych, 
karykatury w gazetach ścien­
nych itp. - na pewno z cza­
sem przyniosłyby rezultaty. W 
~adkach niepoprawnego pi­
Janstwa i po stwierdzeniu, że 
alkoholik przynosi do domu 

która za wódkę wyłudza cen-
ne przedmioty. Około 3 milionów widzów o-

• * * bejTZało ponad 2.600 przedsta-
Obowiązuje w Łodzi uchwa- wień cyrikowych w całym kra­

ła Prezydium Rady Narodo- ju w cią~ tegorocz.nego sezo­
wej o zakazie sprzedaży wód- nu. 
ki w dni przedświąteczne. Ja- Pięć większych cyrków, ko­
ko radna z żalem stwierdzam, rzystających z taboru kolejo­
że uchwała ta obowiązuje tyl- wego oraz 5 mniejszych, przy­
ko formalnie, na papierze, że stosowanych do trakcji szoso­
często nie jest przestrzegana. wej, docierało do na,jodleglej­
Wobec tego sądzę, że należy szych miejscowości , niosąc 
ostro postawić sprawę pelne- rozrywkę ludziom pracy. 
go przestrzegania przez apa- JednocZJeŚilie nasi .artyści 
rat handlu zarządzeń tereno- cyrkowi występowali za grani­
wej władzy. Trzeba zabronić 
również dekorowania wystaw cą. Cyrk „Warszawa" (dawny 
i półek sklepowych wódką. Cyrk nr 3) bawił wraz z ca­
Niech pokusa będzie mniejsza. łym swym taborem na Wę-

348) Mogdaleno Berdecko, 349) Aldona Tneclakowsko - kałderłil cbie­
ci-:c.•. 3.50) Monika Kubat 351) Leopold Woc.how;cz, 352) Adolf l<ol ino"ski. 
353) Emanuel Chęc i nsk l , 354) Zof: a Jackow•ka - banki na mleko. 355) la· 
n ina Szatkowska - matera:e. 356) Stcfor. Truskolos - kotd••· 357) Kod­
m ierz Bitdorł - hamak. 358) Zof;o Brodowska - komplet ior6wełc. 359) 
Jótefa Strqk, 360) Józefa Molinowsi.o, '361) Anrio Staw: ńska, 362) Henryk 
Jurek, 363) He leno Włodarska, 364) R:achefo Sztar~ i er, 365) Al no Ocher· 
sko, 366) Henryk Barońs1ci, 367) Kotimierz Chojnacki , 3ć8) M! ecz:ysław 8 1e­
nioś - wino. 369) Wiesław Juszczak. 370) Stefan N iesłoto. 371) Jerzy N·to, 
372) Wieslowo Rybak, 373) Jakub Truchtenbaum - paH:i 1kónrne. 374) 
Rysz:ard Kami ński - ekspander. 375) Tereso Sl.crz:ypc/yńs lc o - 1anlci. 376) 
Lucyna Drobnik - siatka ogrod1eniowa. Jn) Barba ro Kołoc1ńsk o - na· 
nęd1ia 1tolarskie . 378) Krystyno Fnn i ńska, 379) Heleno Gać, 380) Heleno 
Niedzielo, 381) Zenono Kud rowo, 382) Eug~n i u:n W ' śn iewslti , 383) Sian i• 
sław Butołe~. 384) Adom Bielowsk'. ;385) Ba rbaro Ko-roś, 386) Tadeusz 
Piechowiak, 387) Paulino Ciunowicz , 328) Jan ino Wieteska, 389) Jan Dura, 
390) Pelag ia Motta, 391) Halino Cza rnecka , 392) Bron islaw W' rowskl -
pi6ra wiec1ne. 393) He leno Reszke - ołówek automat. 394) Boieno Owezo­
r•k: 395) Regino Wińc; orek - po 3 knesło. 396) Powoi Cho' ńskl - pape­
tena. 

Nagrody można odbfero~ codziennie w redakcJI „Głosu Robotnlaego••: 
ul. Piotrkowska 96. I p., pokój nr 102, w godz. od 16 do 18 (p róet sobót 
I niedtiel). 

Przy odblorte należy okozot dowód toi:samoścl lub w wy jqtkowych 'H't· 
podkoch upoważnienie osoby wymien ionej w liśc i a nagród. 

~~,,,,,,,,,,,...,... ........ ~,,,,,,,, 

Jestem przekonana, że ak- grzech, zdobywając ogromne 
tyw Ligi Kobiet ze swej stro- sukcesy. Grupa polskich ar· 
ny weźmie szeroki udzial w tystów cyrkowych po raz 
każdej akcji, mającej na celu p ierwszy wystąpiła w Związku 
wa'l.kę z alkoholizmem _ w o- Rad:zlieckim, ciesząc S1ię wiel­
bronie rodziny, w obronie k im powodzeniem. Inna gru- .-.---­
dzieci. W wychowaniu nowe- pa cyrkowców polskich odbyła 
go człowieka, w zbudowaniu tournee po Czechosłowacji. W 
społeczeństwa socjalistycZllego I ostatnich dniach nasze ekitpy 
- walka ta odgrywa niepośle- cyrkowe udaly się do NRD i 
dnią rolę. n.a Węgry. 

To wnrfo obejrzrć 

„Przed 
znikomą część zarobków --=------------------------------ sqdem" 
rada zakła.tłowa wra.z z dyrek-
cją powinny potłJl\ć decyzję 
wypłacania zarobków tylko 
zonie. Będzie to i słuszne i u-
zasadnione. • 

Wydaje mi się jednak, ze 
sama tylko kampania społecz­
no - wychowawcza prowadzo· 
na celem zwalczania alkoho­
lizmu nie wystarczy. Równole­
gle z nią potrzebne są sankcje 
karne na niepoprawnych pija­
ków, jak również na tych, któ­
~zy im w tym dziele pomaga­
Ją. Mam na myśli pokątną 
sprzedaż wódki. W niektórych 
dzielnicach funkcjonariusze 
MO patrzą na to przez palce. 
Kobiety nieraz przychodzą rło 
nas i opowiadają, gdzie znaj­
duje się taka pijacka melina. 
Ostatnio np. dowiedziały~my 
się o handlarce Jankowskiej z 
ul. Sredniej 3 na Chojnach, 

• Spotkanie przyjażni 
• Wleczory pytań i odpowiedzi 
• Projekcje il lmowe 

z okazji Międzynarodowego 
Tygodnia Studenta 

W dniach od 10 do 17 listo­
pada - w Międzynarodowym 
Tygodniu Studenta - odbę­
d.2lie się w 1'.,od:iii szereg imprez 
uczelnianych, na których stu· 
denci zapoznają się z życiem i 
warunkami nauki swych kol~­
gów studiujących w krajach 
demokracji ludowej względnie 
w krajach kapitalistycznych. 

UroczystośCi związane z Ty­
godniem zakończy dn . .a 17 bm. 
wiec w FilharmonH. 

W Tygodniu Studenta zorga­
nizowana zost3nie także na 
uczelniach łódzk:ch zbió rka 
pienięż.na dla uniwersytetu w 
H.anoL 

Niezależnie od uroczystości f 
uczelnianych, Komisja Okrę­
gowa Zrzeszenia Studentów 
Polskich projektuje kilka im­

Kronika 
, 
' ' ' parły ina 

DZIELNICA śltóDMIEśCIE: ł 

Takie CAS-y 
prez środowiskowych. Do naj- ! 
atir.akcyjniejszych należą „Wie- ~ 
czory pyt.ań i odpowiedzi", 
które odbywać się będą w ka· 
wiarni akademickiej. przy ul, 

Wydtiol Propagandy KO Ś•Ód· # 
inieście rawladanlla wyklcdo.it- ł 
ców i 1łuchocz1 111 roku sbJdio• I 
waAia historii ruchu robotitic1e- I 
go, i• w dn '. u 14 bm., o goch. 

W ,1Po!onF" ~ś·Netlony Jest obecn'e 
fil m produ~cj i fron::u si<; ej pt . „Przed 
sqdem". Rei yse r· a: Ralph Ho bib. See.­
no ri usz wg nowoli A. Fro nce'o. Zdję· 
cio: Andre Germafo . 

Przyjacielowi zachorowala 
teściowa. Bylo więc rzeczą 
ca!kiem zrozumialą, że spro· 
wadzH natychmiast po11otow1e. 
Przyjechał lekarz i tu zaczęla 
się tragedia, bo lekarz zapi ­
sał ... lekarstwo. 

Byla to niedziela, godz 21... 
Nieszczęsny pobiegł do aptek i. 
W oknie apteki nr 48 przy ul. 
Narutowicza 4 oświetlony na­
pis głosił urbi et orb i : - Dziś 
dyżur proszę dzwonić. 
Dzwonił więc biedny przyja­
ciel przez 15 minut. N i kt 1i; e 
otworzył drzwi, byly zamkniot­
te i żadna czarodziejska for­
mułka na pewno by ich n ;e 
otworzyla. Po 15 minutach 
przyjaciel jeszcze raz pods?e•ll 
do okna, aby przyjrzeć się ga­
l>lotce z napisem. I wtedy do­
piero dost„ze11l drugi, nie 
oświetlony napis, który 
skromnie informował: Niedzie· 

Warszawski kabaret 
„SZPAK" 

wystąpi w Łodzi 
Do Łodzi prtyjeidia warnowski ~o­

boret artystyczny „SZPAK". W pro~ro­
m !~ wystqpiq: J, Abrotowski, 8. Płot­
nicki, H. Skaria·nka, F. Tro ,onowski, E. 
Dz iewoński , H. Bielicka, W. Królikie­
wicz, J . Kondrat. T. O lno, J, WasO'N­
s\O , Z. Wiktorczyk. 

Imprezo zorgonltowoncr tosta-nie 
dn1a 14 bm,, w sali Filharmonii, o go-­
dzinie 17.30 I 20, 

Bilefy nobywoć. moino w „Orblsie0
, 

ul. Piotrkowska 65, w Biurz.e Ogłoszeń, 
Piotrkowska 96 o roz w kosi& Filharmo­
nii od dnia 13 bm. 

Odczyt 
W n iedr;elę, 13 bm., o godz. 12, w 

sali odczytowei Muzeum Srtuki prz.y 
ul. Więckowsk i ego 36, docent Ul dr 
Andn-ej Nodolslai wygłos i odczyt pt. 
„Jo.lt wojowano w Polsce średn : °'v'.ecz_­
nej''. Odc:!yt orgaf1izuJe l6dzkie Towo· 
nystwo Naukowe I Muzeum S1tuki. 
Wstęp wolny. · 

la - najbW:sze apteki dyżur- Jaracza 7. N.a wieczorach tych 
ne: Kościuszki 48, plac Wo!. delegaci V $wiatowego Festi-
ności 2. walu Młodzieży i Studentów 

Oj, filuty, filuty! odpowiadać będą n.a pytania 
Na rO{lu Narutowicza zadawane prrez młodl'lież. 

Piotrkow$kiej przyjacieL po- 13 bm. na wielkim „Spotka-
padl w ro~terkę - do której n Lu przyjaźni" w DS przy ul. 
udać się apteki? Jakiś n i e- Bystrzyckiej . spotkają się stu­
uwa.żn11 przec~odzień po· denci uczelni łódzkich ze stu­
pchnąt_ ~o w . kterttnk_';' placu dentami z zagranicy, przeby-
l;fo!nosc1 - stlą inerCJt ruszył · · t d' h 
w tamtlł ,,tronę. W&Jący~1 ~a s u i.ac w na-

Przed aptek'l nr 51 11a placu\ szym ~meś~ie. . . 
Wolności - 0 gonek tud~i. Dlu- · Proiektuie się także urzą-
110 stal mój biedn11 przyjaciel dzenie kilku pokazów filmo­
na ulicy, b!ogos!awiqc la11od· wych, n~ których. st:idenci ~ę-
nfł jesień i wyjqtlwwo bez· d~ mogh _c>beJ~zec filmy ~. zy­
chmurne niebo. A gdyby tak cia młodz1ezy umych kraiow. 
pada!o, to co? Ale mniejsza z 
t11rn. zobaczmy raczej, co za 
11.iepokój szarpnql jego sercem, 
gdy widzial ludzi odchodz!!­
cych z n iczym od czarodziej­
skiego okienka_ 

- Proszę o 5 tabletek bro­
mu„alu. 

- Nie ma. 
Czlowiek, który otl"Z!lmal 

negatywną odpowiedź, głosem 
pokornym pytal: 

- A gdzie mogę dostać? 
Tego pani magiste1' już nie 

wie. I znów ktoś inny podch.1· 
dzi, pros~ąc o plyn Burowa. I 
~nów pada odpowiedź: - Nie 
ma. 

Dwie osoby stoją niezdecy­
dowane z boku - co robić? 
Skq_d wytrzasnąć poszukiwa1ie 
lekarstwa? Z ogonka ktoś „do­
brodusmi e" radzi: 

- Może w „Detikatesach" 
mają? Albo w CHPD? 

TEATRY 
NOWV - dnia 12 t 13 bm., <> oodr. 

15 - , , Maturtyśol 11 • dnia 12 bm., o 
godz. 19 - „Don Juan", dnio 13 bm •• 
o godt. 19 - „Honryk VI no łowach", 
IM. s. JARĄCZA - dnia 12 bm„ o 
godt. 19 I dnia 13 bm., o goch. 15 -
„Bolłody I romanse", dnia 13 bm., o 
9odt. 19 - „Takie aosy", POWSZECH· 
NY - dnia 12 I 13 bm„ godz. 15 -
uMa%e-pa", o godt. 19,30 - „Współ· 
winni", MŁODEGO WIDZA - dr>ia 12 
I 13 bm„ <> godt. 1~ - „Moralnolć 
~cni Dulskiej"'. OPERA lODZKĄ -
dn-ia 13 bm., o godz. 10 - „Stranny 
dw6r11

• WOK - dnia 12 I 13 bm., o 
godt. 19 - „Cudie dziecko''. ·ARLE­
KIN - dn:c 12 bm„ o godz. 17 I dnia 
13 bm„ o god1. 15 I 17 - „Jaś I Mat· 
gosia". PINOKIO\ - dnia 13 bm„ o 
godz. 17 „Mocny Bartek na wyslu· 
gach"• 

KINA 
BAŁTYK - 11 0om na prz&dmielclu0 

- godt. 16, 18, 20. DWORCOWE -
„Pierwszy czyn młodzieiy bulgarskiej", 
„Jo.ś i Małgosia". „M iędzynarodowe 

s.potkarie piłkarskie Arsenal - Oyno­
mo" - godt. 16, 17, 18, 19, 20, 21, 22, 

1'1 w so~ i Ośrodka Sz~olenia I 
,artyjnego pnt 141, l'iotrilo"W'l"kiej I 
H& odb4dzle si~ odciyt na M• ł 
mót „lez.pi•c1erlstwo Europy a ; 
problem Niemi.ee". 

' ' , * * Dl\ElNłCA WIDZEW: w dniu 
U bm., o godz. 16, w lokalu 
KO pn1 ul. S1pitalnej 5, odb4„ 
dCI •i• 1ajęcia ••mincrryjne dla 
1łuchact:r grup, kien•Mo·N•J poi· 
tłciet• Nchu robotnkt•go f'MI 

temot „ftorwóJ koPitoł~unu no 
1fem!och pofsłcich I powstani• 
pordiej kfaJy robotnicrej"„ 

W dniu łJ bm., • fOdt. ''· 
•dbc!dli• się •oi~ie semłnoryj· 
n. dłO fełcretony pod1towowych 
I odchiałowych organitecji par· 
łYinych obiętych 1tkoleft.iem ide­
oloqlc1nym pnf KO no temat 
.1v Plenum KC:. l'ZPR", 

' , , , 
' ' ' , 
~ 
ł 

Dyżury szpitali 
Chlru<gle: di:.il, 12 bm. cołq dobę 

dyżuruje Sz.pitol Im . P'. rogowa, ul. Wól· 
czańs-ka 195, jutro, 13 bm. całq dob" 
dyżuruje I Klioi\:o Chlrurgictna, ul. Wi­
gury 19. 

No k il kudz 'es. ' ę:: 1 u stroncch swej no­
·1 welki Ana tol Fronce rr·e tyl ko nohe-

ślił niezopomnionq sy lwetkę porysk '. ego 

I hondla rzo warzyw (postoć to -( zn onq 
jut jak Govroche 1 ay Ho.rpogon), ole 
po-stawił przede wsz.ystk :m zasc:dniay I problem człowi eka - b '. ednega, prosie· 
go, n ieśm iałego, to-proco .\łanego -
wobec n iesprawiedl iwości kop itollstycz­
nego ustróju. Bo sprawo n i esłusizn ie 
ska.ionego H ier<>f'l :mo Cra,; 11quebitle nie 
jest tylko pomytką sądowq. To konrn kt 
rnit:dzy poslaciq z ludu, o og romnym 
przyttaczajqcym oporatem burżuo1yjnej 
sprawiedl iwości . 

Film ,,Przed sądem" mofo odbiega 
od treści noweli. Petne subtelnej rr~ 
n:i uwagi autora zostały p rz ełoione no 
jł!JZYk filmowy dl.!t:ki wprowadzeniu 
postocł wl6ctęgi-fllo;to-fa, który wypo­
wiado wobec b ieda.ie.ów I robotników 
śm\ołe poglqdy no tema\ sprowied li­
woicl. Zna'-:omite odtwonen~e atmosfe­
ry sa11 sądowe) sp rawia, i e w'doć tu 
Jasno podzi ał no „wiellcich lego Sw io­
ta" (znudzeni s~z ·iowie, znony od.vo­
kot broniqc:y oszusta} i no „moł ,·ch" , 
podsqdnych tok bezce-remoniolnie trał· 

RADIU 
!oOBOTA, 12 LISTOPADA 1955 R. 

FALA 202,1 m 

lnt~cu dziś, 12 bm. co~q dobę dy­
żuruj• Szpital Im. Gluz.ińskie.go, ul. 
Zakqtno o44, jutro, 13 bm. cołq dobc 
dyiurujtt Stpitol Im. N. Barlfckiego, Ul. 
Kaocińskiego 22. I WIADOMOśCI: 5.30, ~.30, S.00, 8.30, 

Dyiur połoinłc10-glnełto.log1«ny: dził, I t2.04. 14.00, 18.15, 21.30, 23.50. 
12 bm. od godz. e do 20 dyżuruje Szpi- • 12.15 Utwory no f!et. 12.40 Audycjo 
toi Im. Curie-Skłodowsk i ej , ul. Curie- I S7kolna dla klas I I n. 13.00 ? : eśni mi­
SkłodowłkieJ 15, od godz. 20 do a dy· łosne Jeno Stroussc. \3 .iO Ko:icert po.. 
iuruje Sz:p.itol Im. Wolf, ul. lag ie~- ludn iowy, 14,10 Madrygały ciowriych mi· 
eka 34. Jutro, 13 bm. od godz. a do strz:ów. 14.30 Muz.yka popularna. 15.00 
20 dyżuruje Szpltol Im. Curie·Sktocłow· Nastroje jesienne. 15.25 Koncert. 16.00 
skiej, ul. Curie-SkłodOONsXiej 15, od „O meblc::h w Ra-domsku", ló.10 Zes­
godz. 20 do 8 dyżuruje Szpital im. Jor· poły świetLcowe przed mthoionem. 
dano, ul. Przyrodniczo 7. 16.JO Moto ko muzyczno. 17.00 Slucho~ 

w:slco dla dzieci. 17.30 tódz k.1 dz ienn ik 
radiowy. 17.40 FeHeton tygodnia. 17.45 
Muz:yka ro?:ry.Nkowa. 17.55 Mów.my po--

waz• ne telefony prawn ie. 18.00 D<>lny ciąg muiyki roI· 
rywkowej. 18.20 Audycja c ·<.:uolna. 18.35 
Picś™ I tańce z kraju Basków, 19.25 
Chwila mutyki. 19.30 „D1 :ody" Ado . 
ma Mick'ewie:za. 21.20 Mutyka. 21.50 
Pie\\enki francuslciP.. 22.00 „Dla każde. 
go coś m iłego". 23.05 Koncert wieczor· 
ny. 

Pogotowie Ratunkowe • ISłaCł 

""'•i•loo ••menda MO - 253-11 
Mi„iskl Ołrod1~ htlorrnocll - U ... 1!1 
St1oł l'ołama • I 

l'OGOTOWIE MILICYJNE NR 25-333. 

towo nych przez policję I urzędn '. kóvt 
sqdO'.vych . 

Przenies. ien ·e akcji w lato współcze­
sne jeszcze mocniej uvvydot nia oktuol· 
ność zagadnień postawionych pne: 
Fronce·a. 

lnteresu;ące imprezr 
w Klubie MP i K 
w Tygodniu przyjaźni 
z demokratycznymi 

Niemcami 
Klub Młl!dtynarodowej Pra1y I Kilqł• 

kł w lodzi - łqcrn!e 1 Towanpt'lt'ełft 
Wled.zy Powuechn•i pnygotował bo­
gaty program lmprei w Tygodniu pn„ 
jainl t demokratyan1mi Niemcami. 

W dniu 15 bm. w 150 roc1nic'ł śm...,_ 
ci wielkiego poety niemieckiego - Fry• 

I deryka Schillera w Klubie MPiK odbę­
d1ie si~ uroa-ysty wiec1ór 1ehlllerow• 

• s~i. Refercrt wygłosi Adalf Sowiński. W 
c1ętci artystyc1nej wystąpiq inani or· 
tyści t.::atrów łódt!dch. 

t7 bm., redaktor naczelny łóddrieJ 
„Kroniki" - Jan Koprow!lci pock~•ll 
s!ę ze s.połeczeńs.twem łódtlcJm wraie­
niami %e s.w•i podróiy po NRD. P'o 
odctycie wyświetlony iostanie fiłm 

11Tajne akta firmy Solvay". 
19 bm. Lech Budrecki wygłosi odczyt 

pt. „Tomasi Man-n, iycie i dzieło". 
W ciągu 11Tygodnia 11 w godrinach 

od 16.30 do 17 w soli Klubu MPiK .,.,. 
świetlane będą pnezroc1a obro2ujqc• 
dzieje ruchu robotnlctego w NRD orCR 
iycie Thaełmanno, Piecka i Goethego. 

I 
Klub MPiK orgonituje równiei wysta. 

wę tcsiqtek technicznych ora1 prasr 
NRD. 

Po 30 minutach czekania 
prz11.iaciel otrzymał lekarstwo 
- byl to zresztą gotow11 spe­
cyfi k. Miał chłop szczęście. Ja• 
kimś dziwnym trafem lek ten 
był w aptece. Innym kole!JO'ln 
rad:ę chorować w dzień. Wie­
czorem i w noc11 za. nic w 
świecie. 

GDYNIA - Program lilmOw do-kumen·~---------------------------------------------

to lno-oiwiatowych: - „Błękitny krz:yi" 
- godz.. 18, 19.30. Pro.grom dla naj· 
młodszych - „KrOlewoa żabka" -
godz. 16, 17. MŁODA GWARDIA -
„Wesote gwiazdy" - godz. 16, 18, 20. 
MUZA - „Konik p<>lny" - godz. 18, 

'20. PIONIER - „Mał1 udekinie.r" -
PIEGOSZ godz. 17, 19. POKOJ - „Ur<>k szoto-

1 
na" . - oodz. 17, 19. POLONIA - , 
,,Przed sądem" - godz:. 15.43, 18, 

1 20.15. PRZEDWIOSNIE - „Romeo I Ju· 
d b k t d \;a" - godz. 18, 20. 1 MAJA - „Jutro 

o rym ?n.cer em prze będ•io za p6ino" - godz. 17, 19. RO-
pubticznosci~. MA - „Pleiw"y po Bogu" - godz. 

HllRTOWNIA 
WOJ. PHZED~llBIORST NA HUHU SPOH#CZEGO 

otrzymała świeży transport 

cukierków nadziewanych (puszkowych) 
z następujących 
wytwórni: 

Inżynierów konstruktorów budowlanych, 
architektów, projektantów na roboty wodno• 
kanalizacyjne, instalacje przemysłowe, wen• 
tyl.ację i klimatyzację, energetyków oraz 
techników elektryków, kalkulatorów elektry­
ków i kreślarzy zatrudni Biuro Projektów 
Przemysłu Włókien Sztucznych w Łodzi, ul. 
Kopcińskiego 31. Reflektuje się wyłącznie na 
siły wysoko kwalifikowane. Zgłoszenia przyj­
muje sekcja kadr w godzinach od 7 do 15. 

2500-K'. 

o muzyce popularno 

'botnik6w fabryk lód:z­
kich, ale koncerty te nie 
rozwiążą problemu mu· 
zyki popularno-rozryw­
kowej w naszym mieś­
cie, ponieważ będą się 

. one odbywały zaledwie 
mz w miesiącu. 

I na koniec projekt. 
który w11suwamy pod 
rozwagę dyrekcji Teatru 
Muzyczne110. Muzyka o­
peretkowa jak wiadomo 
cieszy się ogromną po­
pularnością. Warunki 
lokalowe Teatru Mu· 
zycznego nie pozwalają 
niestety grać w ciągu 
tygodnia kilku różnych 
operete1•. 

18, 20. REKORD - „Upiór no sprze„ 
dai" - god<. 17, 19. SO,USZ - „Ta­
i•m~ica k~vi" - godz. ta 30. STUDIO 
- uPogromctyni tygrysów" - godz. 17. 
19, STYLOWY - „Szerszeń" ~ godz. 
13, 20. SWIT - „Natchnienie" - godz. 
18, 20. TATRY - „Ciemno ""ko" -
godz. 16, 18, 20. WOLNOSC - „Llliom· 
l i" - godi. 15.45, ·18, 20.15, WtćK-

„22 LIPCA" 
„SYRENA" 

"OPTIMA" 
„BAŁTYK" 

"SL Ą Z A 

Palacza kotłowego zatrudni natychmiast 
Spółdzielnia Pracy Farbiarsko - Drukar~ka 
im. 22 Lipca, Łódź, ul. Urzędnicza 36. Zglo­
szenia przyjmuje zarza,d spółdzielni. 2498-K . 

!. "" .................. „ 
Nieczęs to na p!aka· 

tach koncertowych w 
Łod::i ukazują się takie 
na.::wiska, jak Rossin i, 
Offenbach, Lehar, Deli­
bes, S trauss. Tytko dwa 
razy byt Gershwin. Gdy­
by nie radio, n ie znali­
byśmy nowych. pozycji 
muzy k i rozrywkowej. 

W!aściwie nie wiado· 
mo, kto w Łodzi ma s ię 
zaopiekować tą „lżejszą, 
muzą" . Fi lharmon ia 
Łódzka uwzględnia 
:przede wszystk im re· 
p ertuar poważny. A cóż 
czynić mają nieszczęś ni 
zwolennicy muzyki bale­
towej z ,,Fa.usta", ,,Je­
ziora Łabędziego" czy 
„Coppetii" ? 

W niedzietne popolu· 
dnia sala Filharmonii 
Łódzkiej stoi pusta. Czy 

- rozrywkowej 
nie warto by pomyśleć 
nad zorganizowaniem 
tu koncertów rozryw­
kowych właśnie w nie­
dzielę? Ci wszyscy, któ· 
1·zy nie chcą siedzieć w 
domu, nie mogą się do· 
stać do przepełnionych 
kin, a wcześniej nie w­
troszczy!i się o nabycie 
biletów do teatrów, zja­
wiliby się z pewnoscią 
na popularno - rozryw· 
!(owym koncerci e Fil­
harmonii. 

Tak moglo być już od 
dawna. Ale jcikoś nikt 
nie pomyśla!, że w Fil­
harmoni i mogą roz­
brzmiewać tony walców 
Straussa, arii i duetów 
nie tytko z oper, ale i o· 
peretek, pieśni i pio.~e­
nek, ulubionych utwo­
rów solowych wykorr.a-

nych. z towarzyszeniem 
orki estry. Czyżbyśmy nie 
mie!i w Ł.odzi dobrych 
spi,cwaków i instrumen· 
ta!istów, czyż nie mamy 
przynajmniej dwóch do­
brych orkiestr (Fi!har­
monii i Polskiego Ra­
dia)? Czyż nie istni eje 
ba.rdzo dobry chór Ope-
1·y Łódzkiej? Wszystko 
to istnieje, 1f lko znowu 
jakoś nikt me pomyślał, 
ze można wykorzystać 
tych. ludzi wlaściwiej 
niż dotychczas. 

Wprawdzie ostatnio 
kierownictwo Filharmo­
nii Ł.ódzkiej wystq,pilo z 
cenną inicjatywą zorga· 
nizowania cyk!u koncer· 
tów połq.czonycn z po· 
gadankami pt. „Od pio­
senki do symfonii', a 
przeznaczonych. dla 1'0· 

* * * Znana orkiestra Roz-
glośni Warszawskie3 
Polskiego Radia pod dy- · 
rekcją Stefana Racho­
nia często występuje 
przed publicznością w 
koncertach radiowych I tu. dochodzimy do se­
„Dla każdego coś miłe· dna sprawy. Proponuje­
go''. Przed kilku taty ró· my, bµ „:::apomnia.ne o­
wnież Ro ?glośnia Łódz- peretki" powtarzano 
ka nadawała transmi· (choćby w Filharmonii) 
sje koncertów pub!icz· w postaci montaży na.j-

lepszych fragmentów 
nych swej orkiestry. Nie łączonych. z dow-
wiemy co sądzą 0 tynt "'p komentarzen• 

~· nym • 
specjaliści od programu 
radiowego, a!e słuchacze słownym. Słowem ope-

retka na estradzie. Za 
zgodnie twierdzq, iż wo· powodze•tt'e śmi'ało mo-
!q s!uchać transmisji z - ' 
sali koncertowej, kiedy żna ręczyć. 
między poszczególnymi W jed1wm z tygodni· 
punktami programu siu· ków porównano łódzkie 
chcić oktaski, gwar roz· stosunki ku!tura!ne (a 
mów, wołanie o bis. Są· więc i muzyczne!) do 
dzimy, że bardzo dobra „martwego mor:<!". Jest 
orkiestra Polskiego Ra· w tym porównaniu dużo 
dia pod dyrekcją Hen· gorzkiej prawdy, a na· 
ryka Debicha mogłaby szq wspólną sprawą bę­
porzucić niekiedy zaci- dzie to morze osuszyć. 
szne studio i wystąpić z MACH. 

NIARZ - „Konwój doktora M" 
9<><h. 16, 18, 20. WISll\ - „Trtpiolko" 
- godt. 14, 16, 18, 20. ZACHĘTA 

„Moclovia" - godz. US, 20. 

WYSTAWY 
PUNKT WYSTAWOWY CBWA (Piotr. 

kowska 102) - wystowo proc plasty­
ków łódzk ich - otwa rtt1 codziennie 
(p róct poniedziałków) od godz. 10 
do 13 I od 1.5 do 18. W niedziele 
od godI, 10 do 18. 

MUZEA 
MUZEUM SZTUKI (Więckowskie.go 36) 

- d 'Il' ś, w seba.tę, dn ia 12 bm„ 
c1ynne od godz. 9 do 15. W niedtie­
lą , dn :o 13 bm., czynne od godz. 10 
do 16. 

Dyżury aptek 
Di :~iejuej nocy, 12 bm. dyiurujq no­

stępujqce opte.lci: Pio.trkowslco 193, Ar­
m'.i C?erwonej 53, Wal)lńs:C ego 63, plac 
Wolności 2, Nowotki 91, KoliszewskieQO 
51, Gdańsko 23. al. Kościuszki 48. 

Jutro, dnia 13 bm. dyiurujq następu· 
1q::e o.p rt-ki: Obr. Sto·l!nqrodu 15, Po­
b;on:eka 218, Jaracza Z2, Stalina SO. 
Ko-pemiko 26, Piotrkowska 67, plac Ko­
iC:elny a, al. Kośduuk i 48. 

K" 

PAMIĘTAJ! PAMIĘTAJ I 

że cukierki puszkowe są tańsze 
od cukierków r;:a wij a ny c h. 

Z~ać we wszystkich sklepach, kioskach 
i bufetach. 

2515-K 

LICYTACJA 

W dniu 18. XI. 1955 r. w Państwowej Lecz. 
nicy dla. Zwierząt w Łodzi przy ul. Koperni­
ka. 22, odbędzie się licytacja na 17 ko.ni, zdol­
nych do dalszej pracy. Prawo nabycia konia 
mają obywatele którzy przedlożą z.aświ.ad­
czen ie Prezydium R.ady Narodowej, stwier­
dzające posiadanie gospod.airstwa małorol­
nego. 2506-K 

Praeott nicy po8zukiwani 
lntynlera BHP zatrudnią natychmiast t.ódz. 
kip 7.akładT RPmofll""'" Monhiowe z sle· 
dzłbl\ w Łodzi, ul. Wólczańska 49. 2462- K 

Głównych księgowych na wyj.aro (teren woj. 
łódzkiego) zatrudnimy. Mieszkanie z.apew• 
nione. Wynagrodzenie mies. zł 1.550 do 1.830. 
Zgłoszen i.a przyjmuje Woj. Zarząd POM, 
Łódź, ul. Zachodnia 47. 2514·K 

Inżynierów I techników do dz. technologii, 
konstruktorów na narzędzia i przyrządy do 
działu konstrukcyjnego i konstruktorów • 
mechaników na sprzęt tele - rad io - elektro. 
techniczny zatrudnią od zairaz Zakłady Wy­
twórcze Aparatów Telefonicznych w ł.odzl, 
ul. Wróblewskiego 16 718. 2513-K 

4 konstruktorów mechaników na kons·truk• 
cję m<:szyn włókiennicz;ych, 1 ustawiacza na 
frez.arki, 1 ustawiacza na tokarlti, 10 tokarzy 
o średn ich kwaiifik.acj.ach i 2 heblarzy o wy­
sokich kw.alifikacj.ach zatrudnią Łódzkie za­
kłady Maszyn Włókienniczych w Łodzi, ul. 
Bekrychta 41145 (dawn. N ici.arni.ana). Przy 
zakł.adz,ie pr.acy znajduje się hotel robotni­
czy. Warunki do omówienia w dziale h~dr od 
godz. 6 do 15. 2522-K 

Wykwalifikowanych frezerów zatrudni od 
zaraz Widzewska Fabryka Maszyn Włókien• 
niczych w Łodzi. ni. Armil CzerwoneJ 89, 
Zgłoszenia przyjmuje dzial kadr w ~odzt­
nach od 8 do I~- 2485-K 
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w , 
grac co ma 

,,ślepa babka" 
„Slepa ~ubka" (tym pieknym mianem określa się doU 

powszechnie ludzi nieuważnych, roztrzepanych i ga­
piowatych) jak powiadają w karty nie gra, a co dopie­
ro w tak skomplikowane gry jak wiircaby czy szachy. 
W cóż więc ma grać „ślepa babka", która jest też czl.o­
wiekiem i na!eży jej się rozrywka? W „totka", oczywi. 
ście, że w „totka"/ 

Nie tak dawno jedna taka (bardzo sympatvczna zre. 
sztq skqdinąd) „ślepa babka" pomvti!a się przy wypeł­
nianiu kuponu i z racji tej pomyłki wygrała btisko 100 
tys . złotych. Nic więc dziwnego, że mirióny innych „śle. 
pych babek" usilujq iść w jej ślady i z kombinacji 
krzyżyków zestawiać magiczny bon na ciężkie pienią­
dze. Rezultaty zazwyczaj są - jak wiemy - ujemne i 
w budżecie domowym powstaje 10-20 zlotowa wyrwa. 
Od takiej straty nie zawa!i się przecież żaden budżet 
- niechże więc sobie grajq „tlepe babki" i niechaj pil­
karslcie mędrce raz po raz przekonują się, że ich 
handicap wiedzy jest handicapem pozornym. W „totka" 
nie ma mądrych - są ty!ko szczęś!iwi. 

Jedna mnie przecież rzecz niepokoi-maleńka pra­
sowa notatka. Zdarzylo mi się przeczytać ją dawno, dawno 
temu, a glosila ona, jakoby obywatel X. Y. (notatka 
poda.wala zresztą bliższe personalia) wysłał bodaj sto czy 
nawet dwiefrie rozwiązań, bijąc przy tym wszystkie re­
kordy. Notatka milczała wprawdzię ;ak zaklęta o rez1d­
tacis tego heroicznego szturmu na okopy sportowe to­
talizatora, a!e ja sprawdzałem i wiem - szturm zostal 
odparty i' ob. X. Y. musial pożegnać się z dwustu cz11 
czterystu zlociszami. A taka suma może już zaważyć na 
domowym budżecie. 

Jeżeli dodamy do tego podniesioną temperaturę na boi­
skach pilkarskicli z .~lawnym (tfu .•. niestawnym) przu­
kladem z terenu Łodzi, to-wydaje mi się - zacznie­
my gruntować drugie dno „totka", dno głębsze niż dno 
rozczarowań. 

Oczywiście-muszę tu dokonać zasadniczego z-astrze. 
źenia - awantury na meczu z Polonią Bytom nie zwa. 
lam na karb „totka", ale szowinizm klubowy mia! tu w 
dodatkowym zainteresowaniu finansowym walne(1o 
sprzymierzeńca. Chuligani też lubią pieniądze - to mo­
żemy przyjąć za pewntk. 

No dobrze, ale co z tego - zapytacie. Przede wszyst­
kim zgódźmy się, że „totek" czy - użyję tu oficja!nej 

nazwy - "konkurs Polskiego Komitetu Olimpijskiego", 
to nie „sam miód" jak skłonni byli nas zapewniać orga­
nizatorzy w czasie kampanii prasowej za jego zorgani­
zowaniem. Nie myśmy ostatecznie totalizatora wymyśli!! 
I od tego czym jest on na zachodzie Eu ropy 
różni go w gruncie rzeczy ty!ko cel, tylko sposób WY• 
korzystywania dochodów. A cel naszego „totka" -
~yslanie jak najlepiej prz~gotowanej ekipy w Otłm­
ptadę oraz budowa urządzen sportowych - jest bardzo 
piękny. I to stanowi super-argument za „totkiem", 

GŁOS ROBOTNICZY 

Zaufać, koniecznie zaufać! 
Muszę przyznać, że pierw- lę stoi w progu, słucha. Wpa- łym świecie, 5) Dekoracja -

sze zetknięcie się ze świe- da w słowo: A bo jesteś chu- gazetka. Emblemat sojusz rob.­
tlicą w Witoni wprowadziło ligan. Kto na si;koleniu prze- chłop ., 6) Artystyczny, 7) Ze-
mnie w dobry humor. A jak szkadzał? Ty! spół szkoleniowy, 8) Amator-
się stało - opowiem. By! wie- ski - uzupełnić te osoby, któ-
czór, przed długim, barakowych - Bo było nudne, jak flaki re ubyły.„" Włosy stają mi dę-
kształtów budynkiem stała z olejem, to twoje szkolenie. ba. Taki plan! Taki plan! 
grupka młodych ch)opców l bi- Do nas : - No powiedzcie, to- „Sport - na całym świe-
czyskami w rękach. Z niejakLm warzysze, jeśli się źle zacho- cie". A w Witoni? W Wi­
przekąsem któryś z nich po- wywałem, to można mnie by- toni - nie ma. Był kie­
wiedział: „A ostrożnie pany Io postawić na zebraniu zetem- dyś boks, chłopaki lubili się 
idźcie, bo se nogi połamiecie. powskim, ale tu zaraz milicja poprztykać na rękawi~, ale 
Ciemno". Faktycznie, noc nie- i kolegium ... W ogóle, dlatego już ich nie ma. A inne ounkty 
przenikniona, ale k ieru- co zna~zą? Nic. Raz, że 

jąc kroki na jarzące się I I nie wiadomo, o co cho-
okna świetlicy, można B hrł O d k" dai• (za wyjątk iem „pra-
bylo od biedy trafić. O fłil f07. OWS I sówki" i „dekoracji"), 
Wewnątrz pusto. Czy- ~----------------~ dwa, że nie wiadomo. 
sto. Radio gra jakieś kto ma co robić, kto 
melodie taneczne, przy sto- że przez jakiś czas nie praco- jest za co o<lpowiedzi.alny. 
liku z lampą naftową siedz.i walem, wszyscy mówili, żem 
dz·ewczyna. Pisze w zeszyc.ie. chuligan. Ktoś wyrwał zamek 
„Dobry wieczór". „Dobry wie- z drzwi świetlicy, a mnie i 
czór". Radio gra, dziewczyna dwóch innych ukarali. 
nie przestaje pisać. Zaglądam 
przez ramię: tytuły piosenek: 

l) Urzywaj pukiś miody, 

2) Człowiek miody popełnia 
błendów mnustfo, 

3) Zakochana dziewczyno, 
serce cl odpowie tiku tiku tak, 

4) Żyli byli nie górale, lecz 
krasnale, 

5) Jestem rat, jestem zafsze 
rat, 

6) Mały biały domek. 

Kim jesteś, wielbicielko pio­
senek? - Siostrą świetliczan­
ki. No to można odetchnąć. Bo 
gdyby to sama świetliczanka„. 

„Wiśta nyqusy, 
eh uli g1my ••• " 

Zdzich Kowalski jest rozgo­
ryczony. Taki pech, taki pech 
prześladuje chłopaka. Teraz 
Zdzich pracuje w GRN i są 
podobno z niego zadowoleni. 
Ale on w dalszym ciągu uwa­
ża, że nie jest najlepiej w je­
go wsi. w świetlicy. - No bo 
powiedzcie, co tu jest do ro­
boty?- Piłeczek do ping-ponga 
nie ma, był kiedyś chór, zapi­
saliśmy się, dużo chłopaków i 
dziewczyn, ale kierownik szko­
ły, który miał dyrygować, nie 
przyszedł raz, drugi, piąty, 
tośmy machnęli ręką ... 

Swietliczanka: - Wyśta ny­
gusy, chuligany, nic wam się 
nie chce._ 

Blondyn: (wyzbył się cyni­
zmu i drwiny, oburzony) - Bo 

A koło Z\IP test 
drew ni one 

Swletl!czanka do · chłopców 
nie ma zaufania, odsuwa się 
ich zawsze · na bok. Tera;,; ro­
zumiem ich sarkazm na po­
czątku naszej rozmowy: „My 
głupie chłopy, my nic nie zna­
czymy". A świetliczanka przy­
znaje, że są zdolni, że mają 
latlne glosy. że lubia pr;1cować. 
Mówi: „W tej chwili , jak żeście 
towarzysze przyjechali. to do 
rany ich przyłóż, a przedtem, 
jakby przyłożył, to by tyfusu 
dostał". 

Patrzę na chłopców 1 nie 
wierzę. Mówią poważnie o 
świetlicy, chcieliby, żeby to 
była ich przystań kulturalna, 
jest ich w Witoni wielu. Mo­
gliby stworzyć piękne, cieka­
we życie kulturalne. Ale koło 
ZMP jest drewniane, przewod-1 

(Dokończenie na str. 6) 

Maurice 
UTR LLO 

Part dnł te-mu :rmorł w mlejscowoJc1 
Dal w:ełki fran:uski mołart Maurice 
Utrillo. Urodzony w 1083 roku, catq 
m~odo.łć spędilł na Montmartre, dr:leł­
nicy Pa.ryia, kt6ro je:nne u schyłku 
XIX wieku było siedt.!bq artyst1c1neJ 
cyganerii. Mot~a J~go , ut~~~ toy1a.na 
ma!arka Zuzanna Vala:lon, syna nie 
zdrad:ojq:ego w mł?dzielicum wle1.<u 
1omiłowon!a do pqd1la i pctlety, wta· 
i•mnicz:yła w arkana warsztatu maior· 
skiego1 kierujqc się chP,cią 1walc1i!n'a 
tq dro~q natosa.,.wego pociqgu Mauri· 
ce•a do alkoholu. 

Jako melon Utrillo ni&pr~dko 1de>o 
był stawe. Straszny nałóg 1ac!ąiył n-a 
całym jego iyciu, nie znis1c1yl jed na!< 
jego tole-ntu . Prt~'I wl~l!t lot obrazy 
Utrilla stav;oły si-: wła5no!cią pnyood„ 
nych mecenasó•.lf - pn-ewoinic w~ałci• 
cieli knajp, w których ma.Ian p ił . 
Pierwną wysłtł'Wę jego prac urrqdto• 

no dopiero w ro~u 1921. I ona rot„ 
sławiła jego naiwi:;.\i:o. l tą chw: lą 
płCótno Utr:lla rnolo1ły w•e!u wielł,'c :e. 
li I 10.c:1ęto je rorchwylywoć. Spuś• 
d1na j.!91:> s!ano-wi d"I iś povJainą po„ 
1ycJę w historii malarstwa francuskie­
go. 

M. Utrillo 
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Z. Valad~'.' Portret M. Utrilla, 1914 rok. 

Dom Berlioza. 

Drugim wyróżnikiem jest uc:.ciwość naszego „tot­
ka". Kto czyta! Londona, wie chyba o potężnych kan­
tach, jakie odchodzą czy przynajmniej odchodzily w 
Stanach. Zjednoczonych podczas obstawionych zakładami 
meczów bok.serskich. U nas tego nie ma. Nie ma choć 
pr~ypomi~am sobie jedną zabawną historyjkę zwtqzaną 
tez z totalizatorem, choć tym ze Slużewca-k.ońslum. Otóż 
dwóch młodych. ludzi, lodzian zresztq, na gwalt potrze· 
bowalo pieniędzy. Roda w radę postanowi!; wi;grać je 
w Jw:n.Ud.. Zapożyczyl! się i hajda do Warszawy Tam 
pod.zte!ili pieniążki na dwie kupki-jedna na grę, dru-

Samochód wygasił reflekto­
ry „na pól", to wystarczyło, by 
wzbudzić zainteresowanie mło­
dych sprzed baraku. Po dwoch 
lub pojedynczo wchodzą do 
świetlicy, szurają buciorami, 
postukują biczyskami. „Dobry 
wieczór". Ano - dobry. Sia­
dają pod ścianami na ławach I 
patrzą, długo, ironicznie, prze­
nikliwie patrzą. W oczach ta 
znajoma kpina: „Przyjechaliś­
ta na kontro!? Wygodnie ieź.­
dzić w samochodzie, co?" Raz-

wy zawsze macie swoich, wi- ~---------------------------------...,,.-------------

g~ n.a przek~pienie dżokeja. Znaleźt „kontakt" i rzeczy­
wtścte poszli z autentycznym dżokejem na wódkę. O 
czym tam gadali, nie wiem - dośt że przepili skrupu• 
Zatnie obie kupki, dżokeja nie przekupi!! i wrócili do 
Łodzi jak niepyszni. Potem jeden z nich sprzedat ze­
garek. 

Po C'O • op~iedzialem tę calą historię? Czy dlatego, 
aby dowieść, ze g!upota jest wieczna? Nie, nie dlate­
go. Dlatego, aby wowieść, że pokusy „totka" są wielkie. 

W~łoski nasuwajq, się same. Tak, „óbmy „totka" -
P?Wtadam - ale robmy go mąd„ze. Liczmy się z jego 
u,emnymi konsekwencjami I starajmy się zmniejszyć 
je do minimum. Największym błędem naszej propa­
gandy „totka" było to, że zbyt często zabierali w niej 
glos fanatycy, a zbyt rzadko matematycy. Przed zgry­
wanie~ się dzięki wypełnianiu setek kuponów może 
uch„omć nas tylko matematyka i wbijana stale w gło· 
wy imponyjąca !iczba możliwych rozwiązań. A przed 
awant1:'ra~i - obok akcji wychowawczej _ może 
ochronić nas, na razie, tylko zwiększona ttczba po­
rządkowych. Jeżeli „totek" ma być utrzymany w 1'oku 
przyszłym i jeżeli wypadki na „obraz I podobieństwo" 
WYJ?adkó~ na stadionie „Wió~niarza" powtórzą się 
!1dz1ekolwiek, będę krzyczal wielkim głosem, aby odjqć 
ileś tam procent z puli wygranych ł przeznaczyć je na 
porzą~kowy~h. ~iech !1rajqcy w totka chuligani i po· 
rządni ludzte me umiejący powstrzymać chuliganów 
sami placą za armię porzadkowych, którą trzeba powa­
lać „pod broń" przeciw nim. 

A „§l.epym . babkom" życzę powodzenia w grze. Mą· 
drze zuzyte kilka czy kilkadziesiąt tysięcy to chyba też 
jakiś mały plusik „totka", 

i mowę torpedują pólslówkami, 
przycinkami. Jeden zwłaszcza, 
dziewiętnastoletni, o bystrych 
oczach - „udaje": 

„My głupie chłopy, my się 
na nJczym nie znamy, ciemne 
ludzie". I tak przez pół godzi­
ny. Przyznam, że poczęło mnie 
to już denerwować. Widać, że 
są bystrzy, że na pewno nie 
brak im wszelakich zdolności, 
czemu więc nie przychodzą do 
świetlicy? (Że nie przychodzą 
- powiedziała nam siostra 
świetliczanki). - Czemu? - A 
bo my chuligany_ 

Przeu odniczący 
Grzebielucha 

milicją straszy ••• 
Uśmiechnęli się drwiąco, ale 

w glosie mówiącego wyczułem 
jakiś żal. Do kogo? „No pew­
nie - dorzuca drugi - jak 
nieraz sobie na przyklad z 
braku zajęcia zaczniemy pod­
nosić krzesła - który lepiej -
to zaraz świetliczanka drze się 
„poszli won, chuligany'', a 
przewodniczący kola ZMP 
Grzebielucha zaraz milicją 
straszy„. 

Blondyn kiwa głową. Sie­
dzący za czerwonym stołem 
wysoki szatyn o mądreJ twa­
rzy dorzuca: - Co tu ukrywać. 
Nieraz nas zabierali ze świe­
tlicy na komisariat. No, po­
wiedzmy, któryś sobie zaklął, 

ludzka rzecz, nie? To zaraz na 
kom1 r:ar~at.. 

Wchodzi świetliczanka, chwi-

dzicie swoich, a my zawsze na 
boku, my się nie liczyr· ·r, my 
chuligany. Czy my możemy 

cokolwiek tu znaczyć? Nic. 

Swietlic:z:anka: - A bo Jak 
byśta byli inne, to by było ina­
czej. 

Ja: - Kochana, ale czemu 
chłopcy się skarżą, ie nic nie 
znaczą? Czytaliście „Poemat 
pedagogiczny"? 

- Czytałam. 

- Pamiętacie sprawę Buru­
na? Ten praw!e bandyta otrzy­
mał rewolwer i misję podjęcia 
z b:nku pieniędzy. Wywiązał 
się? 

N
azwałem go tak orygi­
nalnie. aby :zwrócić u­
wagę czytelników na 
to opowiadanie, aby 
czytelnicy mogli pomy­
śleć: - O, to pewnie 

będzie j11kaś bardzo interesu­
jąca h;storia! W przeciwn:rm 
wypadku wystarczyłoby po 
prostu napisać inicjały - N. 
N., ponieważ, mówiąc otwar­
cie. nigdy nie znalem nazwis­
k.a tego człowieka. Zresztą, 
cóż komu przyjdzie z nazwis• 
ka? 

Jak jut czytelnik na pewno 
zauważył, w tytule znalazło się 
także imię Lilia, ale imię rów­
nież nie jest najważniejsze w 
tym opowiadaniu. Historia, 
którą za chwilę usłyszycie -

- A to całkiem co innego. jest długa, ai za długa. Strach 
Im nie można zaufać._ pomyśleć, jaka długa. 

„A na co nam takie 
obrazki?" 

A zaczęło się wszystko od 
pewnej króciutkiej melodii. 
Była to nawet nie pełna melo­
dia, ale uryWek, końcowy a­
kord jakiejś melodii, a kord 

Wszyscy chłopcy są oburze- wszakże tak przejmujący, że 
ni. Padają :zarzuty, że w świe- zdawał s.ie być zakończeniem 
tJicy nie można sobie ani po- wielkiej symfonii, stworronej 

przez genialnego muzyka. Za­
grać, ani zabawić się, bo poznałem z tym akordem me­
świetliczanka flirtuje ze swoim go przyjac.iela, przyszłego 
narzeczonym i wszystkich ofu- kompozytora. Z tego strzępka 
kuje, gdy czego chcą. że jak melodii postanowił on stwo­
robila czytanie głośne, to „O- rzyć wielką symfonię, natu­
brazek z lat głodowych". A na ralnie. o ile spłynie na n iego 
~, nam tal:.ie obrazki? j natchnienie i zdoła obudzić w 

I św iecie zainteresowanie dla 
- A np. „Pamiątkę z Celu-, tematu zrodzonego w duszy 

!ozy" czytaliście~ jednego z mie~ńców Snef­

Nikt o „Pamiątce" nie sły­
szał. A plan, jaki świetlica ma 
plan pracy? Ma, i to jaki! 
Swietliczanka wyjmuje z sza­
fy zielony zeszyt i z niemałą 
dozą dumy przynosi. Czytamy: 
„1) Dział oświatowy. 2) Pra­
sówka, 3) Zagadnienia między­
narodowe, 4) Sport - na ca-

felsnessu. 
A teraa: słuchajcie. 
Zcfa.rzyło S>ię to w czasach, 

gdy uczęszczałem do ~oly w 
Reykjawiku. Mieszkałem wó­
wczas w domu, położonym tuż 
obok kotłowni sąsiedniego bu­
dynku, od której oddzielała 
nas cienka ściana. 

Pewnego razu, w Zlimie, u-

stysz.alem nagle, jak w kctło­
wni ktoś śpiewa. Splew po­
wtarzał się potem często we­
czoraml. gdy nagrzewano wo­
dę przed nocą. Często. bardzo 
często dochooziła przez ścianę 
ta dziwna melodia. Spiewal ją 
ktoś ponurym, zda rtym jak 
stara lina, głosem . Ostatnie 
dźwięki urywały się nagle, 
zamierały, jakby śpiewakowi 
zabrakło oddechu. Nastawała 

wówczas taka cisza, iż zdawa­
ło się, że śpiewak skonał ra­
zem ze swoja piosenką. 

Ale po pewnym cz.asie za 
ścianą odzyWały się znowu 
pomruki, które stopniowo ro­
sły do skali śpiewu. Zdawało 
się, że dziwna mełodia ożywa 
w piersi ni!'!znanego człow ie­
ka. Był to głos ochrypły, nad­
pęknięty. Dźwięki zamierały 
w piersi śpiewaka, który wkła­
dał w nuooną melÓd.ię całą 
swą duszę. Była to pieśń, któ­
ra, jak się spodziewać należy, 
stanie się wkrótce symfonią. 

Tak więc przez całą zimę 
pośpiewywał ktoś w kotłowni 
u sąsiadów. Gdy pytałem o 
śpiewaka - odpowi.a.dano: To 

,~~--~~~--------~----------------------------------------------~----~nasz palacz. 
Odwiedziłem go pewnego 

:Przez wiele mrofoych mle-o 
•lęcy grupa radzieckich nau­
kowców usadowionych na nie­
zbyt wygodnych „placówkach 
naukowych" dryfujących 
krach przeprowadzała w 
w tym roku wszechstronne ba· 
dania Ar.kty ki. 

Nowe, międzynarodowe tym 
nzem zamierzenie naukowe 
każe nam skierować dziś swe 
:z.ainteresowan.ie akurat w od­
wrotnym kierunku - na po­
łudnie. Nie nęci ono upalnym 
klimatem, nie urzeka bajecz­
nie rozwiniętą florą I fauną. 
Jest mroźne, nieprzystępne, 
niemal martwe. To Antarkty­
da, bardzo mało zbadany dotąd 
obszar wokół bieguna połud-

• 

11iowego. Co wiemy o tym szó­
stym kontynencie, o Antarkty­
dzie'! Pingwiny, wieloryby, Jo­
dowe pola, jeszcze może coś.„ 
Tak, ale to za mało. 

Niedawno pisaliśmy o wspól­
nej decyzji kilkunastu państw, 
które na cwlowym miejscu w 
planach badań w Międzynaro­
wym Roku Geofizycznym 
(1957-1958), będącym kontynua­
cją badań Międzynarodowych 
Lat Polarnych (1882 - 1883 i 
1932 - 1933) - postawiły wła­
śnie Antarktydę. Na olbrzy­
mich obsZ<>rach Antarktydy 
zbudowanych wstanie 30 sta­
cji badawczych należących <lo 
12 p3ństw: Anglii, USA . ZSRR, 
Francji, Nowej Zelandii, Bel-

gii, Norwegii, Chile, Australii, 
Japonu, Argentyny i Afryki 
Południ owej. Wyprawy wszvst­
kich państw spo•kać s i ę mają 
po przejfriu całego kontynen­
tu na stacji zorganiwwanej po 
raz pierwszy na samym biegu­
nie południowym. 

Ekspedycja amerykańska ma 
dotrzeć do Za toki Wielor.vbie), 
gdzi e - wzorem ekspedycj i 
Byrda - utworzona zostanie 
baza „Little America" (Mała 
Ameryka), skąd uczeni na mo­
torowych saniach wyruszą w 
głąb kontynentu. 

Zwiazek Rad7.ieck i przepro­
wadzać będzie bad ania n3 sek­
torze, którego podstawę stan<>­
wi wybrzeie Knoxa (ściśleJ -

I 

obszar m1ędz.y soo a 1700 dłu­
gości wschodniej) szczyt zaś 
biegun południowy. Główna 
baza położona będz.ie na wy­
brzeżu między 800 a 1050 dlu­
gości wschodniej w pobllżu po­
łudniowego koła podbieguno­
wego, druga w rejonie tzw. 
bieguna względnej niedos tęp­
ności Antarktydy, trzecia zaś 
w reJonie bie;iuna magnetycz­
nego. Odległość między tyml 
bazami naukowymi jest nie 
byle jaka - z górą 1.000 km. 

C1.asu na organizowanie ba­
zy pow•ta!o niewiele. DIAtego 
już w listopad1.ie br. z jedne­
go z portów bałtyckich wyply­
nie 12.600-tonowy, oceaniczny 
motorowiec „Ob i" oraz statek 
„Lena", na których do~konale 
wypos ażona radziecka ekspe­
dycja wvruszy ku odległym o 
25 tys. kilomet rów ska! i.~ tym 

brzegom ta .jemniczego konty­
nentu i założy na nim swe ba­
zy naukowe. 

Zanim jednak dotrą tam eks­
pedycje zb1erzm.v ni eco naj w~ 7.­
niejszych wiad omośc i o tym 
kraju, aby wied zieć d o kąd u­
dają s i ę antarktyczne wypra­
wy. 

• • • 
Orlkąd I udzie zaczęli śmie­

l ej za pus1.czać się na rmlcg!I' 
oceany. trwały gorące spory. 
c;·.y l ąd wokół bieguna pohi­
c' niowcgo w ogóle istnie.ie. Za · 
f 1d ' ę te postanowi! rozstrz~'­
gi 1 ąć słyn n.v angielski pod róż­

n.ii\ James Cook. Przez trzy la-

ta (1772 - 1775). Cook zmagal 
się z lodami, zimnem, głodem 
i chorobami, ale do tajemni­
czych terenów nazywanych 
już wówczas „antarcticus" (od 
tac. - poludnte) nie dotarł. 
Po powrocie z wyprawy stwier­
dził, że wokół bieguna polu­
d mowego nie ma żadnego lą­
du . Autorytet Cooka by! wów­
czas tak wielki, że na pól wie­
ku zaprzestano w ogóle po­
szukiwa ń w tej części świata . 
Dopiero w roku 1819 na.prze­
kór powszechnemu przekona­
niu o s ł uszności zdania Cooka, 
dwaj rosyjscy podróżnicy· Bol­
!inshausen i Łazariew podję­
li wyprawę badHwczą na 
d wóch niewielkich ża!:lowcach 
.. Wostok" 1 .,Mirnyi". Nie zwa­
żając na olbrzymie lrudnośc! . 
podróżnicy dopięli swego. 16 
s tyC"znia 1820 roku osiągnęli 
69022' szernkośm południowe) 
I 2015• długości zaC"hodn1ej . do­
c:cra iąc wcześn i ej n i ż inni oo 
brzegu poszukiwanego konty­
nentu antark tycznego w rejonie 
nos1.ącym obecnie nazwę Kra­
ju ks1<;- 7.n irzki Ma rty. Żegla­
rze ro.sy jscv opl.vn<;>li ląd do­
okoła . trzykrotnie prtybijając 
do jego brzegu . odk rvwn jąc po 
drod1.e wyspy Pin1ra I I Z iem 'ę 

Aleksan c'ra. Istn ienie Antar­
ktydy zo.stało udowodnione. 

wiec1.oru. W piecu żarzyły się 
węgle. Przed otwartym pale­
n:skiem, prawie w mroku sie­
dzi.al Nabuchodonozor Nabu­
chodonozorsson i śpiewał. 

- Dobry wieczór - powita­
łem go. 

- Dobry wieczór - odpo­
wiedział starczym, ochrypłym 
głosem. 

- Ciepło tu u was - zau­
ważyłem. 

- Co z tego, kiedy i tak 
muszę iść na mróz. 

- Więc nie mieszkacie w 
tym domu? 

- Nie - odparł krótko. 
- Ach, tak! Ale często sły-

szę wasz śpiew wiecwrem. 
- Ja nie śpiewam - za­

mruczał. 

- A jednak Ja słyszę! 
- Nic podobnego. Nigdy nie 

potrafiłem śpiewać. 

- Człowieku - powiedzia­
łem - przec i eż ja j uż znam tę 
melodię na pamięć. 

Zamrucz.al znów pod nosem, 
sta rał się uniknąć rozmowy. 

- No, nie chcę w,a m prze­
szkadzać - przeprosiłem. 

- Czas już spać - powie· 
dz'ał i wyszedł z kotłowni. 

Po kilku dn iach pokaza no 
mi st3rą skrzynię, w ja k;ej 
transportuje s i ę pian ina. 
Skrzynia leża ła za skałam 1 na 
wybrzeżu . W tej to skrzvni 
mieszkał Na buchodonowr Na­
bucb odonozorsson. Mieszkał 
la tem i z ·mą - w n.Jjgo·~ze 

mrozy. „To pewnie dlatego, 

stał się taki muzykalny, że 
mieszka w skrzyni po instru­
mencie muzycznym" - pomy­
ślałem. 

Przez kilka wieczorów w 
kotlownl było cicho. Ale po 
pewnym czasie staruszek za­
pomni.al o mojej w :zycie i 
znów zaczą1 śpiewać, jak da­
wniej, tym samym nisk im gło­
sem. I znów poszedłem go od­
wiedzić. 

- Dobry wieczór! - powie­
działem uprzejmie. 

- Dobry wieczór - odparł 
sucho. 

- A więc jednak śpiewacie! 
Słyszałem! 

- Nic nie śpiewam - od­
warknął. 
~ Gdzieźeśoie się nauczyli 

tej melodii? 
- Melodii? To wcale nie 

melod ia. 
- A przecież ją śpiewacie? 
- Nie, niczego nie śpiewam. 

Chooilllż.„ kiedyś straszn ie 
choiało mi Się śpiewać. Ale to 
było dawno, bardzo dawno. 
Teraz to takie myśli nawet mi 
nie przychodzą do głowy. Cza­
sami tylko, kiedy napalę w 
piecu - lubię posiedzieć u o­
gni.a.. No, a teraz pora spac. 

- Skąd pochodmie? - spy. 
talem Zll()WU. 

- Z zachodu. 
- Z jakiej miejscowości? 
- Z Olafswiku. 
- Dobra miejscowość? 
- W Olafswi!ku bywają sil-

ne przypływy, podobnie jak i 
w wielu innych miejscowoś­
ciach - dodał po chwili. 

- Macie tam krewnych? 
- Nie mam już nikogo. Po-

umierali. 
- Po co przyjechaliśc ie do 

Reykjawiku? 
Milcz.ał dość długo, a pot~m 

rzekł: 

- Na zachodzie nic mi już 
nie pozostało. Nic.„ 
. - To dobrze, że przyjecha­

liście do Reykjawiku - po-~ie­
szyłem go. W tamtych cz.asach 
uważałem jeszcze Reyk}awik 
za najlepsze miasto na świe­
cie. 

Staruszek milczał długo, 
wpatrzony w ogień. Przy bły­
skach żaru pnyglądał się swo­
im butom. 

- Pierwszą noc w Reykja­
wiku spędziłem na cmenta­
rzu - odezwał się nagle. 

- A widzicie - odezwałem 
s!ę, chcąc go jakoś pocieszyć. 
- Tera.z wielu ludzi syp;a na 
cmentarzu i to niejedną noc! 

- Tak - powiedział ponu­
ro. 

- Buty macie bardzo podłe 
- zauważyłem. 

- E, nie tak znów bardzo 
podłe - odparł. - Znalazłem 

je pozaprzeszłego roku na 
torfowiskach . Ktoś zgubi.I w 
błocie. 
Podn iósłc.się i zdj ą ł kapelusz 

z gwoździa . Był to stary me­
lonik, jeden z tych , jakie no­
szą handla.rze. Kiedy w takim 
meloniku wystrzęp' s:ę rondo, 
lub dzieci wydłub ią w nim 
dz:urę - wyrzuca się go na 
śmietnik. 

- Pokażcie no swój kape­
lusz - poprosiłem. - Stary 
jest, rzeczywiście - dodałem 
po chw ili, pa trząc przez dziu­
rę w meloniku ku okl)u, gdzie 
skrzyły s lę gwiazdy. A prze­
cież k iedyś był to ładny me• 
Jonik. Wręczyłem go z po­
wrotem staruszkowi. 
Popatrzył sam przez dziurę 

w denku. 
- Nie każdy moie tak spo­

glądać na ojca niebieskiego 
przez dziurę we własnym ka­
peluszu - powiedział z uśmie­
chem, ukwzując jeden jedyny, 
samotny ząb w starczych u­
stach. 

* 

P
rzyszła WTeszcie błogo­
sław'.ona w iosna. Jakaż 
to rozkoszna pokusa -
wychylić się z okna -
zamiast tkwić nad 
ksi ążkami. Patrzeć na 

życie ulicy, obserwować tysią­
ce małych wyd.arzeń, którym 
zaczynasz nagle przydawać 
wielkie znaczenie filozoficzne. 

Pewnego dnia do mieszka­
nia na drugim piętrze wpro­
wadzili się nowi lokat.orzy. 
Nie zwróciłem na nich szcze­
gólnej uwagi. Wiedziiałem tyl­
ko, że jest to małżeństwo, ie 
posiadają córeczkę Lilię . Z 
wyglądu - n :e byli t.o ludzie 
tutejsi. Dziewczynka miała 
jasne wairkoczyki i nosiła weł­
ni.ane pantofelk i domowej ro­
boty. Bawiła się ze swym ; ró­
wieśniczkami tuż pod drzw'..a­
mi mojego mieszkan ia Matka 
ubóstwiala ją. Cały dzi eń sie­
dział.a w okn ie i d yrygowała 
córeczką jak pułkiem żołni e­
rzy. Rozkaz szedł za rozka­
zem: „Uważaj - krzyczała -
ostrożnie, bo p ies c' ę ugryzie! 
Uciekaj od p ijanego ! Patrz, 
maszyna! Lilio, uważaj, uwa­
żaj!" 

W tamtych coasach były u 
nas jeszcze st.are, n iskie, ka­

. mienne parkany. Ciągnęły się 
po obu stronach c:chej ul icy, 
na któ rej pust.o było przez ca• 
ły dzień. 

Pewnego dnia sipos trzeglem 
Nabuchodonozora Nabuchodo­
nozocssona. Sied zia ł na parka· 
nie i grzał s:ię w promieni.ach 
wiosennego słońca. Obserwo­
wał dz,'.eci bawią ce się przy 
bram ie. Jego umor usana sa­
dzą twarz promieniała radoś­
cią. 

Kiedy poczęło zmierzchać -
dzieci rozeszły się do domów. 
Pozostała tylko Lilia , k tóra z 
radością skakała na jednej 
nóżce . Nabuchodonozor zawo­
łał na n : ą: 

- Lilio' 
Udawała, że n;e słyszy . Ska­

kała dalej zapamiętale. Nabu­
ch odonozor znów począł wo-
łać: · 

- L'l io , Lilio! 
Dziewczynka dalej ud 1wała 

głu chą. Ale potem sp~.irzo: la 
w okno. Matk i n ie by ło - po­
szła gotować kolację. 

(Dokońllzenle na str. 6) 



STR. 8 

LJ[LJIA 
(Dalszy cląr ze str. 3) 

- Maleńka Lilia nie chce 
dziisiaj poraz:mawi.ać ze sta­
rym Nabuchooonozorem? -
z.a.pytał dziewczynki, dobywa­
jąc z kiesz.ien.i papierowe za­
winiątko. 

!DZJiewczynka zbliżyła się 
niepewnie. Spoglądał.a ukrad­
kiem to na paipierek, to na 
ok.n-O. W zawiniątku były ro­
dzynki, ale udawała, że ją nie 
interesują żadne przysmakL 
SkoA~ło się jednak na tym, 
te usiad!.a obok Nabuchodo­
nozora na niskim parkanie. 
:Poczęli lasować rodzynki - o-

tla po dzteslęć sztuk - on po 
jednej. Dziewczynka krytycz­
nie przyglądała się zmierz­
wionej brodz~ staruszka. Po­
tem za-częła skakać przed nim 
na jednej nóżce. Nagle matka 
zawołała na nią. Lili.a namy­
ślała się poważnie. Wied:t.ała, 
że w papierku jeszcze poZIOSta­
ły rodzynki. 

Tak minęła wiosna. Lilla 
już nie bała się Nabuchodono­
zora Skoro go dojrzała - pę­
dziła do niego i wyciągała mu 
z kieszeni torebkę z rodzyn­
kami. Często wieczorami ta 
niezwykła para siedziała na 
kamiennym parkanie. sta.ry 
opowi.adał dziewczynce jakieś 
niezwykłe hlstarieł których 
słuchała z uwagą. 

- Ci ludzie - zagadnąłem 
go kie<lyś - ci lud7Jie t.o twoi 
znajomi? 

- Oni pochodzą z zachodu 
- odpowiedział. 

- Więc znasz Ich? 
- Tak - odpacl. - Znam 

Lilię. 

Nie zia"WSZe rozum!Ja}em dzi­
waka. Sądziłem, te rodzina 
I-ilid pochodzi ze wschodu, a.Je 
nie chciałem się z nim spie­
rać. 

- Macle jaki' Interes do 
mnie? 

- Nie - odpad. - Po pro­
stu byłem ciekawy, czy mnie 
poz.nacie. 

- Jakże mi.ałbym nie po­
znać! Pamiętam nawet waszą 
melodię. Co porabia wa.'>Z<I 
maleńka przyj.aclółka? 

- Odebrali mi emeryturę, 
trzynaście koron, które mia­
łem pobierać do śmiercL 

- Dlaczegóż to? 
- Stary Josep . doniósł, że 

tracę pieniądze na rodzynki. 
Pan, zdaje się, zna się na pra­
wach? N:ech pan doradzi, oo 
mam teraz robić? 

- A któż to ten Josep! 
- Krewniak. Daje mi eza-

sem kawałek ryby, albo co­
niebądź. 

- Zwróćcie się z tą sprawą 
do burmistrza. Ja nie mam 
~ou zająć się tym osobiście. 

- Ale czy będzie jakiś sku­
tek? Myślę, że wezmą mnie do 
roboty w jakim domu, tak jak 
w zeszłym roku. 

- Jak to? To już nie pracu­
jecie u sąsiadów? 

- Nie - odparł. - Z nim! 
wszystko skończone. . 

- Jakże to się .stało? 
- Nie wiem, nie wi«n 

odparł . 

Pożegnałem go. Zdjął kape­
lusz. '. . . 
P

o wielu, wielu latach 
·zobaczyłem go znowu. 
Studiowałem wówczas 
medycynę. Przyniesio­
no go do prosektorium, 
zawiniętego w przeście-

radło. Poznałem go natych­
miast, chociaż jeszcze nie by! 
obmyty. Nie wywołał u mnie 
żadnych specjalnych uczuć, 
prócz tych, jakie odczuwasz 
wobec każdego nieboszczyka. 
Dopiero po pogrzebie za("Zą-

W kaplicy prócz służby ko­
ścielnej stała tylko jedna ob­
ca osoba... jakaś staruszka 
siedziała na odległej ławce. 
Zdawała się być głucha jak 
pleń. Gdy wynieśliśmy trum­
nę - ruszyła za n.ami.. 

"' * * 

I 
oto trumnę rasypano me-
mią. Pastor poszedł do 
domu. Grobowy odszedł z 
łO'P<ltą. A ona wciąż stoi 
i patrzy na świeżą mogi­
łę. 

- Na co czekasz, kochana? 
- zapytałem. - Może go zna-
łaś? 
Spojrzała na mnle przer.a­

rona . Na twarzy jej zadgrały 
fale zmarszczek, ust.a zadrża­
ły, skrzywiły się. Zobaczyłem 
bez-zębne dziąsła. Już kiedyś 
opisywałem, jak ciężko jest 
patrzeć na płaczących stacych 
lud2li. 

- Nie płaoi:, kochana - po­
wiedziałem. - On poszedł do 
Boga! 

- Tak„. - odpawied?Jlała, 
ocierając ley krajem fartucha. 

- Wraoaj do domu, zmar­
zniesz tutaj - pawled7!iałem. 
Byłem pewien, żo kobieta 

nie dowie się nigdy prawdy. 
Razem opuszczaliśmy cmen­
tarz. 

- Skąd pochodzisz? - m-
pytałcm. 

- Pn:yjechałam· z zachodu. 
- z 01.afswiku? 
- '.Dak. 
- Znała~ go? 
- Tak, urodziliśmy .się ·pra. 

wie w jednym roku. Ale wy­
szłam 21a mąt I wyjechałam 
na południe, do Kefl<l.wi.ku. 
Tam przeżyłam czterd2<ieści 
lat. 

- Jak m.asz na I.mię? 
- Lili.a. 
- A twój mą!f:, tyje? 
- Nie, umarł dawno, daw-

no. 
- A dzieci? 
- O, mam Ich trzYnaśc!oro 

- od'!)aJ'ła beznadziejnym gło-
sem. - Prócz dzieci, cała ku­
pa wnucząt. 

- Tak, w świecie dużo jest 
duiwnych rzeczy. A on był 
zawsze taki samotny? 
Szła w milczeniu obok. Z 

daleka, z połudnlia nadciągała 
śniegowa chmura. U wrót 
cmentarza uchyliłem kapelu­
sza. 

- żegnaj - p0wled1!lałem. 
Podała mi starą, sękatą rę­

kę. Popatrzała mi w oozy u­
ważnie, mnie, jedynemu czło­
wiekowi, który dzielił jej smu­
tek. ' 

- Ja t~ :oiawme byłam sa­
motna - odparła. 

Twarz Jej zadraała. Szybko 
podniosła do oczu skraj fartu­
cha I odwróciła się. 

Na tym końcey się ta opo­
wieść o Nabuchodonozorze Na­
buchodono-.iorsSQ!lie, który tyl­
ko fedną noc spędził na cmen­
tarzu. 

GŁOS ROBOTNICZY 12 listopada 1955 r. (nr 270l 

Zaufać, koniecznie zaufać! O tytoniu,· fajce i Łodzi 
Jut wśród legend wschod­

nich spotykamy jedną ujmu­
jącą dowcipnie pochodzenie 
tytoniu: 

Właściciel fabryki wyrobów 
bawełnlanych Florian Fajfer 
pisze w skardze skierowanej 
do Rządu Guberni Mazowiec­
kiej: „ ... Prezydent Treger 
uchwyciwszy mnie sam włas­
neml rękami r.a. ubiór na 
piersiach tak sllnle uderzył, te 
sl11d przez kilka dni cierniący 
byłem, a przy tem uchwy­
chvszy za moją faję porcela­
nową, tę w drobne szczątki 
potłukł. .. *) 

(Dalszy ciąg ze str. 3) 

niczący - jak wynika z ich 
wypowiedzi - także nie wierzy 
im, nie szuka z nimi wspólne­
go języka, ty1ko dyryguje. A 
oni tego nie cierpią. I to po­
woduje ich rozgoryczenie ma­
skowane cienką powłoczką cy­
nizmu. 

' 

A mofna bv 
„ruda czynit" 

o tak licznej rzeszy młodych. 
I dlatego można się zdener­
wować, kiedy się widzi, jak lu­
dzie nie mający pojęcia o pra­
cy z młodzieżą marnują jej za­
pał, marnują jej siły moralne, 
i wyrokują ze swoich „wyw­
kich" stolców, ;i:e „nic się z 
nich już nie da \'..')'krzesac". A 
młodzi.? Młodzi mówią: Jesz­
cze ten rok i wojsko, a po woj­
sku to mnie na wieś parą wo­
łów nie zaciagną. 

Czy na tym polega rola 
A mo:!:na by w Witoni „cu- świetlicy, by młodzież od ni~J 

da czynić" z tą młodzieżą. Ko- stroniła, by marzyła o życiu 
Io ZMP liczy ponad 30 osób, pełniejszym w mieście? Nie 
sporo młodzieży jest poza ko- uwierzę, że w kilkadziesiąt 
łem. Mało marny w Polsce wsL młodych głów nie można wy-

Nowe wiersze poetów łódzkich 

Jerzy W;Tmańęki 

* * Z katdym strzępem chmur 
eo płyną na ~chód 
północ, Poludnlę 
C70Y wschód 

Odchodzi kto~ od kogoł 
i k~ś 
zostaje sam 

Sam J',Lk dt'lewo 
o zdmuchniętej przez poła.r koronie 
w płonącym lesie. 

Nie nwołam za tobą: zostań! 
Nie wydągnę rąk. 

Nie wYCiągnę rąk. 

-~· 
PLAKAT 

Widziałem 
w pustych uJłcacti 
plakaty łopocące na wietrze 
barwą sloganów 1 haseł 

Widziałem Jak ludzie 
Idący do pracy 
wdeptywałf Je w bioto 
cłę:łklm krokJem. 

Nie chcę, teby włel'll'll 
był uUcznym plakatem, 

Raczet niech będzie 
polnym kamieniem 
którym ludzie brukuj• 
ulice. 

myślić ciekawych form pracy, 
ciekawych form nauki i za!'>a­
wy. Rozmawiając z chłopc;imi 
z Witoni doszliśmy do głębo­
kiego przekonania, że można 
z nimi zrobić bardzo wiele. 
Ale.„ nie przez milicję i ko­
legium orzekające. Nie wie­
rzę, aby· ci chłopcy byli ju~ 
tak zepsuci, że nie ma możli­
wości wychować ich w prost­
szy i skuteczniejszy sposób. 

Nie trztb11 nam 
figurantów 

Pojedźcie tam, towarzysze z 
ZP ZMP w. Łęczycy, porozma­
wiajcie z chłopcami, dowiedz­
cie się, co ich nurtuje, czego by 
chcieli od ZMP, od świetlicy, 
od miejscowych władz. Myśmy 
być może w „dywersyjny spo­
sób", zaproponował! im, by 
zrobili zebranie aktywu świe­
tlicy i wytknęll jej papierowe­
mu zarządowi (w skład którego 
wchodzą co przedniejsi akty­
wiści gromadv: z-ca przcw. 
Prezydium GRN, prezes koła 
ZSCh„ przewodniczący koła 
ZMP, nauczycielka), że nie 
pracuje, że go nie widać w 
świetlicy, że wobec tego oni 
sami, młodzi, postanawiają 
wziąć losy świetlicy w swoje 
ręce. Zapalili się do tego pro­
jektu. Przyrzekli, że świetlica 
„ruszy", że pogadają z miejsco­
wymi władzami. 

Ale też I władze muszą z ni­
mi pogadać po przyjacielsku. 
Swietlica jest zbyt ważnym o­
środkiem życia kulturalnego, 
by mieli i ą zaprzepaszczać fi­
guranci. 

Końcowy wniosek: tej młll­
dzieży trzeba zaufać, a pokaże 
ona, że potrafi żyć kulturalnie. 

BOHDAN DROZDOWSKI 

„ ... gdy Mahomet wędrował 
przez pustynię, żmija ukąsiła 
proroka w rękę. Natenczas 
prorok strąccil ją z ręki, wyssał 
ranę i ślinę wypluł na ziemię. 
Na miejscu tym wyrosła rośli­
na, posiadająca jad żmii i do­
broć proroka. By! to tytoń.„" 

Dzicy Jndianie kubańscy 
uważali tytoń i fajkę za dar 
Wielkiego Ducha - stanowić 
one miały obronę przeciw 
wszelkiemu złu. 

Do Polski roślina tytoniu 
przywędrowała za Zygmunta 
11 I - pod tureckim mianem 
Tiitiiń - co znaczy dym, z 
czasem dla łatwiejszego wy­
mawiania zmieniono je na ty­
tuń, a później - tytoń . Pale­
nie tytoniu uważano za rzecz 
wielce niebezpieczną ze wzglę­
du na możliwość zaprószenia 
ognia. Toteż wzbraniano pale­
nia zwłaszcza w miasteczkach 
o domach drewnianych, a la­
tem w lasach. 

W Lodzi jeszcze w pierw~ 
szych dziesiątkach lat ubiegłe­
go wieku nie wolno było pa• 
lić na ulicach 1 w obejściach 
domów mieszkalnych. Przy• 
czyną zakazu były względy 
bezpieczeństwa miasta (drew­
niane składy z bawełną, drew­
niane domy tkaczy itp). Notu­
jemy w aktach archiwalnych 
wypadki niszczenia l rekwiro­
wania przez władze lokalne 
fajek palaczom. 

Jeden z tkaczy łódzkich w 
skardze, wniesionej do władz 
powiatowych stwierdził: „ ... kil­
ka kroków od szynku napad­
nięty zostałem od policjanta 
Owczarskiego, ten zrabowa.I 
ml dokumenty I fajkę ... " 

POZNAJEMY MICKIEWICZA 

Namiętnym! palaczami, arna„ 
torami fajek i cybuchów byli 
majstrowie tkaccy, którzy 
przywędrowali do Lori<:! ze 
Sląska. Oni to jako miejsce 
spotkań towarzyskich na świe­
żym powietrzu obrali teren, 
który około 1840 roku został 
zamieniony na park miejski 
„Zródliska". Była tu woda, by1 
la przestrzeń nie zabudowana; 
toteż amatorzy tytoniu zbierali 
się bez obawy wywołania po1 
żaru. 

O dawnych, łódzkich uro-i 
czystościach „Fajki" nastęl)4 
nym razem, 

Z. KONICKI 

") Cytat wyfęty z la•cykulu 79f 
WAPl. 

Pod carskim knutem 
Mickiewicz nigdy nie był w 

Warszawie. Nie miał tam 
ani bll&kich, ani przyjaciót, 
poza chyba tylko jednym Le­
:lrwelern - ukochanym pro­
fesorem z lat uniwersytecld('h. 

Tematyka utworów Mickie­
wicza była ściśle związana z 
krajem jego dzieciństwa i 
młod-0ści - z Litwą. 

wały się ulubioną lekturą pa• 
triotów wa'l'&Ulwskich. 

W raportach szpiegowskich 
składanych Rożnieckiemu I 
Nowosilcowowi w l<l..tach 
1824-28, raz po raz oapotyka­
my na2.wisko Mickiewicza. 
Według tych raportów, oto 

schodzą się gdzieś na stacji 
.akademicy i deklamują wier­
sze Mickiewicza, oto poemat 
„Oda do młodości" krąży w 
C·dphsach i wedhlg ul.ania 
gz;picla „za.chąca do buntu", 
oto nawet o!i<!erowie zaczyna­
lą zajmować się polityką, bo 
czytają wierme Micklewi-cz.a. 

fajnego towarz.ystw.a„. z mocy 
Najwyższego Rozkazu (tz.n. 
roz.kazu <:a.Ta - uwaga moja) 
był wysiany w głąb Rosji z 
zakazem powrotu". 
„Zapytuję, czyli JWPan nie 

Ul'llla za potrzebne zwrócić 
s2lCzególniejszą nań uwagę i 
zarząd'l..ić nad nim w Petera­
bu.rgu nadzór su:zególny„.". 

Nie było rzec2ą przypadku, 
że 30 list-Opada 1830 r. pow­
&Stańcy z.awie;sili na gmachu 
'R'.1rsza wskiego r.a tusza tran.s"' 
parent ze słowami "Ody do 
mł<ldośd": 

„Witaj Jutraenko &Swobody 
Zbawienia za tobą słońce!...„ 
„Oda" była dla współczedl-

Pewnego dni.a usły97Jałem, 
jak Nabuchodonozor opowia­
da dzieciakowi: 

„On miał już dwad'Zl!eścla 
lat, a ona urodziła się o kilka 
miesięcy później. Znali się od 
dawna. On chciał zbudować 
dla niej dom~k z ogrodem na 
zielonej łące. On łowił ryby 
razem ze starym Gudmundu­
rem. Dobrze mu się powod21i­
ło, ale co z tego, kiedy nie u­
miał śpiewać? A ona nazywa­
ła się Lili.a". 

łem rozmyślać nad jego ty- HALLDOR f,AXNESS 

A jed·n.ak wlaśnie w okresie 
(1824-1829), kiedy wygnanlec­
filomata, skazany na OBiedle­
nie w głębi Rosji, wajdowal 
tam w obcym dl<!. siebie śro­
dowi6ku „przyja<:iół Moskali", 
11:iedy przei.ywal krótki o11:res 
bratemlwa z. Rylejewem. sk.a­
za•nym po kilku miesiącach na 
śmierć „c.arskiemi wyrok:", 
kiedy zblii.ał ~ię do Puszkina, 
Zinaidy Wołkońskiej czy Wia­
ziemskiego, jego utwory sta-

oiem ! śmiercią, Oto człowiek, r----------------"'-"'-"'-"'-"'-'-"'-"'-"'-"'---"'"''"'"'_"'_"', .............................. .... 
do którego nikt nie miaJ pre- -------------------

Nie m-0i;na więc dziwić się, 
że kiedy w lutym 1828 r. uka­
zala się w „Gazecie Warszaw­
l'kiej" krótka wzmianka o 
tym, i:e przyjad~le urządzili 
w Petersburgu przyjęcie n.a 
cześć Mickiewicz.a, a poe:a 
„zachwvcał zebranych dekla­
mowaniem nieuianego poe­
matu „Samuel Zborowski" •), 
wywołało to furię wielkiego 
księcia Kon~tantego, 2ręczn'e 
P.Obudza,ną pnez Roż.nieckie­
go i ~owosllcowa. 

nych wierszem rewolucji, w~ 
zwaniem do walki. Cz.łoon.ko­
wie sprzysięż_enla podchorą­
żych uważali ją za swój hymn. 
Prawie w»zysey umieli ją na 
pamięć. W dwa dni po wybu­
chu powstania listopadow~go 
ukazała się w formie ulotki, 
rozchwytanej przez młodzież. 

- I co dalej? - pytała 
dziewczynka. 

Nie mtalem czaru 6łuchać 
dalej rozmowy starca z dziew­
czynką, ale pomyślałem, że o­
powi.ada jej j.akąś historię z 
zachodu. . ... . 
J

·esienlą wróciłem do Rey­
kjawiku. Pewnego dnia 
podczas rozmowY z 
przyjaciólmi spostrze­
głem jakiegoś człowie­
ka, który przygląda! mi 

s'.ę uważnie. Widać było, że 
~i!'ka, kiedy odeidą moi zna­
ic'mi. Zaledwie odeszli - pod­
;zedł, wYCiągnął do mnie 
c~.arną rękę. 

- Co słychać? - zapytałem 
Nabuchodonozora. 

- N!c szczególnego - od­
powiedział. 

tensji. Umarł samotnie w swo- L aboratorlum fizyka naszej 
jej skrzyni od pianina. Nikt epoki - to nie mciszna 
nie zna jego n.azwi.ska, pacho- prarownia, w której z paru 
dzenia, jego myśli i uczuć. soczewek czy kilku metrów 

Tego dnia, gdy robiliśmy drutu uczony samotnie wycza­
sekcję zwłok. nawet nie pa- rowuje wielkie odkrycia, ale 
miętałem o melodii, którą ten raczej hala fabryczna pełna a-
starzec kiedyś śpiewał, paratów, narzędzi l ludzL 

Istnieją 1 dziś jeszcze, co 
Dzi1'i.aj nie interesuje prawda, dziedziny fizyki, któ-

mnie już medycyna. Ale wła- re obywają się skromnym! 
śnie dlatego, że tyle lat minę- stosunkowo środkami ek&pery­
lo od owych W)'padków. mu- mentalnym! - nie należy je­
szę stwierdzić. że nie postą- dn<ik do nich na pewno fizy­
piono 2e starcem pa lud~ku. ka jądra atomowego. Ta naJ­
Zabrali po prostu jego szkle- mio<lsza gałąź nauki o przyro­
let, a resztki wyrzucili. Zrobio- dzie rozwijać się ·może tylko 
no to podobno w imiti nauki. w oparciu o dobrze wyposażo­
Dziś ten szkielet służy studen- ne laboratoria. I to jest chyba 
tom do ćwiczeń. A wówczas główny powód, że tutaj wla­
d-0 trumny nakładli ciężkich śnie, w te.f dziedzinie badań, 
kamienL Wraz z Innymi stu- jak może w żadnej innej, po­
dentami mieliśmy go odpro- wstały wielkie dysproporcje 
wadzić na cmentarz. Balem między dorobkiem naukowym 
się, że ktoś z.ażąda otwarci.a różnych kt·aJów: wielkie kraje 
trumny. Więc wnieśliśmy go 
na własnych ramionach do - ZSRR, Stany Zjednoczone, 

Anglia, Francja - pozostawi­
k8't>llcy. Był to dzień wigilij- ły dziś daleko w tyle kraje 
ny. Chcieliśmy jak najprędzej 
zakończyć pogrzebową cere- mniejsze. 
monię. Baliśmy si~, że dno Kiedy przed kilku m!esiąca­
może wylecieć i na ziemię po- mi zwiedzałem tętniące ży­
sypią się k.amienie. Kląłem już ciem naukowym ośrodki ba­
i<liotę, który wpadł na ten dań jądrowych w ZSRR, kie­
piekie!ny pomysł. dy ogląd.alem radziecką elek-

trownię o napędzie jądrowym, 
później, w czasie konferencji 

Rozrywki umysłowe 
atomowej w Genewie, zapo­
znając się z osiągnięci.ami l 
innych państw w dziedz~nie 

fizyki i technik! reaktorowej, 
miałem okazję uświadomić so­
bie bardziej niż kiedykolwiek, 
jaJc wiele mamy w Polsce na 
tym polu do odrobienia, jak 
wielki trud oczekuje naukę 1 

SZARADA tlUSTROWANA 

W miejsc• cyfr naloty wPl••t 1yloby 
)lyro~ów objośnia]qcych znaueni• ry~ 
auri.k:ów. Odnukci'fle syloby, czyto,.,,e w 
kol~Jnoścl !101bow~j (od 1 do 4), utwo­
rzą tytuł kslqtkl pióra w~~6łcz:esnego 
pisorr.a polskiego. W rotwiqtanlu nO'le­
ty poclcć tytvl kslqtkl oro.z. imil\ l nc11· 
wlsko Je) autora, 

SZARADA 

Otikl )eden I logodne 
Dwa-trzy iy)q w zgodzie, 
Gdy sQ rQQ:em Jako całe 
Wśród kwiot6w w ogrodzie, 

Termln nadsyłania ro1wiq1ań: - 2·ły· 

9odnie. 

l!O<Wlą•"""' zodait 1 dnkt 29 poi· 
chiemika: 

1. Alelctander Kosfka Noplerdd, 
2. Modftjn<I• 

Nagrody hlqtkow• ta prowtdłowe 
ro1w\q1c·nie pnynajmnieJ Jednego za• 
danio t dnia 22. X. br. wylo1owali: 

1. Gajewska Jolanta, lódi, ul. Naru­
szew\cta 31, m. 1. 

2. Gruntkownl Czesław, Kantnlce, 
pC>W, Si&rodz, ul. Kałuiewskiego 3 b, 
m. 5. 

l. Sobclfi\slrl, l6df, ul. Plecowa t. 
4. A. Komińs;cl, Zduńska Wola. ut. la~ 

ska 35, m. 10. 
5. M1!dcł<i l•f%J, l6df, ul. Zw;ri<I 8, 

rn. 4. 
6. Pawłyuko Feliks, lowict, ul. tuko~ 
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technikę po~ską. 
Na szczęście pieczołowita o­

pieka, jaką otoczone są w 
Polsce badania jądrowe, pro­
wadzone głównie w utworzo­
nym niedawno z różnyeh pla­
cówek PAN - Instytucie Ba­
dań Jądlrowych i w niektórych 
uniwersytet.a-eh, olbrzymi za­
pał pracowników tych insty­
tucji - i wres2lCie pomoc 
Zwi„zku Radzieckiego - kra­
ju t"k doświadczonego w za­
gadnieniach jądrowych - po­
zwalają wierzyć, że zaległości 
te odrobimy szybko I siedmio­
milowymi krokami pokonamy 
odległość dzielącą nas od świa­
towej czołówki nauki o ener­
gii jądrowej. 
Społeczeństwo polskie z ol-

brzymim zainteresowaniem 
czyta w prasie wszelkie 
wzmianki o tych naszych wy­
siłkach i interesuje się ż:ywo 
postępem i organizacją badań 
jądrowych w ińnych krajach. 

Oto jak przedstawia 11ię ona 

, . 

w Anglii - szczycącej się po­
siadaniem największego w Eu­
ropie zachodniej ośrodka ba­
dań jądrowych. 

Harwell - to wielki zespół 
laboratoriów fizycznych I che­
micznych, położony na zachód 
od Londynu. Nie jest to je­
dyny, choć główny ośrodek 
naukowy Anglii, w którym 
prowadzi się badania nad e­
nergią Jądrową i jej wykorzy­
staniem. Zadanie jego stano­
wią zasadniczo tylko badanią 
długofalowe, opracowywanie 
podstawowych koncepcji dla 
konstrukcji reaktorów i proce­
sów technologicznych w dzie­
dzinie produkcji materiałów 
reaktorowych. 
Ośrodek ten ściśle współpracuJe 

z trzema Innymi zakładami mają· 
cym\ jednak charakter bardziej 
przemysłowy, które łącznie z Har­
welJ stanowią, motna powiedzieć, 
fundament energetyki 1ądrowej 
Wielkie! BrytanU. Są to: 

Fabrfka uranu w Sprlnglleld 
produkufąca uran metaliczny I 
steśclofłuorek uranu, 

Z•kladv w Windscale, gdzie w 
wielklcb reaklorach Jądrowych wy­
twarza sle cenny materJał rozszcze„ 
plałny - pluton, I wres•cle 

Fabryka w Capenhurst, stanowią· 
ca „dllluslon plant", to !est zakład, 
w którvm na drodze dyfuzll wv· 
produkowane!lo w Sprln!Jłleld sze· 
śclofluorku uranu odd•lela się lżej­
szy ltolop uranu od clęiszego. 

Przy opracowYWanlu metod 
stosowanych w tych trzech 
ważnych zakładach, współ­
działały I nadal współdziałają 
laboratoria harwellskie, kiero­
wane przez wybitnego fizyka 
angielskiego, laureata Nagro­
dy Nobla - sir John Cookrof­
ta. Tutaj to właśnie, w Har­
well, rozwiązano ważne pro­
blemy chłodzenia reaktorów 
produkcyjnych w Windscale, 
tu prowadzono badania nad 
konstrukcją prętów urano­
wych, tu opracowano metody 
wydobywania plutonu z na­
świetlonych w Windscale prę­
tów paliwa, badano przydat­
ność różnych przepon dla za­
kładów dyfuzyjnych w Capen-

hurst ł obmyślono sposoby 
przerobu rud uranowych. 

Bardzo watną, może ątówną dzie­
dzinę dziaialnośct ośrodka w Her­
wcll stanowi opracowywanie 
wstępnych pro!ektów reaktorów 
eksperymentalnych l reaktorów 
mocy, które są potrzebne do reaH• 
zacfl bardzo ambitnych I śmiałych 
planów enerqetvkl brytyjskie!. 

Na terenie ośrodka w HarweB 
zbudo'\\·ano dolycbczas 4 r~aktory 
doświadczalne. Jeden z nich, nał· 
starszy, to tzw. G Ie e p (Graphtte 
Low Ener"y Experimental Pile, 
tzn. qrafttowv stos ekspmymental­
ny o małej enPrqlt); oparty jest on 
na uranle naturalnym I tlenku ura· 
nu l chlodtonv fest powietrzem. 

Drulll reaktor podobnego tvpu -
to tzw. Be po (British Experl· 
men tal Pile Ol - o mocy około 
6000 kW, zbudowany w 1948 r. Do­
świadczenie zdobyte w Harwell 
przy budowle I eksploatacji I ych 
reaktorów byto pomocne póinjej 
przv pro(ektowantu wlelklcb · sto· 
sów w Windscale I w elektrowni 
Calder Hall. Przy Ich pomocy ba· 
dano również materiały, które mia. 
lv być użyte do konstrukcji tych 
wielkich reaktorów. 

Aczkolwiek w Anąlll zadr:ydo­
wano, że elektrownie tam budowa­
ne beda skonstruowane i uranu 
naturalne110 I grafitu, a chłodzone 
gazami, nie zrezyqnowano z prac 
nad reaktorami Innych typów. T lak 
oto powstał w Harwell trzeci 1eak. 
lor małe! mocv z ciężka wodą jako 
moderatorem, tiw. DI mp Ie. a po­
dobnego tvpu reaktor o mocy 
IO OOO kW znafduie się w budowle 
(tzw. E. 4431. Zbudowano również 
reaktor mał•j mocy do badania 
procesu ,,rozmnatania" materiałów 
rozszczepialnych - je•t to \Iw. 
Ze p h v r. 

Na terenie Harwell prowadzi •I<: 
r6wnlet badania dotyczące reaklo· 
rów chłodzonych cteklyml metala­
mi, w szczeqólnoścl sodem l sio• 
pem sodu I potasu. 

Równolegle do badań <' cha­
rakterze technicznym, związa­
nych z reaktorami, prowadzi się 
w Harwell badania podstawo­
we, tj. prace zarówno teore­
tyczne, jak i eksperymentalne 
posuwające naprzód wiedzę o 
jądrze atomowym, o siłach 
działających między nukleona­
mi. o strukturze ciał. 
Wielką waq~ przvwlązufe •le do 

bada1l na polu Utvkl n e u t r o n o -
we 1. Bada się więc oddziaływanie 
n~utronów z jądrami, Ich zdolnnść 
rozszczeplanta uranu; obserwując 

dvlrakch1 neutronów na sieci kry. 
sialiczne! rótnych ciał, 1achodzącą 
podobnie lal< w przypadku promie· 
ni Roentqena, wyctą11a się wnioski 
co do budowy tych ciał ltd. 

Nawet w tak pobieżnym, jak 
ten, przeglądzie tema tyki prac 
prowadzonych w Harwell, nie 
można nie wspomnieć o pro -
du kc j i I z ot opów. Wielka 
Brytania eksportuje ich obec­
nie więcej niż wszystkie inne 
kraje Ameryki i Europy za­
chodniej razem wzięte. W tej 
produkcji Harwell odgrywa, 
obok tzw. Radiochemical Cen­
tre w Amersham, główną rolę, 
przy czym nie ogranicza się on 
tylko do wytwarzania i dystry­
bucji izotopów: w Harwell pro­
wadzi się prace nad własnoś­
ciami radioizotopów i organi­
zuje kursy dla ich użytkowni­
ków. W ciągu ostatnich 3 lat 
zorganizowano tu 25 kursów, 
które ukończyło przeszło 350 o­
sób. W Wydziale Izotopowym 
Harwell istnieją również urzą­
dzenia do separacji trwałych 
Izotopów, a mianowicie wielki 
separator elektromagnetyczny, 
którego magnes waży 400 ton 
oraz urządzenia typu dyfuzyj­
nego. 

N a terenie o•rodka w Harwell 
prowadzone są bardzo rozległe pra­
ce z dziedziny chemii I technologii 
chemiczne[. htnlelą lu wielkie la­
boratoria „gorące", łJ. pracownie 
wyposażone w urządzenia do zdał„ 
nego sterowania t zdaJnef obserwa· 
cii prac z substancjami o bardzo 
wysokim poziomie aktywności. W 
laboratoriach chemicznych HarwelJ• 
bada się m. In. własności chemlcz­
n..: 1 fizykochemiczne uranu, toru, 
pierwiastków lrans:uranowvch t Ich 
zwiątków, opracowuje slę metody 
rozdzielania i oczyszczania produk• 
łów ro•szczeptenla I prowadzi stu­
dia nad różnymi wdnyml dla te. 
chnologll procesami, jak np. ek­
•lrakcle plutonu z naiw!etlone110 w 
stosie uranu Itp. W Innych labora­
toriach opracowule się metody o­
trzymywania bardzo czyste110 gralt­
tu I berylu, ustala się metody 
obróbki tych materlałów, opraco• 
wuje się konstrukcje prętów .pali­
wa. 

Bogactwo tematyk!, nowo­
czesność środków technicznych 
I liczny zespól bardzo dobrych 
specjalistów czynią z Harwell 
jeden z najważniejszych w 
świecie ośrodków badań nad 
energią jądrową. 

My, w Polsce, nie mamy za­
kladów tego typu. Droga, wio­
dqca od naszych skromnych 
laboratoriów do nowoczesnych 
wielkich ośrodków naukowych 
wyposażonych we wszystkie 
niezbędne środki techniczne i 
doświadczony personel, jest 
długa i żmudna. Na tę drogę 
już wkroczyliśmy i przebędzie­
my ją na pewno. 
Prof. ZDZISŁAW WILHELMI 

Sam fakt wYmlenienla na­
zwiska poety wstał zakwalifi­
kowany jako „podburz.anie". 
Redaktorowi zagrożono zam­
knięciem gazety, a autor no­
tatki został aresztowany, 

Nie zadowoliło to jednak ani 
wielkiego k6ięci.a, ani Nowo­
~ilcowa. 5 marca 1828 r. wy­
słano na ręce hr. Benkendor­
fa, ezefa tajnej policji car­
skiej, odręczne pismo Kon­
.;tan tego. Oto ważniejsze wy­
jątki: 

„Uznaję za potrzebne wko­
munikować przy niniejszym 
JWP godny uwagi artykuł (w 
załączeniu). 

Nadmieniam przy tym, te 
vnmiankow.any poeł.a M:ckie­
wicz podejmowany tak uro­
czyście w petersburskich do­
mach, jest tymże Micl<:iew'.­
czem, który za należenie do 

SATl'RA 

W osiemoaście lat później, 
w okresie „Wiosny Ludów" n.a 
ulicach zrewoltowanego Wied­
nia spf!Zedawano „pol.3ki 
hymn" - właśnie niemiecki 
przekład „Ody do młodości". 

W końcu maja 1829 roku 
dzięki ataraniom „pi-z.yjac16ł 
Moskali" udało się Mickiewi­
czowi opuścić carnką ·Rosję. 
Wkrótce jego utwory zostały 
oficjalnie zakwalifikowane ja• 
ko „literatura burzycielska", 
bo spel;nialy rolę patrioty=e­
go agitatora. 

Z dumą mógł poeta 6twier• 
dzić fakt, że: 

„Pomimo carnldch gróźb 
Na złość straimikom ceł. 
Przemyca w Litwę Żyd 
Tomi:k.i moich dvieł". 

WL. BORTNOWSKt 

") No tym ub..,nlu Mlcłclewlcz t<rl"" 
prowlzował tragedht „Samuel Zbor()Wle 
1ld1'. Zach owe I<> się tylko streszczeoie 
utworu, gdyż Mickiewicz. nigdy go ni .... 
n01>i•ol. 

Poproszę pól litra wódki i pulapkę na białe m11szkł,, 

- Ale &ię żona uciesz11, .tę t;Wg ~ t,vm miesiącu „doro­
biłem" bute!kami!.1 


